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TA D EU SZ  SZEW ERA

26 października 1943 roku o godzinię 14 m inut 05, 
oddział specjalny liczący 200 uzbrojonych po zęby 
I świetnie wyszkolonych żandarmów do zwalczania 
polskiej partyzantki działającej w rejonie Gór 
Świętokrzyskich, otoczył szczelnym kordonem firmę 
przemysłową St. Tańskiego i S-ki w Suchedniowie, 
produkującą maszyny rolnicze. Przez główną bramę 
od strony ulicy Fabrycznej wkroczyli na dziedziniec 
gestapowcy i funkcjonariusze niemieckiej policji. 
Stanęły maszyny. • Robotników wypędzono przed 
budynki i ustawiono pod ścianami.

Jedoń z nich, Tadeusz Kopeć — członek podziemnej organi­
zacji, nie wytrzymaj nerwowego napicia i rzucił się do 
Ucieczki. Padl opodal bramy przeszyty serią z peemu. Potem 
roaległ się jeszcze pojedynczy strzał. To któryś z żandarmów 
Zabił bez powodu kolejarza, przypadkowo przebywającego na 
terenie fabryki.

Tymczasem w biurze i w służbowym mieszkaniu inż. Kazi­
mierza Czerniawskiego gestapowcy przeprowadzali rewizję. 
Domowników nie zastali, inżynier byl w Warszawie, jego sio­
stra Janina wyjechała do Skarżyska. Nie było także w biurze 
inżyniera Mieczysława La.urego. Niemcy rozbijali żarniki w szu­
fladach, pękały z trzaskiem drziwl od szat, w których trzy­
mano dokumentację maszyn. Rewizja trwała również w war­
sztatach fabrycznych. Ludzie spędzeni na dziedziniec czekali 
pełni niepokoju. Nie bardzo orientowali się, czego Niemcy szu­
kają. Naraz usłyszeli triumfalne wrzaski. W szufladzie war­
sztatowej ślusarza Józefa Kazimierskiego /.nalc/.iono sprężyny 
do pistoletów maszynowych typu „Sten“ , a w mieszkaniu 
Olgierda Wiszniewskiego, syna właścicielki Firmy — Marii 
Tańskiej — rysunki broni i wykonany pracz niego prototyp 
Pistoletu maszynowego „Grot" przeznaczonego do walk dywer­
syjnych. Ani Kazimierskiego, ani Wiszniewskiego na sasczęś- 
eie nie było w tym czasie w Suchedniowie. Natychmiast aresz­
towano wszystkich pracowników biura technicznego. Ńa dzie­
dziniec wywleczono kierownika biura inżyniera Walerego Zie- 
lezińskiego. Ociekał lerwią, a mimo to bito go nadal. Z war- 
szitatów prowadzono skatowanego majstra łSugeniusiza Winiar­
skiego. Nagle w mieszkaniu inżyniera Czeirniewskiego wybu­
chła gwałtowna strzelanina i po chwili przeniosła siię na tyły 
fabryki, w ogrody. Przed dom wybiegł okrwawiony żandarm 
i padł tuż przed gankiem. Jego rozdzierający krzyk - hilfe! 
Hilfe! - zgasł nagle i ludzi trzymanych pod strażą ogarnął 
paniczny strach, - Co teraz bçdaie? - Zaledwie kilku z nich 
rozumiało, co oznaczają gęsto jjadające strzały. W mieszikaniu 
inżyniera przebywał Bronisław Sianoszok „Bronek" żołnierz 
z oddziału partyzanckiego „Ponurego", dowódca konspiracyjnej 
ochrony fabryki. Nie wiedząc o jego obecności żandarmi weszli 
do pomieszczeń bez zachowania ostrożności. Ostrzelał ich 
z „Visa“ , a potem dał susa na ganek. Strzelił jeszcze raz, tra­
fił oficera i pobiegł do furtki prowadzącej w ogrody. Tu się 
potknął i runął jak długi. To go ocaliło. Seiria z kaemu sto-
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ŁÓDŻ-OSRODEK MYŚLI HUMANISTYCZNEJ
W  REDAKCJI NASZEGO TYGODNIKA 

N A  TEMAT SYTUACJI NAUK HUMANI­
STYCZNYCH W ŁODZI ROZMAWIALI! 
PROF. DR GRYZELDA MISSALOWA, DOC. 
DR ANTONINA KŁOSKOWSKA, DR JO ­
LANTA KULPINSKA, DOC. DR BOLESŁAW 
LEW ICKI, DR ZDZISŁAW PROCHOWSKI 
I  DR ZDZISŁAW SPIERALSKI. OTO 
FRAGMENTY T E J DYSKUSJI.

ODGŁOSY: W zaproszeniu, które skiero­
waliśmy do Państwa była mowa o potrze­
bie dyskusji na temat inicjatyw badaw­
czych i wydawniczych ośrodków nauko­
wych, które Państwo reprezentują. Chcie­
libyśmy po pierwsze, zilustrować i ocenić 
faktyczny stan rzeczy jaki istnieje w na­
szym  środowisku naukowo-uniwersyteckim,

czy stan posiadania uszczupla się czy nie, 
czy ma szahse wzrostu i rozwoju. Chodziło 
nam o wzgląd drugi — wzgląd propagando­
wy, o to by poinformować Czytelników 
1 społeczeństwo o sprawach, które naszym 
zdaniem są zbyt mało lub wcale nieznane. 
W okresie ogólnych podsumowań dobrze 
byłoby wskazać na żywe ogniska myśli 
naukowej, badawczej 1 wydawniczej na na­
szym terenie. Serdeęznle Państwa w imie­
niu redakcji do takiej rozmowy zaprasza­
my.

Dr Z. SP IERALSK I: Wydawnictwo Łódz- 
kie nie posiada odrębnej redakcji nauko­
wej, ani popularnonaukowej. Istnieje obok 
redakcji literatury pięknej redakcja lite­
ratury społeczno-politycznej. Została ona 
powołana do publikowania prac związanych 
z przeszłością i teraźniejszością Łodzi i re­
gionu łódzkiego. W ramach tej redakcji

jest oczywiście miejsce na publikacje po- 
popularnonaukowe, a nawet naukowe. Jed­
nakże prace naukowe mogą stanowić tylko 
margines działalności edytorskiej Wydaw­
nictwa. Uważamy, że nie jest to właściwe 
i jak Państwu zapewne wiadomo, uczyni­
liśmy już sporo, by margines ten znacznie 
rozszerzyć.

Możliwości publikowania prac nauko­
wych, a przede wszystkim popularnonau­
kowych, są większe, jeśli dana praca ma 
szanse zdobycia jak największej ilości czy­
telników. Chodzi nam bowiem o to, aby 
wydawać prace o szerokim oddziaływaniu 
społecznym. Oczywiście tzw. profil wydaw­
niczy warunkuje, że muszą to być prace 
z dziedziny nauk społecznych, związane 
tematycznie z problemami Łodzi i woje­
wództwa łódzkiego.

Kierownictwo Wydawnictw* Łódzkiego

zdaje sobie sprawę, ie w Łodzi istnieje Ли. 
żo ośrodków naukowych, a nawet osób pra­
cujących indywidualnie, posiadających 
znaczne osiągnięcia na skalę krajową. Trze­
ba uczynić wszystko, aby te osiągnięcia 
ujawnić i spopularyzować. Wydawnictwo 
stara się pomagać młodej kadrze naukowej 
naszego środowiska i szereg przedstawicieli 
tej kadry właśnie u nas publikowało swo­
je pierwsze książki.

Doc. dr A. KŁOSKOWSKA: Możliwości 
wydawnicze Łodzi nie przedstawiają się 
najlepiej. W  rezultacie wielu naukowców 
łódzkich zwraca się do centralnych wy­
dawnictw warszawskich. Starsi autorzy i w 
tęj sytuacji nie mają w wielu wypadkach
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sw M /M T ym
г,Nieoficjalna“ wizyta kanclerza Er­

harda w Stanach Zjednoczonych sta­
ła się w ostatnich dniach, w kolach 
politycznych Zachodu tematem nr 1. 
Nie była wprawdzie zaskoczeniem, ale 
wywołała fali komentarzy. Uznano 
ją bowiem za wstęp do kampanii wy 
borczej, która trwać będzie do wrze­
śnia br. „Washington Post" posłużył 
się przy tym następującym porówna­
niem: „Tak, jak Wagner rozpoczynał 
twe opery wielkimi uwerturami, tak 
politycy niemieccy szukają tonu przed 
wyborami, nastawiając sl-ę na najsll- 
niejszcgo twojego sojusznika — Stany 
Zjednoczone".

Nie będziemy kruszyć kopii o to, 
czy porównania słuszne. Spróbujmy 
raczej wyjaśnić, dlaczego wizyta wzbu 
dztla takie zainteresowanie.

Pierwszy i najpoważniejszy powód
— to aktualna pozycja CDU. Po raz 
bodaj pierwszy w historii Niemiec 
zachodnich nie jest pewne, czy par­
tia ta odniesie zwycięstwo. Socjalde­
mokraci bowiem wzmocnili wyraźnie 
swe wpływy i mogą iywić realne na­
dzieje na przejęcie kontroli nad rzą­
dem federalnym.

Jak taką zmianę widziałby Waszyn 
gton?

To właśnie głównie niepokoi Er­
harda t jego ekipę. Tym bardziej, że 
po niedawnej wizycie Brandta i Erle- 
та, którzy przedstawili się w Waszyn­
gtonie jako członkowie ewentualnego 
przyszłego rządu socjaldemokratyczne 
go, w niektórych kołach oficjalnych 
USA wyraża się opinię, że zwycięstwo 
Brandta mogłoby okazać się wcale 
i,nie takie złe".

Drugi powód — to stosunki bilate­
ralne z Francją. Stały spadek tempe­
ratury na linii Bonn — Paryż i zapo­
wiedziane rychle spotkanie z de Gaul- 
le'm każe Erhardowi upewnić się) 
czy ma w Stanach Zjednoczonych 
zabezpieczone tyły, co pozwoliłoby 
palić mosty w rozmowach z '„nie­
znośnym" prezydentem Francji. In­
nymi słowy: Czy można liczyć w  
takiej czy innej formie na dopuszczę 
nie NRF do broni nuklearnej i wobec 
tego zaostrzyć ton w stosunku do Pa­
ryża? Propozycje McNamary na se­
sji ministrów obrony krajów atlan­
tyckich powołania do życia komisJU 
składającej się z ministrów 4-5 kra­
jów NATO, która decydowałaby o uży 
ctu broni nuklearnej, są nowym, po­
myślnym dla Niemiec zachodnich pro­
gnostykiem.

Trzeci powód — to ogólna sytuacja 
w NATO. Wobec ciągłych afrontów 
Francji i szerzącego się rewizjonizmu, 
który znajdzie wyraz w mnożących się 
koncepcjach reorganizacji paktu pół­
nocnoatlantyckiego, Erhard chciał mom 
cno podkreślić twój „atlantycyzm".

Jako czwartą przyczynę wizyty w 
stolicy USA trzeba wymienić chęć 
i,przypomnienia" Waszyngtonowi, ła 
istnieje problem niemiecki. Kan­
clerz NRF uznał to za słuszne, po­
nieważ nie może pogodzić się z fak­
tem, że w ostatnim okresie Stany 
Zjednoczone niemal bez reszty za­
jęte są sytuacją w Wietnamie i Do­
minikanie.

I dopiero na Ш еи tej listy wymU 
nić trzeba chęć przedyskutowania n ie -
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których innych problemów tytuacjI 
międzynarodowej. Jak bowiem zau­
waża „New York Herald Tribune" — 
■„każdy krok przywódców politycznych
NRF zdeterminowany jest nadchodzą­
cymi wyborami do Bundestagu".

W momencie przygotowywania ko­
mentarza do druku nie. znamy jeszcze 
ostatecznych wyników rozmów Er­
harda w Waszyngtonie. Nie oczekiwa 
no jednak żadnych konkretnych decy 
zji, czy ustaleń. Nie są one obecnie 
na rękę Stanom Zjednoczonym.

Jeśli wspomniałem o polityce ame­
rykańskiej — to trzeba jeszcze po­
święcić kilka słów próbie odzyskania 
inicjatywy politycznej przez republi­
kanów.

Jak nasi Czytelnicy z  pewnością za­
uważyli, po klęsce wyborcze) w listo- 
padz'e ub. roku republikanie właś­
ciwie nie przedstawiali żadnych wlas 
nych koncepcji, lecz jю prostu chwa­
lili politykę zagraniczną Johnsona. Te­
raz sformułowano oficjalny doku­
ment (na posiedzeniu t.zw. -„komi­
tetu koordynacyjnego partit republi­
kańskiej"), w którym głosi s ię  ko­
nieczność „polityki zdecydowanego o- 
poru wobec agresji komunistycznej" 
oraz stwierdza, że „pokój jest pro­
duktem siły, a... ustępstwa jedynie 
mnożą ryzyko wojny powszechnej". 
Komitet w sprawie Wietnamu doma­
ga się takiej polityki ze strony admi­
nistracji, która uniemożliwiłaby ja­
kikolwiek kompromis. Zapowiada rów 
nież wysłanie do Paryża specjalne) 
misji w celu zbadania przyczyn tru­
dności w NATO I „dopomoźenia rzą­
dowi w szybkim i rozsądnym stawia­
niu czoła tym problemom".

Myślę, ie  wszystko to razem mo­
żna określić w następujący sposób: 
ponieważ Johnson zaostrza swą po­
litykę — republikanie widzą możli­
wość wzmagania nacisku w celu dal­
szego usztywnienia Jej,

W pewnym sensie — przyznają za­
chodni komentatorzy — jest to na rę­
kę Johnsonowi, ponieważ będzie 
mógł stwarzać wrażenie, że znajduje 
się pod obstrzałem krytyki nie tylko 
„z lewa", lecz i „z prawa", a zatem, 
że jego politylca nie jest tak niebez­
pieczna, jak głoszą to liberalni opo­
nenci.

Tymczasem w obecnej polityce John 
sona nietrudno doszukać się dulle- 
tow.ikich elementów. Czyni to porów­
nanie również prasa amerykańska, 
podkreślając jednak, że obecny pre­
zydent ma od byłego sekretarza sta­
nu, autora teorii o konieczności utrzy 
mywania świata na krawędzi wojny, 
i,mniej' dyplomatycznego doświadcze­
nia i Intelektualnej finezji" (l).

Z Ameryki — przerzućmy się jeszcze 
fia chwilę na Bliski Wschód, gdzie 
plaśnie zakończył się mały arabski 
fzczyt z udziałem przedstawicieli 12 
krajów. Poświęcony był on głównie 
konsolidacji świata arabskiego, po­
ważnie zakłóconej stanowiskiem Tu­
nezji o konieczności koegzystencji Z 
Izraelem. Wbrew wcześniejszym ocze 
kbwanlom wielu komentatorów — Tu­
nezji nie wykluczono z Ligi Arab­
skie). Zadowolono się zdecydowanym 
odżegnaniem od je) propozycji. Tak 
więc do rozłamu nie doszło. Jest prży 
tym znamienne, że równocześnie w wy 
stąpieniu Nasera pojawiły się pewne 
tony umiarkoufanla w sprawie izra­
elskiej, co z kolei znacznie wzmogło 
ant у egipskie nastroje w Syrii.

Sygnalizuję sytuację w świecie arab 
»Mm, ponieważ kto wie, czy w naj­
bliższym czasie, nie będę zmuszony 
biegiem wydarzeń, do niej powrócić.

W. SŁAWSKI

N IE D Z IE L A ,
30 m a ja

#  J a c k  A n d e rso n  — w sp ó ł­
p ra c o w n ik  zn an e g o  p u b lic y s ty  
a m e ry k a ń s k ie g o  P c a rs o n a  — o- 
św iad c zy ł w  a u d y c j i  te le w iz y j­
n e j  CBS, że „w  n a jb liż sz y m  
czasie  n a le ż y  o c zek iw ać  ru c h u  
p a r ty z a n c k ie g o  n a  K u b ie , o r ­
g a n iz o w a n e g o  i f in a n so w a n e g o  
za  w ie d zą  J o h n so n a , k tó re g o  
c e lem  b ę d zie  o b a le n ie  C astro .

$  W  o k re s ie  od  l  s ty c z n ia  
1941 r .  do  1 g ru d n ia  1963 r .  l i ­
czba  s p e c ja lis tó w  z w y ższy m  i 
ś re d n im  w y k sz ta łc e n ie m , z a t r u ­
d n io n y c h  w p rz e m y ś le  Z S R R , 
w z ro sła  z 311 ty s ię cy  do  2,1 m i­
lio n a  osób , czy li 6,8 ra z a .

$  W ed łu g  p rz y p u s zc z eń  am e  
ry k a ń s k ic h  e k sp e r tó w  w o js k o ­
w y c h  w c ią g u  n a jb liż sz y c h  10 
la t  C hR L  d y sp o n o w a ć  będ zie  
p o tę ż n y m  a rs e n a łe m  m ię d z y - 
k o n ty n e n ta ln y c h  ra k ie t  d o  p rz e  
n o sz e n ia  ła d u n k ó w  ją d ro w y c h .

Nim Zachód straci der 
pliwość w Afryce, musi 
przypomnieć sobie o tymi 
że cierpliwość Chińczy­
ków nie posiada granic.

„THE ECONOMIST" 
Londyńskie. Czasopismo 

Gospodarcze

W T O R E K
1 c ze rw ca

ф  L e d w ie  p rz e b rz m ia ł w e 
W łoszech  s k a n d a l z a f e r ą  t y ­
to n io w ą , a Już o d k ry to  now e 
n a d u ż y c ia ,  k tó ry c h  d o p u śc ili 
się t r z e j  le k a rz e  i je d e n  a d w o ­
k a t .  Ł u p e m  a fe rz y s tó w  p a d ło  
p o n a d  m ilia rd  liró w , p rz e z n a ­
czo n y ch  n a  z w a lc z a n ie  g ru ź li­
cy. w ś r ó d  p o d e jrz a n y c h  z n a ­
la z ł się p ro fe s o r  N ico la  A llo u a , 
p ra c o w n ik  m in is te r s tw a  z d ro ­
w ia .

W W  z w iąz k u  * w iz y tą  k a n ­
c le rz a  E rh a rd a  w  U SA , r z e k o ­
m o  v1 o k a z j i  p rz y z n a n ia  m u  ty ­
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B A C Z K O  

I  K O Ł A K O W S K I

L i te r a m i N e v ta y "  (» 
a» k w ie tn ia  b r .)  «um ieści­
ły  b a rd z o  p rz y je m n ą  
w z m ia n k ę  o  k s ią ż k a c h  
d w u  n a sz y c h  filozofów  
ś red n i« ) g e n e ra c ji :  o  k s iąż  
c e  B ro n is ła w a  Вас?,k o  
„R O U S S E A U : SAM OT­
NOŚĆ I  W SPÓ L N O T A " 1

Leszka Kołakowskiego 
i,ŚW IADOM OŚĆ R E L IG IJ­
N A  I  W IĘŹ K O ŚC IE L N A ". 
A u to r  n o ta tk i  w y ra ż a  p rz e ­
k o n a n ie , że  o b y d w ie  k s ią ż ­
k i,  k tó re  z a le c a ją  s ie  w ie­
d z ą , rz e te ln o śc ią  1 d o b ry m  
p is a rs tw e m , zd o b ęd ą  so b ie  
u z n a n ie  n ie  ty lk o  w  P o l­

ecę , a le  z a p e w n e  1 w  In ­
n y c h  k ra ja c h .  D o ty czy  to  
zw łaszcza  k s ią ż k i Leszlka 
K o łak o w sk ieg o , k tó r y  po  
p o p rz e d n ic h  p ra c a c h , p rz e ­
ło ż o n y c h  n a  ję z y k i obce,- 
к ! oby! so b ie  Już  nazw isiko 
w  św iec ie .

K R Y S T Y N  * I ß U t « S «
W  G A L E R O  LO N D Vfl-  

S K I f t J

O trzym aliśm y katalog i  
W y»ta№ y ló d zk leg ó  ]>!»- 
» ty k *  K ry s ty n a  Z ie liń sk ie ­
g o  w  loiW у  ńsAtteJ ,, G ra ­
b o w sk i <âllra*y". K a ta lo g  
z aw ie ra  d w ie  re p ro d u k u je ,  
króW tie c u r r ic u lu m  V itae

m a la rz a  o ra z  w tkładkę; w  
k tó re j  N o rb e r t L y n to n  
O m aw ia n a ro d z in y  n o w o ­
czesn eg o  m a la rs tw a , a  ta k ­
t e  p o św ięca  k ilk a  s łów  
K rÿetyrtoW l Z ie liń sk iem u , 
s tw ie rd z a  jive, t e  o jc em

C h rz e s tn y m  Jego  SBtuki 
Jes t W ladysłflw  S trz e m iń ­
s k i. O d n o to w u je m y  ten 
f a k t  * ra d o ś c ią  Jak o  Jesz­
cze  Jeden  d o w ó d  n a  to , że 
s z tu k a  p o lsk a  b u d z i z a in te ­
re s o w a n ie  *a  g ra n ic ą .

W IERSZE PO LSK IE 
W NOW YM  P ISM U

VT M onachium  eaozęło 
u k a z y w a ć  e ię  n o w e  czaso ­
p ism o  p t ,  „ S n o b "  (mie« 
s lę e z n lk  d la  p an ó w ), n a  
b a rd a o  p ię k n y m  p a p ie rz e  
1 z  w y tw o rn y m i i lu s tra c ja ­
m i w  te k śc ie . T rz e b a  z re ­

s z tą  z au w aż y ć , te I lu s tra ­
c je  te  g ra n icz ą  z  p o rn o ­
g ra f ią , c h o ć  re d a |c c ja  za­
s trz e g a  s ie , ż e  p ra g n ie  
te g o  u n ik n ą ć . N aszą  u w a ­
g ę  z w ra c a  fa k t, ż e  w  ty m  
p ie rw s z y m  n u m e rz e  z n a j­

d u j*  edfl d w a  e ro ty k i p o l­
s k ic h  p o e tó w : K az im ie rza  
R rzerw y-T oM naJer*  1 Ш ч  
W ety  Z e ch e n  te r, o b y d w a  
w  p rz e k ła d z ie  K a r la  De­
dec iu s« !

A N T O LO G IA  P O E Z J I  
P O L S K IE J  W  S Z W E C J I

D o n o siliśm y  p rz e d  p a ru
la ty  o  a n to lo g ii p o ez ji 
p o lsk ie j, k tó r a  u k a z a ła  s ie  
w  S zw ecji. O b ecn ie  o trz y ­

m a liś m y  w ia d o m o ś i i * •  
p rz y g o to w u je  s l«  d ru g ie  
w y d a n ie  te j  a n to lo g ii. 
P rzy p o m in am y «  t *  i  p o e ­

tó w  mie*rica<Jąeyoh w  Ł o ­
dz i, u w z g lęd n io n o  w  n ie j 
w ie rsze  J e rz e g o  W alertczy-
k«4

tu łu  d o k to ra  h o n o r is  c a u sa  w  
u n iw e rs y te c ie  k o lu m b ijs k im  w 
N . J o r k u ,  f r a n c u s k i  d z ie n n ik  
„ N a tio n ”  p isze  m . in .:  „ .. .w y ­
b o rc z e  w z g lęd y  k ie r u ją  E r h a r ­
d e m  w  jeg o  p o n o w n y c h , in te n ­
sy w n y c h  p re s ja c h  n a  W aszy n g ­
to n ,  n a  rz e cz  z b ro je ń  n u k le a r ­
n y c h  N A TO , w k tó ry c h  N ie m ­
c y  m o g ły b y  w re sz c ie  u c z e s tn i­
czyć . A p rz e c ie ż  B o n n  z d a je  
so b ie  s p ra w ę  z n ie p rz e z w y c ię ­
ż o n e j n ie u fn o ś c i , ja k ą  b u d zą  
te  k ro k i z a ró w n o  w  P a ry ż u , 
j a k  i w  M oskw ie . W iadom o 
ta m  ró w n ie ż , że je s t  to  n a jg o r ­
sza  d ro g a , k tó ra  m o g ła b y  p r o ­
w a d z ić  do  z je d n o c z e n ia  E u ro ­
p y . M im o to  N iem cy  o d w o łu ją  
się  do  n ie j  o s te n ta c y jn ie .  J e s t  
to  g o d n e  p o ż a ło w a n ia ” .

Kazania mogłyby być z 
pewnością skuteczniejsze, 
gdyby ich nie było tak 
wiele.

MICHAEL RAMSEY 
Arcybiskup Canterbury

wodów na to, I ł  zajmuje po­
stawę zdecydowanie antyame- 
rykańską” .

#  49 -le tn ia  E th e l D u p o n t 
W a rre n , n a js ta r s z a  c ó rk a  dy­
r e k to r a  a m e ry k a ń s k ie g o  k o n ­
c e rn u  c h em iczn eg o  „ D u p o n t de 
N e m o u rs ” , s p a d k o b ie rc z y n i je­
d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  m a ją t ­
k ó w  ś w ia ta ,  p o p e łn iła  sam o» 
b ó js tw o  w  D e tro it.

P I Ą T E K
4 c ze rw c a

P O N I E D Z I A Ł E K ,
31 m a ja

#  P r e z y d e n t  de  G a u lle  n ie  
zg odził się  n a  u d z ia ł F r a n c j i  
w  o b c h o d ac h  150 ro c z n ic y  b i ­
tw y  po d  W ate r lo o , k tó r a  z a ­
d e c y d o w a ła  o u p a d k u  N a p o le ­
o n a . N a to m ia s t  w L o n d y n ie  zo ­
s ta n ie  w y d a n y  18 c z e rw c a  b r . 
„ B a l-W a te r lo o ” , w  k tó ry m  z a ­
p o w ie d z ie li  sw ó j u d z ia ł k ró lo ­
w a  E lżb ie ta  I I  i k s ią ż ę  F il ip .

*  D o L o n d y n u  p rz y b y ła  77- 
le tn ia  p o e tk a  ra d z ie c k a  A n n a  
A n d re je w n a  A c h m a to w a . D w u- 
n a s to d n io w y  p o b y t p o e tk i w  
A n g lii w iąże  s ię  z p rz y z n a n ie m  
je j  ty tu łu  d o k to ra  h o n o r is  c a u ­
s a  n a  w y d z ia le  l i te r a tu ry  u n i­
w e r s y te tu  w  O x fo rd z ie .

W e d łu g  d o n ie s ie ń  A F P , 
b ie ż ąc y  n u m e r  m ie s ięc z n ik a  
„ M le ż d u n a ro d n a ja  Z iz û ”  z a ­
m ie szcza  s te n o g ra m  k o n fe re n c ji  
W J a łc ie  i  P o c z d am ie .

ŚR O D A
2 c z e rw c a

ф  „ A m e ry k a ń s k a  p o l i ty k a  
b o m b a rd o w a n ia  P ó łn o cn eg o  
W ie tn a m u  — s tw ie rd z a  n a  ła ­
m a c h  „ W a sh in g to ń  P o s t“  a m e ry  
k a ń s k i p u b lic y s ta  D re w  P e a r ­
son  — do  k tó r e j  p rz e k o n a ł p r e ­
z y d e n ta  J o h n s o n a  a m b a s a d o r  
T a y lo r  o ra z  d o ra d c a  B ia ieg o  
D o m u  M cG eorge  B u n d y , o k a ­
z a ła  się  ż a ło sn y m  f ia s k ie m ... Z 
c h w ilą  ro z p o częc ia  się  o k re s u  
deszczó w  — p o d k re ś la  a u to r  — 
z n a le ź liś m y  się  zn ó w  w  p u n k ­
cie , z k tó re g o  w y s ta r to w a liś ­
m y , w a lcz ąc  z n ie w id z ia ln y m  
u k ry w a ją c y m  s ię  w  d żu n g li 
w ro g iem , k tó r y  ś p i  w  d z ie ń , a  
a ta k u je  w  n o c y ” ...

W  L o n d y n ie  ro ze sz ła  się 
p o g ło s k a  o p o w a ż n e j c h o ro b ie  
p rz y w ó d c y  C h iń sk ie j K P , 71-let- 
n ie g o  М ао T se -tu n g a .

Ф P o  w ie lo d n io w y c h  d y s k u ­
s ja c h  O PA  u c h w a liło  u tw o rz e ­
n ie  m is ji ,  z ło ż o n e j z p rz e d s ta ­
w ic ie li trz e c h  p a ń s tw , z z a d a ­
n ie m  p rz y w ró c e n ia  p o k o ju  w  
D o m in ik a n ie  d ro g ą  m ęftlijcji. 
W. sk ład  m is ji  w c h o d zą  p rz e d ­
s ta w ic ie le  USA , B ra zy lii  i S a l­
w a d o ru . P rz e c iw k o  w n io sk o w i , 
g ło so w ały  — U ru g w a j i  M e k .

*  A g e n c ja  A P  re la c jo n u ją «  
w y w ia d  C zou E n -la la , u d z ie lo n y  
k a l is k ie m u  ty g o d n ik o w i Ali 
M o u ssaw ar, p o d a je :  „C zo u  E n - 
la l  tw ie rd z ił, i e  im p e ria liz m  
a m e ry k a ń s k i  u le g a  osłab ien iu*  
p o n ie w aż  w y w o ła ł k o n f lik ty  W 
ty lu  re jo n a c h  ś w ia ta  — W 
W ie tn am ie , K ongo , D o m in ik a ­
n ie  1 w  św iec ie  a ra b s k im , I 
p rz y n a jm n ie j  je d n a  trz e c ia  a m e ­
r y k a ń s k ic h  s i ł  z b ro jn y c h  гож- 
s ia n a  Jes t o b e cn ie  p o  c a ły m  
św iec ie” . C zo u  E n -la l p o w ie ­
d z ia ł n a s tę p n ie , i e  p re z . J o h n ­
so n  tw ie rd z i, lż p ro b le m y  W iet­
n a m u  1 D o m in ik a n y  z a jm u ją  
m u  80 p ro c . Jego  c za su . „ J e ś li  
ty le  c za su  z a jm u ją  m u  ty lk o  
d w a  p ro M em y  — p o w ie d z ia ł 
C zou E n -la l — to  c o  się s tan ie , 
k ie d y  b ęd zie  m ia l d o  czy n ie ­
n ia  z trz e c im ? “ .

*  D u ń c z y c y  w y p ija ją  p rz e ­
c ię tn ie  3,5 m ilio n a  b u te le k  p i­
w a  d z ie n n ie . Z e  w zg lęd u  Jed ­
n a k  n a  trw a ją c y  s t r a jk  p iw o ­
w a ró w  p rz y p u s zc z a  się . i e  p o  
r a z  p ie rw szy  w  h is to r i i  sw e ­
g o  k r a ju  D u ń czy cy  b ę d ą  z m u ­
szen i sp ęd z ić  Z ie lo n e  Ś w ią tk i 
b e z  u lu b io n e g o  n a p o ju .

Oryginalność to sztu­
ka zapamiętywania dow­
cipnych powiedzeń, któ­
re się usłyszało a zapo­
minania od kogo tię je 
usłyszało.

DANY KAYE 
amerykański komik

SO B O T A  
I  czerwca

$  Szef prasowego Japońskie­
go b iu ra min. sp raw  zagra­
n ic z n y c h  o św iad czy ł, i e  rząd 
J a p o n ii  „ z u p e łn ie  nie w ie co 
rob ić1* wobec faktu , i i  rybacy

N ow a tw a rz  w  b o ó sk im  P a n te o n ie .

sy k , a  C hile , A rg e n ty n a  1 We« 
n e z u e la  w s trz y m a ły  się  od  g ło ­
su . «

C Z W A R T E K
3 c ze rw ca

#  W  B e lg ra d z ie  p o d a n o  do 
w iad o m o śc i, że o b ro ty  h a n d lu  
z ag ra n icz n e g o  m ięd z y  J u g o s ła ­
w ią  1 NRD o s iąg n ą  w  b ieżą ­
cy m  ro k u  175 m ilio n ó w  d o la ­
ró w , zg o d n ie  z u m o w ą  h a n d lo ­
w ą p o d p is a n ą  p rz e z  o b a  te  
k r a je  2 c ze rw c a  b r . w  B e lg ra ­
d z ie . W  u b . ro k u  o b ro ty  h a n ­
d lo w e  m ię d z y  Ju g o s ła w ią  i 
N RD  w y ra ż a ły  się  su m ą  135 m i­
lio n ó w  d o la ró w .

#  S e n a to r  P a u l D o u g las, de­
m o k ra ta  ze S ta n u  I llin o is , w  Г 
p rz e m ó w ie n iu  w y g ło szo n y m  w  : 
S e n a c ie  w y ra z ił p rz e k o n a n ie ,  : 
iż rz ą d  USA p o w in ie n  sk o rz y -  : 
s ta ć  ze ś ro d k ó w  „ ja k ie  m a  p od  : 
r ę k ą ” , a b y  p * e c lw d z ia !a 6  za - : 
m ia ro w i p re z y ile m a  de  G a u lle 'a  i 
o s ła b ie n ia  A m e ry k i. S ta n y  Z je -  : 
d n o c zo n e  — p o d k re ś li ł  D oug las  j
— „ n ie  m o g ą  s ta le  le k c ew aż y ć  • 
rz e cz y w is to śc i i m u szą  u zn ać ,
*e de Gauile dał już dość do- .{,,

Kalifornii są zachęcani do p i' 
Wetowania Japońskich placówek 
i sklepów, sprzedających towa­
ry Japońskie. Dodał on również, 
że spór w sprawie rybołówstwa 
oraz sprzeciw amerykański 
Iskierowanliia japońskich Unit 
lotniczych trasami nad teryto­
rium U SA , wypłyną z pewno­
ścią na konferencji Japońsko- 
amerykań sklej, która odbędzie 
się 12 ltpea br. w Waszyngto­
nie.

*  Agencja VNA (Itonoi) do­
nosi, ie  znana pisarka 1 pu­
blicystka amerykańska, Anna 
Luiza Strong, przybyła do Ha­
noi na zaproszenie przewodni­
czącego prezydium Wietnam­
skiej Federacji Związków Za­
wodowych,

Pokój nie jest parcelą,
którą można dowolnie i 
dzielić.

LAL BAHADUR i 
SHASTRl

— premier Indii



Dalszy ciqg ze słr. 1
trudności z wydaniem swoich prac, ale lu­
dzie miodki, którzy muszą ograniczać się 
do możliwości lokalnych, często bardzo dłu- 
8 ®> zbyt długo, czekają na publikację.

Prof. dr G. MISSALOWA: Naukowe śro­
dowisko historyczne w Łodzi kształtuje się 
■w oparciu o pracowników czterech insty­
tucji badawczych: Instytutu Historycznego 
Uniwersytetu, Archiwum Państwowego w 
Łodzi, Muzeum Historii Ruchu Rewolucyj­
nego i Muzeum Włókiennictwa. Instytut 
Historyczny skupiający katedry historii 
Polski i powszechnej góruje nad pozostały­
mi wspomnianymi instytucjami liczebnością 
kadry naukowej i zakresem wielostron­
nych prac naukowych i dydaktyczno-nau­
kowych, związanych ze społeczną funkcją 
Uniwersytetu. Najściślejsze więzy współ­
pracy „na co dzień” łączą Instytut Histo­
ryczny z Archiwum. Z Muzeum Włókien­
nictwa i Muzeum Ruchu Rewolucyjnego 
niają raczej charakter sporadyczny choć 
przyjazny. Istnieją nadto bliskie perspek­
tywy znacznego ich pogłębienia.

Prace katedr historycznych koncentrują 
się wokół kilku podstawowych zagadnień. 
Nie sposób wyliczyć wszystkie. Żywy jest 
Пр. nurt badań nad historią osadnictwa na 
Ziemiach dzisiejszego okręgu łódzkiego 
i ziem przyległych, historii gospodarstwa 
■Wiejskiego, a Zakład Historii Wsi i Ruchu 
Ludowego X IX  i X X  w. prowadzi intere­
sujące prace nad uwłaszczeniem chłopów 

królestwie i początkami ruchu ludowe­
go. Najsilniej z charakterem naszego mia­
sta i regionu związane są wieloletnie stu­
dia nad genezą przemysłu włókienniczego, 
kształtowania się klasy robotniczej Łodzi
1 Ziemi Łódzkiej oraz nad historią ruchu 
robotniczego na tym obszarze. Badania te 
od początku tj. od 1940 roku pomyślane 
były jako jedno z podstawowych ogniw 
ogólnokrajowych prac zmierzających do 
poznania początków polskiego kapitalizmu 
oraz jego rozwoju we wszystkich okresach 
historycznych aż po rok 1945. W ton spo­
sób zresztą pojmuje środowisko łódzkie za* 
dania badań regionalnych.

Organem naukowym środowiska łódzkie- 
go jest Rocznik Łódzlci powstały w 1928 
roku a reaktywowany w 1Э58. Wydaje 
Rocznik Oddział Łódzki Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego, organizacja skupia­
jąca większość łódzkich historyków.

Zespoły specjalistyczne jódzkich history­
ków przygotowane są merytorycznie i me­
todologicznie do opracowania syntezy dzie­
jów Łodzi i okręgu na szerokim tle histo­
rii całego kraju. Wydawnictwo to zaplano­
wane przed kilkoma laty, zahamowane zo­
stało decyzją centralnych władz wydawni­
czych. Jesteśmy przekonani, że te admini­
stracyjne przeszkody zostaną usunięte i 
Łódź analogicznie jak i inne ważne pol­
skie regiony, doczeka się historii swego 
rozwoju i oceny swej roli w dziejach na­
rodu, Należy, sądzę, uznać za nieuniknio­
ny, ale i pozytywny fakt rozszerzenia 
przez wiele katedr zakresu terytorialnego 
swych badań. W ostatnich tygodniach — 
wobec powołania przez Komitet Nauk Hi­
storycznych PAN Komisji do badań historii 
przemysłu na ziemiach polskich i na sku­
tek wewnętrznego podziału pracy między 
środowiska uniwersyteckie — w Lodzi skon 
centrują się prace badawcze i organizacyj­
ne nad dziejami przemysłu włókiennicze­
go w skali ogólnopolskiej. Prace to prag­
niemy prowadzić przy współpracy z kate­
drami ekonomii, geografii gospodarczej i so­
cjologii, przedyskutować metody pracy, 
Wymienić doświadczenia warsztatów ba­
dawczych. Niejednokrotnie potrzebna nam 
będzie pomoc katedr zajmujących się tech­
niką włókiennictwa na Politechnice Łódz­
kiej i w Instytucie .Włókien Sztucznych. 
■Wiemy już dziś, że na te konsultacje liczyć 
możemy zawsze.

Oczywiście, trudności nie omijają i nasze­
go środowiska, dotyczą 7.aś głównie spraw 
wydawniczych. Rocznik Łódzki natrafia na 
chroniczne trudności finansowe (z wyjąt­
kiem numerów wydawanych na zlecenie), 
a jest to przecież jedyny organ, który pu­
blikuje artykuły i mniejsze rozprawy mło­
dych historyków. Marzymy o sytuacji, kie­
dy mielibyśmy zapewnione subsydium stale, 
które pozwoliłoby nam — bez nieustannych 
zabiegów, spokojnie oddać się pracy redak­
torskiej, oraz zainicjować wydawanie pla­
nowanej Biblioteki Ziemi Łódzkiej.

Całokształt prac badawczych środowiska 
łódzkiego wywołuje pewne potrzeby zmian 
organizacyjnych w strukturze Instytutu 
Historycznego UŁ. Wysunięte zostały dwie 
interesujące koncepcje: 1. powołania Kate­
dry Historii Współczesnej, co odpowiada w 
jakimś chyba szerokim zakresie zaintere­
sowaniom społecznym obserwowanym zre­
sztą na całym świecie, 2. Zorganizowanie 
katedry historii kultury. Ten ostatni pro­
jekt nie wymaga, sądzę, w tym gronie żad­
nego uzasadnienia.

Dr J. KULPIŃSKA: Pragnęłabym po­
wiedzieć parę słów o znaczeniu badań re­
gionalnych. Trudno liczyć na skuteczne 
konkurowanie z Warszawą, choćby ze 
względów wydawniczych. Dla ośrodków 
pozastołecznych pojawia się poważna szan­
sa, gdy skoncentrują swoje zainteresowania 
na ważnych i interesująeych dany region 
sprawach. Wydaje się, że studia regionalne 
umożliwiają wyjście ponad lokalne po­
trzeby, a ponadto stwarzają możliwości 
w zakresie integracji poszczególnych dy­
scyplin naukowych. Np. powołanie Komisji 
Ogólnopolskiej Historycznej, ale z udziałem 
przedstawicieli innyph dyscyplin, o której 
wspominała pani prof. Missalowa, sprzyja 
rozwiązywaniu konkretnych problemów 
naukowych. Przykład z „własnego pod­
wórka” : obecnie w Łodzi istnieją cztery 
katedry socjologiczne i każda z nich roz­
praszałaby swoje zainteresowania, gdyby 
nie to, że wszyscy skupiamy się na pew­
nych badaniach regionalnych. Specjalizacja 
nauk zaszła bardzo daleko 1 każda kate­
dra ma własną, odrębną problematykę, ale 
wszystkie mają wspólny przedmiot — region 
łódzki. To samo dotyczy współpracy mię­
dzy różnymi dyscyplinami — ekonomią, 
socjologią, historią itd. Oczywiście proble­
matyka regionalna wobec istniejących trud 
ności wydawniczych winna mieć zapew­

nione znacznie szersze możliwości publika­
cyjne w Łodzi.

Dr Z. PROCHOWSKI: Przedmiotem ba­
dań łódzkiego środowiska ekonomicznego 
jest w znacznym stopniu problematyka 
związana z miejscowym regionem. Bada 
się zagadnienia bytowe, przemysł, zastoso­
wanie różnych metod zarządzania, przede 
wszystkim na łódzkim terenie. Trudności 
wydawnicze powodują przesunięcie zainte­
resowań naukowców w kierunku zagad­
nień o charakterze bardziej teoretycznym, 
bardziej ogólnym. Książki, które były wy- * 
dane przez ekonomistów z łódzkiego śro­
dowiska, są tego wymownym dowodem. 
Problematyka regionalna, szczególnie dla 
młodych pracowników nauki, jest również 
nieatrakcyjna z uwagi na trudności z opu­
blikowaniem takich prac na łamach pism 
centralnych. Mieliśmy na terenie naszego 
regionu kwartalnik — „Łódzkie Czasopi­
smo Gospodarcze” . Istniało ono trzy lata i 
odegrało bardzo poważną rolę dla regionu. 
Zamieszczono na jego łamach cały szereg 
artykułów charakteryzujących sytuację go­
spodarczą województwa łódzkiego i Łodzi, 
które w wielu wypadkach wpłynęły na 
kształt decyzji gospodarczych. Trudności 
papierowe doprowadziły do likwidacji pis­
ma i do tej pory nie można go reaktywo­
wać. Jest to wielka strata dla naszego śro­
dowiska. Roczniki tego czasopisma są już 
dzisiaj wykorzystywane do porównań mię­

dzyregionalnych.
Wielu naszych ekonomistów próbuje z 

konieczności swoich sił na łamach, również 
regionalnego, krakowskiego kwartalnika 
ekonomicznego. Л przecież stać jest nasze 
środowisko, aby takie czasopismo wycho­
dziło również w naszym ośrodku. Potrze­
by są bardzo duże.

Niektórzy pracownicy naukowi Wydziału 
Ekonomicznego są członkami Rady Nauko­
wej Województwa. Rady, którą uznać moż­
na za „żyjącą”. Pragniemy utworzyć, i jest 
ku temu szansa, rodzaj roczników Łódz­
kiej Rady Naukowej dla woj. łódzkiego, 
z tym, że pragnęlibyśmy również publiko­
wać na Ich łamach prace dotyozące Łodzi. 
W ostatnim czasie opracowany został ma­
teriał dla Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
który będzie opublikowany w książce o ob­
jętości 200 stron. Pracował nad nią zespół
11 autorów.

Trudności organizacyjne i inne, z który­
mi się borykamy, wynikają między inny­
mi z tego, że mamy dwóch gospodarzy
— Łódź i województwo, którym jalc dotąd 
ciężko jest się ze sobą porozumieć w spra­
wie jakiegoś skutecznego i przemyślanego 
poparcia inicjatyw Rady N-aukowej. Od ja­
kiegoś czasu walczymy o zabezpieczenie so­
bie pewnej ilości arkuszy papieru na ro­
dzaj jakiegoś ciągłego wydawnictwa pod 
patronatem LTN. Rezultat naszych starań 
jest niestety niewiadomy.

Prof. dr G. MISSALOWA: Kontakty ka­
tedr Wydziału Ekonomii z Instytutem Ili- 
siorycznym są problemem otwartym. Np. 
związki katedry historii gospodarczo-spo­
łecznej przy Wydziale Ekonomicznym z na­
szymi katedrami właściwie nie istnieją. 
Świadczy to o jakichś nledomaganiach w 
procesie integrowania środowisk nauko­
wych.

Doc. dr A. KŁOSKOWSKA: Rzeczywiście, 
obserwujemy podniesione tu przez p. prof. 
Missalową zjawisko. O wiele żywsze bo­
wiem bywają kontakty w obrębie tej sa­
mej specjalności z innymi miastami Pol­
ski, szczególnie z Warszawą, niż międĄr 
katedrami poszczególnych regionalnych 
uczelni. Regionalizm jest b. istotny w pro­
cesach badawczych, on żywi, nasyca treś­
cią nasze badania, ale nabiera sensu ogól­
nopolskiego wtedy, kiedy umiejscawia się 
go w ramach ogólnych, kiedy jest naszym 
wkładem do badań nad Polską. Z drugiej 
strony jest coś niedobrego w tych powią­
zaniach tylko branżowych. Istnieje potrze­
ba przełamania istniejących barier, a mo­
że to nastąpić drogą wymiany myśli na ła­
mach jakiegoś integrującego czasopisma. 
Czasopisma są niezbędne nie tylko z pun­
ktu widzenia możliwości wydawniczych, ale 
również jako czynnik łączący różne specjal­
ności naukowe. Gdyby powstało np. pismo 
społeczno-ekonomiczne albo jakieś społecz­
no-kulturalne bądź historyczno-społeczne 
proces integracji miałby szanse powodze­
nia. Takie zbiorowe inicjatywy wydawni­
czo były już podejmowane, ale niestety, 
bez trwałych efektów, a szkoda, bowiem z 
jednej strony byłby to czynnik inspirują­
cy wspólne badania, z drugiej zaś to 
przedsięwzięcie wydawnicze pozwoliłoby 
na prężniejszy rozwój miejscowego ośrodka 

1 naukowego.
Dr J. KULPIŃSKA: Gdyby tak Wydaw­

nictwo Łódzkie zorganizowało jakiś drrçk 
ciągiy artykułów skupionych wokół jakiejś 
wspólnej międzydyscyplinarncj problema­
tyki? To by mogło odgrywać rolę integru­
jącą krąg autorów i czytelników z różnych 
dyscyplin. Wydawnictwa seryjne mają po­
wodzenie, trzeba by tylko skrócić okres 
wydawania 1 podejmować problemy ważn* 
i atrakcyjne.

Doc dr B. LEW ICKI: Chociaż nieupoważ­
niony, mówię w pewnym sensie w imieniu 
pracowników nauki zgrupowanych na 
Wydziale Filologicznym. Nie są oni zainte­
resowani badaniami regionalnymi sensu 
stricto — z wyjątkiem badań językoznaw­
czych (dialektologia, zakłady prof. Hrabca 
i prof. Dejny). Zdarza się w badaniach 
poszczególnych zespołów katedrowych te­

matyka typu regionalnego, nie posiada 
ona jednak, i nie może posiadać charakte­
ru kierunkowego, wiodącego. Prowadzone 
w łódzkich pracowniach filologicznych ba­
dania nastawione są na szeroki zakres za­
interesowań — co jest i naturalne i logicz­
ne. I  tu zwrócić należy uwagę na wyczu­
walny pęd do szlachetnej emulacji, do wy­
sunięcia się na czoło polskiej humanistyki. 
Bliskość Warszawy z jej środowiskiem uni­
wersyteckim i z jej przelicznymi pracow­
niami Akademii Nauk, zaostrza owe ten­
dencje emulacyjne. Chodzi po prostu o to, 
że humanistyka łódzka nie zajmuje żadnej 
drugorzędnej pozycji w stosunku do huma­
nistyki stołecznej. Myślę, że jest to objaw 
bardzo zdrowy. Pozostaje wszakże prak­
tyczna strona tego zagadnienia — miano­
wicie: możliwość publikowania prac nauko­
wych, zwłaszcza młodych pracowników: 
adiunktów, asystentów, doktorantów. W Ło­
dzi wydawany jest wprawdzie jeden z naj­
oryginalniejszych periodyków humanistycz­
nych na świecie — wielojęzyczne „Zagad­
nienia Rodzajów Literackich” . Łamy jego 
jednak okupowane są w praktyce przez 
uczonych różnych krajów. Inne periodyki: 
„Prace Polonistyczne” i „Zeszyty Naukowe 
U L ” nie wystarczają również, by pomieścić 
powstające w Łodzi prace naukowe. W re­
zultacie młodzi łódzcy naukowcy muszą 
dobijać się prawa publikacji na łamach 
naukowych periodyków warszawskich —

przeważnie bezskutecznie. Jeszcze gorzej 
wygląda sprawa z publikowaniem prac ty­
pu dziełowego. Warszawa bliska wpraw­
dzie, ale niełaskawa, a „Wydawnictwo Łódz­
kie” ograniczone zostało do serwitutów re­
gionalnych. Bardzo niedobrze również 
przedstawiają się możliwości wydawnicze 
Łódzkiego Towarzystwa Naukowego, gdżie 
stacza s|ę heroiczne — często przegrane — 
boje o każdy arkusz możliwości wydawni­
czych. .

Problematyka możliwości wydawniczych, 
stanowiąca podstawowy temat dzisiejszej 
rozmowy w gościnnej redakcji „Odgłosów” , 
stanowi moim zdaniem klucz znacznie szer­
szego zagadnienia., .Test nim sprawa samo­
dzielności kulturalnej Łodzi, jej oblicza i 
pozycji, jej wybitnoścl. Myślę, że nie nale­
żałoby tolerować dłużej sytuacji, w której 
Łódź traktowana jest jtfk odległe przed­
mieście stolicy. Są przecież tacy — nawet 
w środowisku naukowym — którzy uwa­
żają, że interesujące sprawy nauki 1 kul­
tury mogą rodzić się i rozwijać tylko mię­
dzy Krakowskim Przedmieściem a Mar­
szałkowską. Łodzi zostawia się na pocie­
chę — problematyko regionalną.

Sprawa jest ważna i pilna. Nasze dekla­
racje muszą pójść w kierunku stworzenia 
i utrzymania w Łodzi ambitnego i samo­
dzielnego ośrodka promieniowania nauko-

Z Y C IO R Y S F O T O G R A FIC Z N Y
M oje  S ukcesy  „ a r ty s ty c z n e "  d o  1939 ro k u  

■były ra c ze j s k ro m n e : k ilk a  razy  b ra łe m  udz ia ł 
w  k o n k u rs a c h  i n ie w ie lk ic h  w y s ta w a c h  a m a ­
to rs k ic h , le cz  poza Jed n ą  III n a g ro d ą  na k o n ­
k u rs ie  z o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  f irm ę  „ P e -  
r u tz ”  — w  1935 ro k u , n ie  o d n io s łe m  w ię k ­
s zy c h  su k ce só w  — m im o , 1* co ra z  w y trw a łe j  
z a jm o w a łe m  się  fo to g ra fo w a n ie m . W zorem  
n ie d o śc ig n io n y m  i p ie rw sz y m  m is trz e m , k tó ­
ry  p o k a z a ł m i d ro g ę , p o  k tó re j  n a le ży  iść 
b y l n ie z a p o m n ia n y  J a n  B u łh a k . O n te ż  p ie rw ­
szy  w  s w o je j p u b l ik a c j i  n a  te m a t  „ fo to g ra fi i  
o jc z y s te j”  w  1939 ro k u , na  ła m a c h  „N ow ości 
F o to g ra f ic z n y c h "  — u m ie śc ił m o je  n a zw isk o  
w śró d  z a a w a n so w a n y c h  1 p o w a żn y c h  tw ó rcó w  
w  te j  d z ie d z in ie .

N a s tę p n y m  m oim  m is trz e m  1 n a u cz y c ie lem  
b y ł od  ro k u  19311 w ie lk i n o w a to r , p o s tęp o ­
w ie c  — In ż y n ie r  M arian  D e d erk o , dz iś  N e sto r 
fo to g ra f ik ó w  p o lsk ic h , d z ięk i k tó re m u  p o z n a ­
łem  1 o p a n o w a łe m  a rk a n a  s z tu k i fo to g ra f ic z ­
n e j.  On, Jak  ró w n ie ż  i Jeg o  syn  — W ito ld  — 
d a li m i so lid n e  p o d s ta w y , n a  k tó ry c h  m o­
g łe m  się  o p ie ra ć  1 o p ie ra m  do  dziś.

W ro k u  1948 d o s ta ją  d ru g ą  n a g ro d ę  n a  w le l-

wego 1 artystycznego. Możliwości takie na 
terenie łódzkim istnieją. Warunek wstępny 
jednak jest taki: — Łódź uzyska odpowied­
nie możliwości wydawnicze. Jeśli tej mo­
żliwości łódzki pracownik naukowy w 
mieście swym nie znajdzie, nic nie zatrzy­
ma intelektualnej emigracji do Warszawy- 
Niedobrze byłoby, gdyby Łódź została dla 
naukowców tylko miejscem zamieszkania 
1 pobierania pensji.

Dr Z. SP IERALSK I: Dużo miejsca w na­
szej dyskusji zajęły sprawy wydawnicze. 
Odnoszę wrażenie, podzielane tu chyba 
przez wszystkich, że możliwość publikowa­
nia prac naukowych stanowi jeden z naj­
istotniejszych czynników decydujących o 
żywotności środowiska naukowego. W tej 
dziedzinie Wydawnictwo Łódzkie stara się 
wykorzystać wszystkie posiadane możliwo­
ści. Padł tutaj głos postulujący publikowa­
nie serii wydawniczej w postaci zbiorów 
artykułów dotyczących jakiejś problema­
tyki. Otóż Wydawnictwo Łódzkie opubli­
kowało „Studia i materiały do dziejów Ło­
dzi i okręgu łódzkiego” oraz „Zycie spo­
łeczno-gospodarcze Łodzi i województwa 
łódzkiego” (w opracowaniu redakcyjnym 
jest drugi tom „Studiów” ; powinien uka­
zać się także trzeci). Sądzę więc, że po­
czątek został już zrobiony, że obie te pu­
blikacje powinny ukazywać się systema­
tycznie — pierwsza poświęcona problemom 
przeszłości, a druga teraźniejszości Łodzi 1 
województwa. Innym przykładem publika­
cji, nazwijmy ją kompleksową, jest mono­
grafia „Włókniarze łódzcy” , która ukaże 
się w połowie przyszłego roku.

Aktualne możliwości Wydawnictwa Łódz­
kiego w zakresie publikacji prac nauko­
wych są bardzo skromne. Dzisiejsza dys­
kusja ukazuje potrzebę szerokiej i dobrze 
przemyślanej popularyzacji prac łódzkiego 
środowiska naukowego, by wykazać, że to, 
co się u nas robi, nie ma cech prowincjo- 
nalizmu, że w Łodzi powstają prace o zna­
czeniu ogólnokrajowym, będące trwałym 
dorobkiem nauki polskiej. W tym kontek­
ście uzasadniona wydaje się potrzeba roz­
woju Wydawnictwa Łódzkiego w podwój­
nym sensie — ilościowym i tematycznym. 
Często spotykamy się ze stanowiskiem su­
gerującym nam zawężenie, a ściślej mó­
wiąc, kontentowanie się aktualnym profi­
lem wydawniczym. Mamy wydawać powie­
ści współczesne i poezję, literaturę spo­
łeczno-polityczną o szerokim zaadresowa­
niu, a z poważnymi pracami naukowymi 
jest już kłopot. Sądzę, że nasza dyskusja 
wykazała, iż w działalności Wydawnictwa 
Łódzkiego publikowanie prac naukowych 
nie powinno być tylko marginesem, że na­
wet rozszerzenie tego marginesu jest na 
dłuższą metę niewystarczające.

Planujemy znaczne zwiększenie naszej 
produkcji wydawniczej. W bieżącej pięcio­
latce (do roku 1970) chcemy osiągnąć wzrost
o około 100 procent. Już plan na rok 1966 

_ zakłada wydanie więcej tytułów, niż w 
każdym roku poprzednim. Jeśli zamiary na­
sze staną się realne, co zależy od szeregu 
czynników (przede wszystkim od przydzia­
łu papieru i środków finansowych), to ilość 
publikacji naukowych Wydawnictwa Łódz­
kiego znacznie wzrośnie. Oczywiście, mam 
na myśli publikacje o szerszym znaczeniu 
społecznym. Prace zbyt wąskie tematycz­
nie poyvinny ukazywać się w wydawni­
ctwach wyspecjalizowanych.

ODGŁOSY: Dziękujemy Państwu serdecznie 
za udział w tej ciekawej i, jak się okazało, 
bardzo pożytecznej dyskusji. Miejmy na­
dzieję, że wysunięte tu postulaty zostaną 
przynajmniej w części, zrealizowane w naj­
bliższym czasie.

kim  K o n k u rs ie  M in is te r s tw a  K u ltu ry  i S z tu ­
k i za p ra c ę  p t .  „ P o w s t a n iw ’. w  ro k u  n a .  i 
s tę p n y m  — n a g ro d a  na  w y s taw ie  „ P o k ó j z w y - ! 
c ię żą "  o ra z  „Ł ó d ź  w  fo to g ra f i i" .  B io rę  ud z ia ł 
w  p ie rw s z y c h  F e s tiw a la c h  S z tu k  P la s ty c z n y c h  
w  S opocie  o ra z  w  w ie lu  in n y c h  w y s ta w a c h  
o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  m ój Z w iązek  m a c ie ,  
rz y s ty , Jak  te ż  i p rz e z  o rg a n iz a c je  p o k re w n e , i 
ta k  w  P o lsce  Jak  i w  św iec ie . N ie sp o só b  i 
ie  tu  w sz y s tk ie  w y m ie n ić , w y s ta rc z y , że . 
w sp o m n ę  re p re z e n ta c y jn ą  w y s ta w ę  p o lsk ą  w  
N ow ym  J o rk u  w  1954 r. zaś w  ro k u  1956 Jed ­
na z m o ich  p ra c , w sp ó ln ie  z d w u n a s tu  in n y ­
m i p o ls k im i p ra c a m i, r e p re z e n tu je  n asz  k ra j  
na w ie lk ie j m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  „ P h o -  i 
to k in a  56" w  K o lon ii.

W k o ń c u  teg o , 1956 ro k u , u z y sk u ję  p ie rw ­
szą, d ru g ą  1 szó s tą  n a g ro d ę  n a  m ię d z y n a ro ­
d o w y m  k o n k u rs ie  w  B er lin ie .

W ro k u  1957 z o s ta ję  o d z n ac zo n y  p rz e z  M ię­
d z y n a ro d o w ą  F e d e ra c ję  S z tu k i F o to g ra f ic z n e j i
— F IA P  — h o n o ro w y m  ty tu łe m  „ A r tis te  
F IA P ” , w  sk ró c ie  A F IA P , co  Jes t J ed n y m  ; 
z n a jw y ż s z y c h  o d zn aczeń  n a d a w a n y c h  za ! 
o s iąg n ięc ia  n a  p o lu  fo to g ra f ik i.
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Dalszy cîqg ze słr. 1
jącego opodal równym ściegiem rozdarła 
wszystkie deski w furtce tui nad głową 
i,Bronka", Gdy ponownie poderwał się do 
biegu, zobaczył żandarmów otaczających во 
półkolem. W „Viele" nie mial ju i amuni­
cji. Chwila rozpaczy I nagła decyzja; wy­
szarpnął z kieszeni granat zwany „kno- 
iówką" i rzucił pod nogi nadbiegającym. 
Żandarmi przywarli do ziemi nie wiedząc, 
żc granat nie wybuchnie, ponieważ „Bro­
nek" nie miał czasu, by podpalić zapałką 
lont — (byl to jedyny sposób używania te­
go rodzaju granatów produkowanych kon­
spiracyjnie). Leżeli więc nieruchomo 1 cze­
kali na eksplozję, a tymczasem Sianoszck 
i,wiał" Ile sil w nogach. Niebawem zniknął 
pomiędzy domami osady.

Strzały ucichły. Aresztowanym, leżącym 
pokotem na dziedzińcu. Niemcy kazali po­
wstać. Do samochodu niesiono trzech zabi­
tych żandarmów. Spoza drzew ogrodu wy­
łonił siię pościgowy petrol. Nikogo nie pro­
wadził. Kilku wtajemniczonych pracowni­
ków fabryki odetchnęło z ulgą. Byli pewni, 
ża „Bronek“ zdolal przedrzeć się przez kor­
don otaczający firmę i osadę. Może zawia­
domi kogo trzeba o „nalocie" na firmę?

Niemcy Szaleli, Ele dalsza rewizia nie 
przyniosła im już żadnych sukcesów. 
Przed zmierzchem zrezygnowali z przesłu­
chań, zwolnili robotników i w pośpiechu 
opuścili teren fabryki, budzie później mó­
wili, że dowiedzieli się o koncentracji par­
tyzantów „Ponurego" w Siekierzyńskiem Le- 
sie i dlatego stchórzyli. Zabrali jedynie ze 
sobą kilku aresiztowanych urzędników 1 
majstra Winiarskiego. Po kilku dniach z 
Kielc wypuścili trzy kobiety 1 jednego męż 
czyznę. Pozostałych: Jerzego Hskenberga, 
Bogdana Kolasińskiego, Mieczysława Pospie 
szyńsikiego. Mariana Spyehaja, Eugeniusza 
Winiarskiego 1 Inż. Walerego Zlelezińskiego 
wraz z aresztowanym w listopadzie dyrek­
torem fabryki Stanisławem Olhrychem wy­
wieźli do Oświęcimia. Winiarski i Ziełeziń- 
ski mieli już z obozowej tułaczki nigdy nie 
powrócić.

To październikowe wydarzenia I najazd 
żandarmów na Suchedniów zdekonsplrowa- 
ły częściowo przed załogą Firmy Tańskie­
go i S-ki tajemnicę, którą kryły dotąd
przed ciekawskim okiem warsztaty rolni­
cze. Ludzie ze sposobu śledztwa zoriento­
wali się, ie Niemcy szukali „Stenów", któ 
re „nie spadły z nieba" za pośrednictwem 
alianckiego lotnictwa, lecz były produkowa­
ne właśnie w miejscowej fabryce maszyn. 
Niewielu jednak wiedziało, kto i w jaki spo 
sób wykonywał broń.

„Tajemnicę" poznaliśmy w pełni dopiero 
niedawno, podczas historycznego semina­
rium, urządzonego w Suchedniowie stara­
niem Okręgowej Komisji Historycznej 
ZBoWiD w Kielcach, z udziałem pracowni­
ków Zakładu Historii ' I  Wojny światowej 
przy Polskiej Akademii Nauk, Wojskowego 
Instytutu Historycznego i Uniwersytetu 
Warszawskiego, przedstawicieli Głównej Ko 
misji Historyczne) ZBoWiD oraz Komisji 
Okręgowych z Krakowa, Rzeszowa, Łodzi, 
Wrocławia 1 Warszawy, a także byłych do­
wódców Konspiracyjnych Zespołów Produk 
cji Broni i Amunicji z całego niemal kraju.

Tymczasem z konieczności ograniczam się 
do reporterskiej skróconej relacji o „Ste­
nach". które „nie spadły z nieba" 1 o 
ogromnym patriotycznym poświęceniu ro­
botników 1 inżynierów, którzy dobrowolnie 
przyjęli na siebie ciężki obowiązek walki 
z okupantem nie wdziewając partyzanckie­
go munduru.

Zacznę od fragmentu wsipomnteń najmłod 
szego wiekiem uczestnika suchedniowskie­
go Zespołu Konspiracyjnej Produkcji „Ste­
nów" - Józefa Skrobota.

„Pamiętam. te,| nocy pracowaliśmy wszys 
ey razem...Przyszła do nas pani Janeczka 
(siostra Inż. Czemiewskiego — przyp. mój) 
i poprosiła nas do domu inżyniera. W po­
koju, w klńrym znaleźliśmy się, był pół­
mrok... Siedziałem wśród takich fachowców 
jak Józef Kazimierski. Feliks Zol bach, łan 
Miernik, Marian Spychaj, Julian Switek, 
Andrzej Wlelechowloz, Janina Czemiewska, 
inż. Mieczysław Laurę... W pewnym mo­
mencie dostałem roz.kaz od Inż. Czcrn Icw- 
skiego wejścia pod łóżko. Schyliłem się I... 
uderzyłem głową o łóżko na widok tego 
co ujrzałem; pięć sztuk pięknych, nowych, 
lśniących pistoletów maszynowych na wzór 
angielskiego Stena. Wzruszony podałem je 
obecnym w pokoju, a oni dumnie podawali 
sobie z rąk do rąk. To był nasz pierwszy 
dorobek... Wtedy też za nasze Steny wypi­
łem pierwszy w życiu kieliszek wódki...“

Kim byli cd wymienieni we wspomnieniu 
pracownicy Firmy SI. Tańsiki i S-ka pro­
dukującej masayny rolnicze dla Niemców i 
jak to się stało, że pod bokiem okupanta 
podjęli taik niebezpieczną grę? Dlaczego 
wybrano Suchedniów, osadę (dziś już mia­
sto) leżącą wprawdzie pomiędzy dwoma 
kompleksami lasów, lecz przy głównej szo­
sie wiodącej z Warszawy praez Kielce do 
Krakowa 1 przy linii kolejowej Skarżysko
— Kielce, a  więc w miejscu częsito kontro­
lowanym przez okupanta i z tego powodu 
niebezpiecznym?

— Przedsiębiorstwo „Zakłady Przemysło­
we St. Tański i S-ka w Suchedniowie“ po­
wstało w 1938 r. Właścicielami byli Maria, 
Stanisław i Tadeusz Tańscy oraz Bronisław 
Skalski. Początkowo fabryczka zajmowała 
się produkcją pomocnicza dla pobliskich du­
żych zakładów zbrojeniowych w Skarżysku 
i Starachowicach ora.z produkcją narzędzi 
na rynek prywatny. Tuż przed wojną pro­
dukowano u Tańskich korpusy do lotni­
czych bomb oświetlających 1 specjalnych, 
narzędzia wyposażenia pomocniczego armat
1 klucze francuskie. Po zakończeniu działań 
wojennych w 1939 roku fabryka przeszła 
na produkcję dla rolnictwa, wykonując 
bańki i odsitojniki na mleko, młocamie 
sztyftowe i szerokom lotne, sieczkarnie, 
wialnie, kieraty i wozy chłopaki e. W maju 
1940 roku właściciele fabryki Maria 1 Sta­
nisław Tańscy zostali rozstrzelani w Rado­
miu. Bronislaw Skalski zdołał zbiec do 
Związku Radzieckiego. Gestapo lubelskie 
osadziło w więzieniu Tadeusza Tańskiego. 
W tym okresie fabryka przeszła trudną 
walkę o utrzymanie kierownictwa w rę­
kach polskich. Został utworzony sipoleczny 
zarząd zakładów. W jego skład wszedł 
m. in. inż. K. Czerniewski, dr Witold Po- 
ziemsJd. a po wyjściu z wiezienia także Ta­
deusz Tański i jego żona Maria. Załogę sta 
nmyiło stu kilkudziesięciu pracowników, w 
tym wielu doskonałych fachowców, którzy 
schronili się w Suchedniowie nie chcąc pra 
cować w niemieckim przemyśle zbrojenio­
wym w Skarżysku, Starachowicach 1 Rado­
miu". W ten sposób stworzyły się możli­
wości do pracy na potrzeby walki z oku­
pantem zwłaszcza, że współpraca z party­
zantami datowała się od początku wojny. 
Przez „lasy 1 wertepy" świętokrzyskie wio­
dły drogi partyzanckiego oddziału Wojska 
Polskiego majora Dobrzańskiego „Hubala“ . 
Nie jeden raz żołnierze, którzy nie złożyli 
broni i chcieli „na ostrzach bagnetów wol­
ności nieść jutrzenkę“ , popasali opodal Su­
chedniowa. Wówczas Stanisław Tański przy 
nosił do warsztatów uszkodzoną broń i da­
wał robotnikom do wprawy. Pomagali więc 
„Hubalczykom“ jak umieli i jak mogli w 
ich walce. Potom padł w boju major „Hu­
bala“ , a Tańskich rozstrzelali gestapowcy. 
Mimo to, grupa wtajemniczonych robotni­
ków, miała nadal pełne ręce roboty. Na­
prawiano i uzupełniano ukradkiem w fa­
brycznych warsztatach broń każdemu, kto 
ją przynosił. Kierowano się zasadą: (,kto

Ją przynosij chce walczyć". Rzeczą robot­
nika metalowca jest w tym pomóc“ ...

— Pojawiające się w Lasach Świętokrzy­
skich na przełomie 1942/1943 roku — jak 
przysłowiowe grzyby po deszcæu — oddziały 
partyzanckie odczuwały dotkliwy brak pi­
stoletów maszynowych, broni bardzo sku­
tecznej w walce prowadzonej z zasadzki, 
na niedużą odległość. Zrzuty odbywały się 
rzadko. A jeśli były. to broń „szła" na pla­
cówki. W tej sytuacji ówczesne dowództwo 
kieleckiego KEDYW-u oraz kpt. J a n  Piw- 
nik ps. „Ponury" dowódca głośnego już 
wówczas na Kielecczyźnie oddziału, w po­
rozumieniu z inż. Kazimierzem Ozemiew- 

,  skim ps. „Korebko", byłym pracownikiem 
Biura Studiów Fabryki Amunicji w Skar­
żysku, postanowili podjąć produkcję takiej 
broni w warunkach konspiracyjnych. Wy­
bór padł na „Stena". Była to broń prosta 
w konstrukcji i mimo przeróżnych wad, naj 
łatwiejsza do skopiowania. Zresztą te wady 
usunięto w trakcie produkcji i „Sten" z 
podziemia-, mimo lewoskręfcnego gwintu w 
lufie (oryginalny „Sten“ mial gwint pra- 
woskrętny), innego magazynku i kolby, do 
złudzenia przypominał broń zrzutową. Na 
dobitkę dla zmylenia Niemców - (na wy­
padek, gdyby taka broń wpadła w ich rę­
ce) — producenci konspiratorzy wytłaczali 
na ,,Suchedniowskich Stenach" znaki an­
gielskie i wielocyfrową numerację. W rze­
czywistości numeracja była zaszyfrowanym 
kodem wyjaśniającym pochodzenie, rok pro 
dukcji i kolejność wykonania danej sztuki 
broni. Nawet partyzanci otrzymujący takie 
„Steny" byli przeświadczeni, że pochodzą 
one ze zrzutów, a wśród członków pod­
ziemnego zespołu utarło się powiedzenie: 
„Niech szukają na niebies, a nie na naszej 
szarej, polskiej ziemi".

Lecz nim partyzant z dumą przewiesił 
przez pierś „Stena“ polskiej produkcji, naj 
pierw pewnego dnia kwietniowego 1943 ro­
ku, do mieszkania inż. Czeriiiewsikiego mu­
siał przyjść plutonowy „Alhln" Albin żo­
łądek i spod płaszcza wyciągnąć oryginalne­
go „Stena” , który mial konstruktorom posłu­
żyć za pierwowzór. Rozebrano- broń na 
części. Inżynierowie niezwłocznie przystąpi­
li do wykonywania rysunków poszczegól­
nych elementów. Gotowe projekty odbijano 
na światłoczułym papierze lub na drukach 
niemieckich firm „Hasag“ , „Hugo", „Schnei 
der" A. G. Skarżysko — Kamienna i „Her­
man Göeirlng Werke A. G. Starachowice", 
a także innych, dostarczanych do Suched­
niowa przez konspirację. Pomysł używania 
niemieckich druków okazał się „szatański", 
ponieważ dzięki temu nie tylko stępiono 
czujność konfidentów, ale również w nie­
których wypadkach zdobywano potrzebny 
materiał od volksdeutschôw i nawet wyko­
nywano podstawowe części np. zamki — w 
firmach niemieckich.

Trzydziestu jeden ludzi liczy! zespól tech 
niczno-produkcyjny konspiracyjnych „Ste­
nów", do których części wykonywano w 
warsztatach firmy rolniczej St. Tański i 
S-ka, a które następnie montowano I oksy­
dowano w mieszkaniu Inż. Czerniewskiego. 
W tym czasie na strychu, nad mieszkaniem 
inżyniera siedzieli zaprzysiężeni partyzanci 
od „Ponurego" wraz z „Bronkiem" Broni­
sławem Slanoszkiem, gotowi każdej chwili 
przyjąć walkę, gdyby Niemcy wtargnęli na 
teren fabryki.

Trzy tygodnie, w ciągu których, konspi­
ratorzy z Suchedniowa przeżyli niejeden 
dramatyczny moment, trwały gorączkowe 
prace nad próbnymi egzemplarzami broni. 
Wreszcie przyszedł dzień, kiedy w lesie 
opodal Bliżyna zaterkotały pierwsze „Steny“ , 
wykonane przez robotników Firmy St. Tań­
ski i S-ka. Obecni w lesie dowódcy party­
zanckiego oddziału „Ponurego" i cywile z 
Suchedniowa wsłuchiwali się z emocją w 
rytm grających peemów. Nie zawiodły, nie 
było ani jednego zacięcia, Można było przy 
stąpić — jeśli o takiej w ogóle można było 
mówić — do masowej jak na owe czasy 
produkcji.

Tymczasem w suchedniowskich warszta­
tach gorączkowo kończono pierwszą serię 
5 „Stenów". Jakie emocje przeżywali wów­
czas konstruktorzy i wykonawcy — odnoto­
wał w swych wspomnieniach Józef Skro- 
bot. Teraz już coraz częściej wyjeżdżała 
wieczorem z fabryki furmanka załadowa­
na skrzynkami na gwoździe, w których 
znajdowała się amunicja do pistoletów ma­
szynowych i suchedniowskie „Steny“. Amu

nlcję produkowano osobno w różnych punk-ł 
tach z elementów „kradzionych“ przez ro­
botników w fabrykach niemieckich w Skar­
żysku i Starachowicach. Oczywiście, że każ­
de takie przekazanie broni partyzantom sta 
nowi pasjonującą kartę w nie napisanym do 
tąd pamiętniku. Lecz my zatrzymamy się 
dopiero przy jednej z ostatnich kart. Nale­
żało ją napisać dwa, lub trzy dni przed pa­
miętnym 26 października 1943 roku. Brzmia­
łaby tak:

— O produkcji -„Sternów11 robi się coraz 
głośniej, „Biuletyn Informacyjny" podał 
zupełnie nierozważnie wzmiankę o rozpo- 
częciiu jej w kraju. W oddziale partyzanc­
kim „Ponurego" większość żołnierzy wie 
skąd „Steny" pochodzą. Na szczęście poza 
garstką wtajemniczonych nikt nie zna na­
zwisk producentów. Także Niemcy согаЗ 
baczniej obserwują firmę Tański i S-ka. 
Któregoś ranka, około godziny 5, dosłownie 
w chwilę po zgaszeniu świateł, pod dom 
inż, Czerniewskiego podkradło się kilku 
Żandarmów, którzy następnie wycofali się 
nie przez portiernię, a przez furtkę używa­
ną wyłącznie przez konspiratorów. Tej no­
cy właśnie produkowano części do peorrfftw. 
Wreszcie, pewnego dnia przyjechał na te­
ren fabryki samochodem oficer ps. „Mo­
tor" (z oddziału „Ponurego"), od pewnego 
czasu podejrzany o współdziałanie z Niem­
cami. Właśnie w fabryce trwał gorączkowy 
montaż 25 siztuk pistoletów maszynowych) 
które w nocy z 28 na 27 października miały 
być dostarczone do obozu „Ponurego" przez 
Stefana Nawrockiego vel Henryka Bazyle- 
wicza ps. „Jurek“ . Wiedział o tym dosko­
nale „Motor", więo jego pojawienie się po­
denerwowało wszystkich. W tej sytuacji 
inż. „Korebko“ , jako dowódca konspiracyj­
nego zespołu, powziął decyzję przyśpiesze­
nia montażu i natychmiastowego dostarcza­
nia broni partyzantom. W nocy z 25 na 23 
października oddział stanowiący osłonę fa­
bryki otoczył furmankę, na którą załadowa­
no „Steny” i niebawem zniknął w czernieją­
cych opodal lasach. Inżynier Czerniewski 
wyjechał do Warszawy, dla omówienia szcze 
gółów związanych z dalszą produkcją. Inż.' 
Mieczysław Laurę przebywał w SkarźyskUi 
gdzie w miejscowej komórce konspiracyjnej 
organizował produkcję granatów. Olgierd 
Wiszniewski i Jerzy Herman rano wyjechali 
do Kielc z kompletem rysunków broni, by 
je dostarczyć zbrojmlstrzowi obwodu „Kon­
radowi“ . Siostra Inż. Czerniewskiego — Ja­
nina była w Skarżysku i omawiała z inż.’ 
S. Domaradzkim sprawy dalszej produkcji 
„Stenów" na zasadach kooperacji z tamtej­
szymi punktami podziemnej produkcji bro­
ni. Większość robotników zatrudnionych 
przy montażu ostatniej partii pistoletów pt>- 
ezla nad ranem do domów. Oficjalnie pra­
cowali na nocnej zmianie i mieli dzień wol 
ny. W ten sposób uniknęli aresztowania.
O godzinie 14 minut 05 w Firmie Tańsikicb 
buszowali już żandarmi i gestapowcy.

Lecz najazd oddziału specjalnego na Su­
chedniów nie zamyka dziejów podziemnej 
fabryki polskich „Stenów“ .- Michał Dą­
browski, obecny dyrektor Zakładów Metalo­
wych, w kilka tygodni po październikowych 
wydarzeniach wydobył schowany w fabryce 
karabin maszynowy, wyniósł ukryle po­
szczególne części od „Stenów" i rozpoczął 
ich montaż w kuźni u konspiratora Sękow­
skiego. Rysunki przekamne do Warszawy 
przez inż. Czerniewskiego posłużyły za pod 
stawę podjęcia takiej produkcji w Warsza­
wie. A więc „Steny Suchedniowskie” nie 
zginęły. Padł natomiast od partyzanckiej 
kuli oficer „Motor", który jak się okazało 
byl pracownikiem gestapo i mial za zada­
nie rozpracowanie polskiej partyzantki. 
Częściowo mu się to udało. Wydał -w ręce 
gestapo także inż. Czerniewskiego, gdy ten 
już ukrywał się w Warsizawie. Naprowa­
dził obławę na obóz* partyzantów „Ponure­
go" powodując śmierć 23 młodych, dziel­
nych żołnierzy Polski Podziemnej. W koń­
cu został rozpracowany przez wywiad kon­
spiracyjny i wyrok na nim wykonano. Je­
go śmierć Niemcy „pomścili" masowymi 
aresztowaniami. Ale do końca nie udaio się 
im rozszyfrować wszystkich członków pod­
ziemnego zespołu produkcji pistoletów ma­
szynowych, które „wcale nie spadały z nie­
ba".
•   TADEUSZ SZEW ERA

*) Przy opracowywaniu niniejszego szkicu, prócz notatek poczynionych na 
S e m in a r iu m , w y k o rz y s ta łe m  ró w n ie ż  
fragmenty wypowiedzi Inż, Kaizlmierza Czerniewskiego.

FEL IK S  B Ą B O L

Można ich nazwać m ilicją strzegą­
cą naszych żołądków i naszych kie­
szeni. Mają czelność zaglądać do 
kieliszków podawanych przez bar­
mankę podpitym gościom, mierzyć 
zawartość czystej kawy w pół czar­
nej, węszą w zawiłościach rozliczeń 
między kuchmistrzem a bufetem, 
przecinają zmowy personelu. Gdy 
się przyjrzeć ich pracy odnosi się 
wrażenie, że właściwie klient ma 
zawsze rację, ale przecież... najczę­
ściej dopiero wtedy, gdy w  obronę 
weźmie go P IH .

Tych 50 śmiałych to inspektorzy Państwo 
wej Inspekcji Handlowej w Lodzi. Podle­
gają oo prawda temu samemu MHW co i 
zwykła ekspedientka, czy kierownik ka­
wiarni, są kolegami z tego samego resor­
tu, ale na służbie stosunki między skle­
pem a PIH nie są przecież ani siostrzane, 
ani braterskie. Wiadomo - inspektorzy są 
od tego, aby czuwać nad interesem Id len ta, 
a w praktyce handlu i usług ten interes 
jakże często narażany jest na szwank.

W Łodzi nie mówi się Już w ostatnich 
latach o ulicach zabudowanych domkaml 
jednorodzinnymi, wzniesionymi z lewych 
zysków, ż kawy czy „chrzczonej" wódki, 
bystre oko PIH od czasu do czasu wypa­
trzy kant, co kilka tygodni wpłynie do są­
du sprawa o oszustwo na szkodę klienta — 
nadal jednak straty społeczne ponoszone 
przez nas tylko w tych trzech rodzajach lo­
kali - restauracjach, barach i kawiarniach 
są olbrzymie.

Z panią паси. Wisławską w tych dniach 
próbowaliśmy obliczyć ich wielkość i to 
tylko w odniesieniu do kawy. Jeśli przy­
jąć, że w w ciągu miesiąca zamiast przepi­
sanych recepturą 250 tys. dużych kaw w 
Lodzi sprzedaje się, wykorzystując ten sam 
surowiec, około 325 tys. kaw, oznacza to, 
że różnica pomnożona przez przeciętną ce­
nę dużej czarnej (powiedzmy 6 zl) tworzy 
niebtahą kwotę około pól miliona zl. Co 
miesiąc stanowi ona dodatek do pensji ka­
wiarek, bufetowych i kelnerek w łódzkich 
kawiarniach. Bo trzeba wiedzieć, że zgod­
nie z doświadczeniem i wynikami kontroli

przeprowadzanych przez owycłi 50 śmia­
łych - w kawie sprzedawanej w łódzkich 
kawiarniach, barach i restauracjach do nor­
my (12 gram surowca na dużą kawę) bra­
kuje jej od 30 do 50 proc.

* *  *

Kontrole są systematyczne, oo kwartał 
bada się 200 potraw i 75 tzw. naparów ka­
wowych. Pomaga w tych kontrolach i In­
spekcja Sanitarna, a w wyniku z łódzkich 
restauracji i kawiarń zginęły już niemal 
bezpowrotnie gronkowce i paciorkowce, 
czyli bakterie pleniące się w brudzie tzw. 
zaplecza kuchennego, bakterie związane z 
brudnymi rękami personelu kuchennego 1 
antysanitamym stanem każdego zakładu 
żywienia zbiorowego.

— Dzisiaj — słyszę w P I H  — może pan 
Już spokojnie zamówić kotlet siekany czy 
sałatkę śledziową lub jarzynową. Jeszcze 
dwa lata temu w kotlecie tym byl na ogól 
„przegląd tygodnia"- 1 bulka, a w sałatce 
same kartofle. A więo w łódzkich restau­
racjach i barach jest już 1 zdrowiej i uczci 
wiej.

Ale walka o  nasize żołądki i kieszenie 
trwa nadal. Niedawno przyłapano pewnego 
kierownika restauracji na gorącym uczyn­
ku wywożenia z restauracyjnej kuchni do 
domu 10 kg kartofli, oo było początkiem 
kłębka, którego nici zaprowadziły do nastę 
pujących faktów: kierownik zgodnie z lu­
dowym powiedzonkiem („gdzie kto pracuje,

z tego żyje” ) kradł tzw. surowce gastrono­
miczne zupełnie systematycznie, oprócz 
kierownictwa uspołecznionego zakładu zaj­
mował si£ jeszcze (już na własny rachu­
nek) hodowlą zwierząt futerkowych, a po 
owe 10 kg uspołecznionych kartofli zaje­
chał własnym samochodem osobowym.

W ubiegłym roku czwarta część zbada­
nych potraw w łódzkich restauracjach i ba­
rach otrzymała oceny tylko dostateczne, 
inspekcja nadal stwierdzała w nich duż-<3 
odchylenia od wagi, jakości surowców* 
obróbki termicznej (spalone szinycle, suro­
we itp.), na 32 próby kawy w 16 stwier­
dzono, że surowca kawowego brakowało W 
nich aż połowę.

* *  *

„Rzecz" w gastronomii pollega na wygo­
spodarowaniu nadwyżek surowcowych, któ­
re potem można sprzedać w postaci wyro­
bów garmażeryjnych i potraw kuchennych 
na własny już rachunek, co stanowi dodat­
kowy obrót lokalu, ale obrót nigdzie nie 
zaksięgowany. „Podmienia się" więc mięso 
gorsze i tańsze zamiast lepszego, na ko­
tlety odważa się mniej, niż przewiduje re­
ceptura. Żeby zaś kotlet nie straci! na 
wielkości w oczach klienta, dodaje się buł­
ki, skraca czas smażenia. Kelnerzy wysta­
wiają też czasem dwa rachunki - jeden 
dla gościa, drugi do rozliczenia z kuchmi­
strzem czy kierownikiem lokalu. Handluje 
się poza tym własną wódką. Na każdym 
litrze w lcÿalu I kat, ma się drujci litr



Koneserzy. Fot. E. Ilaneman

MÓJ DROGI! Skończył się 
okres wyborczy. Kosztował 
nas on sporo nerwowego wy­
siłku. Na okres maja musie­
liśmy zapomnieć o tzw. ży­
ciu osobistym, rodzinnym, o 
różnych brydżach i spotka­
niach; nasze żony najczęściej 
spędzały samotnie wieczory 
przy telewizorach. Mówiąc 
„my” , mam na myśli zarówno 
i siebie (kandydowałem do 
Powiatowej Rady Narodowej) 
jak i te ealą „uruchomioną" 
rzeszę działaczy partyjnych, 
społecznych i gospodarczych. 
Kosztowało więc nas to kupę 
roboty, ale myślę, że oprócz 
ulgi odczuwamy teraz także 
i duże zadowolenie — wysiłek 
ten nie poszedł na marne.

O wyborach szeroko pisała 
nasza prasa. Tę garść uwag 
traktuję więc na zasadzie od­
prysków od tej wielkiej kam­
panii i patrz na nie przez 
odpowiedni pryzmat. Zasta­
nawia mnie w tym miejscu 
jedna sprawa, na którą chciał 
bym zwrócić Twoją uwagę. 
W czasie tej mobilizacji 
wciągnęliśmy do roboty 
ogromny zastęp ludzi, prze­
mieszaliśmy pojęcia kto jest, 
a kto nie w tzw. aktywie. 
Myślę, że trzeba teraz bardzo 
uważać, aby ci nowi ludzie, 
którzy włączyli się w krwio­

obieg partyjno-radzleokiej ro­
boty, nie zagubili się na CO 
dzień; należy im pomóo. oto­
czyć ich opieką, abyśmy mie­
li z nich rasowych działaczy. 
Ta, jednym słowem, wysoka 
fala zaangażowania społecz­
nego nie może opaść. Inaczej 
nie rozliczymy się przed na­
szymi wyborcami w pełni z 
tysięcy słusznych i realnych 
postulatów.

Tu jeden wtręt: na naszej 
powiatowej konferencji par­
tyjnej zdarzył się pewien 
zgrzyt, który ja osobiście po­
traktowałem jako obronny, 
zdrow'y odruch jednego z 
działaczy wiejskich. ^Zwróć 
uwagę, że tylko jednego).

Otóż ten towarzysz zrzekł 
się publicznie swojej kandy­
datury do PRN. Powiedział 
krótko, że ma już tyle obo­
wiązków i chce się z nich 
przyzwoicie rozliczyć, a nie 
brać ich tyle, żeby się pod 
ich ciężarem załamać. Towa­
rzysze z prezydium jak I moi są- 
siedzi na sali byli tym tro­
chę zaskoczeni. Ale tę kon­
sternację szybko zażegnał ob­
sługujący konferencję członek 
egzekutywy KYV.

Tak, w tym jednym wypad­
ku nie trafiliśmy. Ktoś z ko­
misji podsuwający kandyda­
turę owego towarzysza, nie 
zadał sobie trudu, aby się 
nad nią głębiej zastanowić. 
Wiemy jak to jest: towarzysz 
Iks jest wypróbowany, da 
radę, więc obdarzyć go jesz­
cze jedną funkcją; też się z 
niej na pewno dobrze wywiąże.

Konkludując, myślę, że ge­
neralnie nie popełniliśmy ta­
kiego błędu. Tylko nie wolno 
nam przegapić tego, o czym 
wspomniałem na początku 
listu.

TWÓJ JEŻ.

OICIEC 
ROOSEVELT!

AM Ж Dwadzieścia lat minęło
IM  fu  4L  Ш ed śmierci Franklin* Dc
H  »Tw Ш la" °  Roosevelta — pre-■ ■ Я ■ ^ 0  ЯШ zydenta St. Zjednoczo­

nych. Czterej synowie i 
córka kreślą w swych 
wypowiedziach obraz oj­
ca, odkrywając nieznane 
momenty z życia czlowic 
ka, który kierował jed­
ną z największych potęg 
świata.

Elliot: — Noc wybor­
czą spędziliśmy razem

___ . . , a ojcem. Kiedy zaczęły
n a p ły w a ć  komunikaty podające wyniki głosowania w poszcze­
gólnych okręgach, ojciec, który dotychczas nie przejawiał 
zdenerwowania, wyciągnął mapę Stanów i zaczął ją śłedrić
* przejęciem, o północy wiedział już, że wygrał.

Franklin: — Nasze rozmowy z ojcem, kiedy już był prely- 
dentcin, odbywały się tylko wieczorem, przed kolacją. Ojciec 
siedział na łóżku i masował sobie nogę, dookoła leżały, wie- 
czorne wydania gazet.

James: — Przez Jakiś czas byłem sekretarzem ojca. Służbo­
wo zwracałem się do niego przez „Panie Prezydencie” , ale po 
skończonej pracy, pływając w basenie, nawet jeśli mówiliś­
my o sprawach urzędowych, ton rozmowy nie miał charak­
teru służbowego. Chyba tak być powinno. Trzeba umieć od­
różnić stosunki służbowe od rodzinnych. Gdy coś nie było 
załatwione po jego myśli, ojciec mnie łajał. Miałem wtedy 
ochotę powiedzieć mu — „jestem przecież twoim synem, dla­
czego mnie tak besztasz” . — Czasem było mi naprawdę bar­dzo ciężko.
_ Elliot: — Obowiązki prezydenta ograniczają na pewno w 
jakiś sposób stosunki rodzinne, ale ojciec czynił wszystko 
aby kontakt z rodziną był jak najściślejszy.

Franklin: — Pisaliśmy do Ojca raz na tydzień. Odpowiadał 
nam zawsze odręcznym listem. Matka pisała częściej — była 
»(Sekretarzem*’ rodziny.

Anna: — Moje dzieci przepadały za dziadkiem. Właściwie 
to on wolał bawić się z wnukami niż z nami.

Elliot: — Brał udział w różnych naszych grach 1 zabawach, 
ale najbardziej lubił pływać w basenie, który znajdował się 
w Białym Domu. Pływanie to był najlepszy jegp odpoczynek.

Kiedy byliśmy wszyscy razem rozmowa toczyła się często 
Wokół spraw aktualnych, nie omijaliśmy też i problemów po­
litycznych — a najmłodsi, jak to zwykle, wygłaszali poglądy 
nieraz bardzo buntownicze i śmiałe. Nie wiem czy ojcieo 
brał je na serio, ale zawsze lubił słuchać.

John: — Liczni goście jacy nas odwiedzali mocno się nie­
raz taką rozmową gorszyli — szczególnie Harold Ickes — u- 
ważał za wielce niewłaściwe to, że uczyliśmy ojca jak ma 
rządzić. Tak przynajmniej określał nasze postępowanie Ickcs.

Anna i Elliot wspominają spotkanie Roosevelta z Winsto- 
nem Churchillem. Łączyła ich prawdziwa przyjaźń — mówi 
Elliot — Churchill lubił przesiadywać do późna w nocy, nato­
miast ojciec nie lubił tego i narzekał. Mówił, że musi wcze­
śnie rano wstawać do pracy i dziwił się bardzo, że Churchill 
tak zarywa noc, a mimo to wstaje równie wcześnie. Zaprzy­
jaźnili się bardzo, chociaż przed 1941 r. nie Znali się osobi' 
ście. W rozmowach lubili obaj wspominać dawne dzieje.

John: — I.udzie uważali, że ojciec kieruje się tylko włas­
nym zdaniem, w rzeczywistości decyzje jego były wynikiem 
długich narad z współpracownikami. Zdarzało się jednak, że 
niezależnie od opinii doradców wybierał własne zdanie.

James wspomina o wizycie Roosevelta w Urugwaju. — Kie­
dy przybyliśmy prezydent Urugwaji był ogromnie «dener­
wowany. Poinformowano nas, że trzy miesiące temu, podczas 
podobnej uroczystości, dokonano nieudanego zamachu. Ojcieo 
spytał, czy nie można zorganizować odpowiedniej ochrony. 
Prezydent powiedział, że będzie nam towarzyszyć policja 
zmotoryzowana i tajna. Jedyny niezabezpieczony punkt znaj­
dował się na wprost prezydenta Urugwaju. Wówczas ojciec 
zaproponował: „niech Pan każe adiutantowi usiąść przed so­
bą, a obok siądzie mój syn Jimi. W razie ataku będzie on 
dobrą tarczą” . — Myślałem, że żartuje, ale on mówił serio. 
W'ierzcie mi, że tym razfm nie czułem się pewnie.

Elliot: — Jakże często ojciec skarżył się, że otacza go zbyt 
wielu tajnych agentów. Kiedy stykał się z ludźmi, chciał być 
blisko nich, mówić z nimi po prostu i szczerze.

John: — Ojciec bardzo lubił prowadzić swego Forda. „Gu­
bił” wtedy po drodze agentów, którym w dużym i ciężkim 
Cadillacu trudno było poruszać się po wiejskich szlakach, 
jakie pokonywał z łatwością lekki Ford prezydenta.

John to jedyny syn Roosevelta, który dotychczas jeszcze 
przebywa w Hyde Parku. — Zawsze jest mi bliskie to miej­
sce. Tutaj wzrastaliśmy, tutaj bawiliśmy się z psami i koń­
mi. Tu graliśmy w tenisa. To byl nasz dom.

— Chociaż był surowym ojcem, utrzymanie rygoru w ro­
dzinie powierzał kobietom matce i babce — mówi Anna.

John: — Matka wyprawiała nas do szkoły, pilnowała nau­
ki, organizowała wakacje. Potem przybyły jej nowe obowiąz­
ki. Kiedy ojciec zaangażował się w życiu politycznym był 
już sparaliżowany. Wtedy moja matka zastępowała mu nogi, 
oczy, uszy. Zbierała dla niego potrzebne informacje. To co 
dostrzegła matka stanowiło dla ojca wielką wartość.

Synowie Roosevelta byli podporą ojca, mocnym ramieniem, 
na którym opierał swojt kalectwo. ,

Franklin: — Musieliśmy trzymać sztywno ramię, na któ­
rym ojcieo opierał się całym ciężarem swego ciała. W dru­
giej ręce miał laskę. Trzymał się prosto. Naprawdę, to mało 
kto wiedział jak bardzo bc/wiadnc były jego nogi. On sam 
nie przywiązywał do tego zbytniej uwagi. W'chodzü i wycho­
dził z pociągu, sanlocliodu, siadając i podciągając rękami nogi.

Anna: — W 1924 r. będąc już sparaliżowany wygłosił prze­
mówienie stojąc parę godzin na trybunie. Był to wysiłek 
straszliwy.

Franklin: — Jeździł konno, żeglował. Chociaż jego nogi by­
ły bezsilne, ręce i barki miały moc olbrzymią. Jack Dempsey 
powiedział kiedyś, że gdyby miał siłę prezydenta nikt by go 
nie znokautował.

Anna: — Wiele osób jest zdania, że gdyby nie kalectwo, 
ojciec nie byłby tak wielkim filantropem. Ja w to nie wie­
rzę. Ojcieo przejawia! zawsze duże zainteresowanie sprawa­
mi szarego człowieka. Jestem pewna, że choroba wpłynęła 
tylko na pogłębienie jego filozofii.

Elliot: — Pasjami lubił czytać. Połykał wprost książki. 
Przeczytawszy 300—400 stron jakiejś książki potrafił po upły­
wie pftru artesięcy powtórzyć z niej całe ustępy.

John: — Lubił bardzo swój zbiór znaczków pocztowych, 
które podniecały jego zainteresowania geograficzne, mimo że 
był historykiem.

Elliot: — Wiem jak bardzo pragnął być pisarzem. Zamie­
rzał opracować historię rozwoju marynarki USA. Marzył
o podróżach — chciał być dla całego świata „ambasadorem dobrej wali” .

Franklin: — Ostatni raz widziałem ojca w czasie świąt Bo­
żego Narodzenia w 1943 r. Był zdrów, wyglądał dobrze.

Anna: — Mówiono mi — „musisz sobie zdawać sprawę, że 
7. jego zdrowiem jest coraz gorzej”. Trudno mi było pogo­
dzić s>ę z tym. Starałam się w miarę możności pomagać mu. 
Oto dlaczego pojechałam z nim do Jałty.

James: — Byłem zaniepokojony, kiedy po zakończeniu pew­
nej uroczystości państwowej podawałem mu płaszcz. Wydał 
mi się jakiś mniejszy i słabszy. Wróciwszy do Białego Domu 
oświadczył mi, że czuje się źle. Lekarz, ' któremu przekaza­
łem swoje obawy nie był zaskoczony: „Zrobisz dobrze, jeśli 
zostaniesz z ojcem. To ostatnie jego dni” — oświadczył.

I1 ranklin: Ostatni list ojca doszedł mnie po jego śmierci. 
Okręt, którym dowodziłem zatopił właśnie nieprzyjacielską 
łódź podwodną w okolicy Filipin. Napisałem wtedy do ojca, 
a była to rocznica jego urodzin — 30 stycznia 1945 r. „mój 
torpcdowico składa Ci podarek urodzinowy, jakiego dotąd ża­
den prezydent nie otrzymał od swego syna” . W liście dn 
mnie, dowódcy, oficerów i marynarzy okrętu „Ulvert H. 
Moor” ojciec gratulował zwycięstwa. Był to jego ostatni list.

Oprać. M. TYMOWSKA

gratis, bo tiu m'arża na alkohol 100 proc. 
Inspektorzy obliczyli, żc w jednej restau­
racji kelner „może“ zarobić skromnie 
100 zł dziennie przy jednym stoliku, a ta­
kich stolików ma w swoim rewirze osiem.

Zamienia się też dodatki do potraw 
(droższe na tańsize), nie podaje kompotów, 
zimniejsza porcje dań droższych, że wspom­
nimy już dziś historyczną sferę z pieczar­
karni w jednym z łódzkich, i to reprezen­
tacyjnych lokali. W „Eldorado“ sprzeda­
wano wódkę zwykłą za wyborową, w „Ma­
gnolii“ stworzono fikcyjny raport kuchenny 
na kilka tysięcy zł, aby ukryć większe nie­
dobory, w „Simie“ wydawano zbyt drogie 
karty wstępu w godzinach tzw. działalności 
rozrywkowej...

* * *

Inspektorów jesit tylko 50, a tych, których 
oni kontrolują jest w Łodzi kilkanaście 
tysięcy, praca, inspektorów jest więc trud­
na, uciążliwa i najczęściej niewdzięczna. 
Zaczyna siię ona nieraz o 3 rano, a koń­
czy, jak trzeba, i o 2 w nocy. A ponadto 
nie każdy może być insipektorem. Wyma­
gana jest niestezjtelna opinia (nawet służ­
bowe uchybienia dyskwalifikują człowieka 
starającego się o pra-cę w PIH), kwalifika­
cje, staż pracy w handlu czy gastronomii, 
albo technikum gastronomiczne albo wy­
dział ekonomiczny Uniwersytetu. Inspek­
torem może zostać również absolwent szko 
ły rolniczej-, bo PIH to także kontrola han­

dlu artykułami spożywczymi, owocami 1 
warzywami, mię.sem i rybami.

Wśród obecnej kadry inspektorskiej tylko
12 pracuje od początku istnienia łódzkiego 
oddziału PIH. Ale to i tak duży odsetek, 
znacznie większa lu bowiem stabilizacja 
personelu niż np. w łódzkim handlu, gdzie, 
jak wiadomo, do trzeci rok wymienia się 
cala kilkunastotysięczna armia pracowni­
ków, bo taka tu jeszcze płynność kadr.

Więc kontrolerzy muszą mieć bardżo 
dobrą opinię, po to, aby wśród kontrolo­
wanych mieć... opinie złą. Jesteś dobry d-la 
PIH, będziesz rzetelny i uczciwy w ściga­
niu mniejszych i większych kantów za la­
dą i pod ladą, w kuchni i w kelnerskim 
rewirze, będziesz zly dla ^zystkioh poten­
cjalnych oszustów.

* * «

Z doświadczeń 50 śmiałych wynika wiele 
ciekawych wniosków. Tak np. jakość po­
traw jest wyższa w lokalach kategorii I i 
„S“ , ale uczciwość w stosunku do gościa 
wyższa jest w kategorii I I  i III. No bo w 
kategorii „S" i I większe są rachunki, 
większe obroty więc 1 pokusa dla niejed­
nego większa. W zbadanych (i zakładach 
podległych ŁZG (na 37 istniejących) w 
1 kwartale br. na 83 potrawy, które PIH 
wzięła pod łupę, ocenę dobrą i bardzo do­
brą otrzymało 60 potraw, a zlą i tylko do­
stateczną 23 potrawy.

A inny wniosek: amijaij czytelniku restaM

racje dworcowe — oczywiście dopóki w 
wyniku kontroli PIH nie nastąpi taA „ku­
chenny przełom" — na 43 zbadane dania 
aż 26 otrzymało „dwóje“ i „dostatecznie“. 
A oto pewna obserwacja na tomat skutecz­
ności tzw. kontroli wewnętrznej w zakła­
dach gastronomicznych w Lodzi: jest ona 
bardziej liberalna i tolerancyjna, niż kon­
trola z zewnątrz. W książkach kontroli ja­
kości, potraw, które ma prowadzić każdy 
kierownik zakładu gastronomicznego, przez 
cały rok ubiegły i I kwartał tego roku 
nie sitwierdizono żadnego wpisu.

\
* * *

Wróćmy jesaeze do naiszej codziennej 
pól czarnej. Najgorsza jest w restlatiracjach. 
Na 13 prób pobranych w I kwartale br. 
oceny „bardzo dobra“ i „dobra“ nie otrzy­
mała ani jedna kawa, za to „zlą“ i ..do­
stateczną“ aż 9. A przecież w opinii gościa 
restauracyjnego kawa w knajpie to żaden 
interes dHa tych pracowników którzy gonią 
za lewym zarobkiem. Interesy robi siię tu 
na ' eksportowej zamienianej na „strażacki 
likier“ , bo gość w pewnym stanie nrie po­
czuje różnicy (opowiadano ml ncwet o ta­
kim kelnerze, który gościa nad ranem poił 
zamiast wódlką już tylko zwykłą wodą 
przynoszoną w butelkach monopolowych), 
na pieczarkach i na... detach dopisywa­
nych do rachunków. Jeśli więc kawa w re­
stauracji to żaden interest dlaazego jest taka 
z ła ?

Wracając dio „dat": pewien inspektor 
udał Aniglika, operującego tylko bardzo ła­
maną polszczyzną, żeby na własnej skórze 
odczuć skutki kelnerskiej nieuczciwości. 
Ani się obejrzał, jak do rachunku dopisa­
no mu 200 zł. I to w eleganckim lokalu.

Takich itp. faktów w protokołach PIH 
znajdziecie dziesiątki i setki. Udowadnia­
ją one, że nieuczciwość święci tiriumfy 
wszędzie w „żywieniu zbiorowym", że zło­
dzieje i oszuści nie wybierają kategorii lo­
kalu. Ale te triumfy są krótkie. Raz po 
raz atera wybucha a jej bohaterowie wcho­
dzą na sądowe wokandy, wypadając jed­
nocześnie z rejestru uczciwych pracowni­
ków z kartotek MHW.

Bo bitwę o jakość potraw, walkę z ken­
tami w barach i restauracjach inspektorzy 
łódzcy powoli wygrywają. ' Gorzej jest z 
jakością kawy. To źródło nielegalnych za­
robków bije nadal. A kawy w Polsce pi­
jemy przecież i tak bardzo mało w porów­
naniu z innymi krajami, pijemy jej bar­
dzo mało, co nie przeszkadza, że w tym, 
co zamawiamy w kawiarniach i restaura­
cjach aamiaat „Santos" znajdujemy wodę. 
Tylko w I kwartale br. z ustawy antyspe- 
kulacyjnej z 1957 raku przewidującej karę 
db 5 lat więzienia wpłynęło do łódzkich 
sądów aż Siedlern spraw. Właśnie za oszu­
stwa na pół czarnej.

Życzmy więc 50 śmiałym z PIH i w tej dzie 
dżinie rychłych sukcesów. Warto też na 
codzienny użytek zapamiętać: w dużej czar 
neu ma być 12 gram surowca.



1905 rok — kozackie patrole na ulic ach. Fot. Archiwum.

ED W ARD  S Z U S T E R

Rzecz dzieje się w  pierwszych 
dniach czerwca 1905 roku w Łodzi. 
Bohater widowiska —  żołnierz —- 
stracił w  zamieszkach ulicznych 
swój ekwipunek i usiłuje go od­
naleźć i odzyskać. Wśród mieszkań­
ców robotniczej dzielnicy udało mu 
się napotkać ludzi, którzy życzliwie 
odnoszą się do jego starań.

(Sień w kamieniczce czynszowe). Przed 
drzwiami do mleszkania zatrzymuje si« _ 
Dziewczyna prowadząca Żołnierza).

DZIEWCZYNA: - To tu. Trafisz z powro­
tem do Ogrodnika?

20ŁNIEKZ: -  Koniecznie.
DZIEWCZYNA: -  Będę tam. A teraz idź. 

Musisz o swojej sprawie pomówić z gospo­
dynią.

ŻOŁNIERZ: — Musiałem ci powiedzieć 
nieprawdę. Gdybyś wiedziała, że Ja nie de­
zerter, nie prowadziłabyś mnie do tych lu­
dzi w fabryce.

DZIEWCZYNA: -  Chyba nie, No, idź!
ŻOŁNIERZ: -  Wrócę niedługo,
DZIEWCZYNA: -  Z karabinem?
ŻOŁNIERZ: -  Koniecznie.
(Dziewczyna odchodzi. Żołnierz przez 

chwilą ogląda drzwi, które ma przekroczyći 
wreszcie decyduje się i nacieka klamką, 
Drzwi otwierają się do ubogie) izby, »osła­
niając je) lewą część. Po prawe), przy kuch 
■ni, Mol pochylona Kobieta i  poprawia fa­
jerki).

KOBIETA: (nie podnosząc ulowy) -  Wej­
dźcie. Nie ma już nikogo. Poszli ne wiec 
do fabryki.

ŻOŁNIERZ: -  Wy gospodyni?
KOBIETA: (teraz dopiero zorientowała 

się, ie to nie sąsiad ją odwiedza) — Czego 
chcecie?

ŻOŁNIERZ: -  Wy gospodyni?
KOBIETA: — Przyszliście po mnie?

się nie pokazywać. Pod sąd pójdę. Wam Z  
tego nic nie przyjdzie. Pomóżcie ciociu.

KOBIETA: -  Dlaczego miałabym cd po­
magać?

ŻOŁNIERZ: -  Bo życie takie i ono Jest,
że człowiekowi pomagać należy.

KOBIETA: - A ty chcesz mi pomóc?
ŻOŁNIERZ: - Jak trzeba to i pomogę.
KOBIETA: - Spróbuj. Spójrz tam (ru­

chem ręki pokazuje Żołnierzowi to, co Iest 
poza lego plecami).

(Żołnierz odwraca tlą i widzi przed tobą 
łóżko pokryte kapą pod' którą spoczywa czy 
jeS ciało).

KOBIETA: - Spróbuj wskrzesić mojego 
męża. Zabili go dziś. Dziś go zabili twoi 
koledzy! Pomóż mi, wskrześ go, to i ja to­
bie pomogę. Aie jak tego nie zrobisz, to nie 
czeka) ode mnie niczego. Nawet palcem 
nie kiwnę. Co mnie obchodzi, że ciebie ska­
żą. Co mnie obchodzi czyjeś nieszczęście. 
Ja mam swoje nieszczęście i swoje rachun­
ki. (Żołnierz zdjął czapką, przeżegnał sią. 
S M  w milczeniu). -  Ulicą szedł, nieborak, 
wodę niósł do domu, i zabili go. Co on 
wam zawinił? Spokojny byl człowiek, za­
robku nie przepijał, nikomu nie zawadzał. 
Co on wam zawinił, ludzie? Serca nie ma­
de!

ŻOŁNIERZ: (przeżegnał sią raz jeszcze) 
włożył czapką i odwrócił sią do Kobiety):
— Ja tej śmierci nie winien.

KOBIETA: -  Nosisz tald sam mundur 
Jak d, co go zabili.

ŻOŁNIERZ: - Zdjąć można mundur, moi 
na włożyć. Jewo imperatorskoje wieliczestwo 
oar ojczulek mnie ubrał, to noszę. Syna ma­
de?

KOBIETA: -  Mam.
ŻOŁNIERZ: -  I  jego w mundur ubiorą.
KOBIETA: — Niedoczekanie.
ŻOŁNIERZ: -  Dożyjemy, zobaczymy.
KOBIETA: -  A karabinu d nie dam. Mo 

żesz mnie zaszpidować, a nie oddam.
ŻOŁNIERZ: - Nie to nie. A szpiclowa- 

niem my się nie trudzimy. (Na piecu zasy-

„ D R A G O N » widowisko 
telewizyjne*)
(FRAGMENT)

ŻOŁNIERZ: -  Do wae.
KOBIETA: -  Po oo?
ŻOŁNIERZ: - Ludzie ml powiedzieli, że

u was mój karabin.
KOBIETA: -  Jacy ludzie?
ŻOŁNIERZ: -  Katorżnik, Jedna dziewczy­

na...
KOBIETA: -  Katorżnik?
ŻOŁNIERZ: -  Przyjść mnie tu kazał. 
KOBIETA: - Po co?
ŻOŁNIERZ: -  No, po karabin. U was 

Jest?
KOBIETA: -  Nie mamy o czym mówić. 

(odwraca sią do kuchni).
ŻOŁNIERZ: -  Zrozumcie doteczko -  po­

łożenie moje jest takie — ten karabin mu­
szę mleć. Mnie bez karablna w kazarnie

czoło. Kobiela podbiega do kuchni i  wyj mu* 
je garnek z fajerki).

KOBIETA: -  N ie  w ie  jui człowiek za co 
się wziąć.

ŻOŁNIERZ: -  Pomogę wam.
KOBIETA: -  Nio tu już nie ma do robo­

ty.ŻOŁNIERZ: (pociąga nosem) -  Zapach 
toki..,

KOBIETA: (patrzy na. żołnierza uważnie)
— Kapuśniak. A ty co?

ŻOŁNIERZ: (przełyka machinalnie). — N1 
cz# ro . Ja nie głodny,

KOBIETA: - Myśli»* może, żeś przyszedł 
na stypę, no to 1 poczęstunek d się należy.

ŻOŁNIERZ: — Poczęstunku nie odmówi­
my.

(Kobieta po chwili namysłu•, nalewa zupy 
do m i ski i stawia )ą na stole).

KOBIETA: - Jedz!
(Żołnierz zabiera sią do jedzenia powścią­

gliwie, ale wkrótce traci panowanie ł  za­
miata łapczywie).

— Zgłodniałeś?
ŻOŁNIERZ: - Wybaczcie doteczko. Od 

rana chodzę za swoim oporządzeniem to i 
zgłodniał.

KOBIETA: - A wszystko jedno karabinu 
d nie dam.

ŻOŁNIERZ: -  Znaczy się, wam potrzeb­
ny?

KOBIETA: -  Jak byś wiedział, że po­
trzebny?

ŻOŁNIERZ: -  A z kanablnem obejść się 
umleoie?

KOBIETA: - Ja nie, ale mój syn potrafi. 
Tyiko patrzeć, a będzie mu potrzebny. 

ŻOŁNIERZ: - Do czego?
KOBIETA: - A do czego może być po­

trzebny karabin? Mówią ludzie, że jutro 
' wojsko będzie robotników z fabryk wyga­
niać.

ŻOŁNIERZ: - Nie dade rady.
KOBIETA: -  To nie damy. Ale przynaj­

mniej, któryś z naszych za mojego zapład.
ŻOŁNIERZ: (skończył jeść i odsuwa od sie 

ble miską). - Za poczęstunek z serca, du­
szy dziękuję. Kiedy pogrzeb?

KOBIETA: -  A co ci do tego? 
ŻOŁNIERZ: -  Poszedłby ja uczdwego 

człowieka na wieczny odpoczynek odpro­
wadzić.

KOBIETA: — Naprawdę?
ŻOŁNIERZ: -  Poszedłby, słowo uczciwo­

ści. No, nie przyjdę, bo lejtnant mnie do 
tiurmy wsadzi.

KOBIETA: -  Tiurmy też dla ludzi Na­
szych niemało w tlurmach siedzi.

ŻOŁNIERZ: - Prawda, (wstaje, podchodzi 
do pieca, bierze do rąkl pałką do kartofli). 

KOBIETA: -  Na co d to?
ŻOŁNIERZ: -  Tak myślę, (waiy w dłoni 

pałką) -  Gospodyni?
KOBIETA (wstała) t- Co?
ŻOŁNIERZ: -  Bierzcie tę palkę i mnie W 

łeb stuknijcie, a zdrowo. No tak, doteczko* 
żebv oczka nie wypłynęły.
KOBIETA: -  Zgłupiałeś!
ŻOŁNIERZ: -  Wÿchodzl na to, że nie. 

Uczciwie mówię.
KOBIETA: -  A po co to?
ŻOŁNIERZ: - Jak lejtnant pobitego zo­

baczy, to on — swołocz — uśmiechnie się i 
może pod sąd nie da. Bijcie doteczko! 
(wraca do stołu z pałką w reku i podaje Id 
Kobiecie).

KOBIETA: (żachnęła sią) -  Idźżp - ty. 
Niedoczekanle żebym ja miała palką od 
kartofli człowieka po głowie tłuc.

ŻOŁNIERZ: -  Głupstwo doteczko. Tak» 
trochę krwi -  mała nieprzyjemność, a po­
żytek duży. Tylko na,oczy uważajcie. 

KOBIETA: -  Nie.
ŻOŁNIERZ: -  Nie?
KOBIETA: -  Nią. Jakby to wyglądało. 

Nieboszczyk tu leży, a Ja człowieka palką- 
ŻOŁNIERZ: — Wasza prawdo. Do sieni 

pójdziemy.
KOBIETA: — Pnseetańl Mało ja mam 

zgryzot? Tego mi jeszcze potrzeba? (Żoł­
nierz siada przy stole l w strapieniu kiwa
glawą).

ŻOŁNIERZ: -  Qch! Baba wy bnba! Do 
Ogrodnika pójść należy. Dobry to człowiek- 
Może on ml dogodzi.

•) W idow isko  |,Т>гакоп”  a o s tn n le  z re a ­
liz o w a n e  p ra e z  Ł ódzk i O śro d ek  T e le ­
w iz y jn y  w  p ro g ra m ie  o g ó ln o p o lsk im  w  
d n iu  18 cze rw ca  b r ti w  re ż y s e r ii  T a ­
d e u sz a  M in ca .

Aad czym pracują 
pisarze?

N ad  c zy m  i» a c u J4 ?
P rze d e  w szy s tk im  n a d  op o ­
w ia d a n iam i. K ilk a  z  n ich  
n a d a ła  R ozg łośn ia  Ł ó d z k i, 
k ilk a  d ru k o w a ły  „O dg ło ­
s y " ,  J ed n o  b y ło  w  „O sno­
w ie" . P o w o li z b ie ra  sto  
z  te g o  c a ły  to m , n a  k tó ­
ry  m am  u m o w ę  z W ydaw ­
n ic tw o m  Ł ó d zk im . T em a­
ty k a ?  R óżna , ta k  Jak  ży­
c ie  s tw a rz a  ró ż n e  k o n flik ­
ty  i  s y tu a c je  c za sem  o 
w rocz  n ie o c zek iw a n y ch  ro». 
wl к lun  U ch . S ta ra m  slq . 
żeby te o p o w ia d an ia  b y ły  
m oż liw ie  z w ar te  w  ś ro d ­
k a c h  w y ra z u , z  z a s k a k u -  
Jąoą  p o in tą . P r a c u je  rów ­
n o c ze śn ie  n a d  s łu ch o w i­

s k a m i ra d io w y m i. W  o s ta t­
n ic h  m ie s iąc a c h  R ozgłoś­
n ia  Ł ó d zk a  n a d a ła  d w a  
m o je  k ró tk ie  s łu ch o w isk a . 
J e d n o , p ię tn a s to m in u to w e  
p t. „Brzoart" 1 dirugle 
d łu taw e p t. „ Ł ó d k a  p rz e ­
w o ź n ik a " . T a k ie  k ró tk ie  
s łu ch o w is k a  z  m in im a ln ą  
o b s a d ą  a k to r s k ą  (Z, 3 n a j ­
w yżej 4, o so b y ) to  d la  
m n ie  n ie z w y k le  f r a p u ją c a  
fo rm a  li te ra c k ie j  w y p o w ie ­
dz i. T o też  w d z ięczn y  Je­
s te m  R ed a k c ji L ite rack ie ! 
R ozg łośn i z a  m o żn o ść  
w sp ó łp ra c y  w  te j dz ied z i­
n ie . W te j ch w ili K/k*cu- 
Ję  n a s tę p n e  s łu ch o w isk o , 
P ro je k to w a n y  ty tu ł  „H otel 
V 'sp ô lls t m e n ie " .  N io w iem  
je szc ze  ja k  to  m i e te  uda. 
N o, i o czy w iśc ie  ty tu ł  m o­
że u le c  zm ian ie .

M niej ostatnio desizę  s ię  
w z g lęd am i m u z y  E u te rp e , 
P o  d w u  liry c z n y c h  zb io r­
k a c h  „N a k ra w ę d z i cza­
s u "  (W y d aw n ic tw o  Łón-z- 
k le , 1057) 1 „ O g ro d a ch "  
(W y d aw n ic tw o  ŁódzJcte* 
IMS) piltzę w ie rsze  raczej 
rz a d k o . Również chyba na 
ja k iś  d łu to z y  czas nie na­
p iszę  n iczego  w  s ty lu  m o­
je j  p ow ieśc i p t .  „K o lo ro ­
w o m ia s tec z k o "  (C zy te ln ik , 
Ш 1). T en  styl erotesm t, 
n ie ra z  z ab a w y  d la  sam e j 
z ab a w y , m ó w ien ia  o  up ra­
w ach  p o w a żn y c h  z  p rz y ­
m ru ż e n ie m  o k a , k u s i m nie  
1 te ra z  czaseim , a le  c zy  ja 
w iem , m o że  m o ja  w ina , 
« m oże w in a  Jaki ej 4 ogó l­
ne j a u r y  li te ra c k ie j ,  i e  
o d szed łem  od  tego  ro d z a ju  
to rm y . Więc g łó w n ie  op o ­
w iad an ia . J e ś l i  n ie  s m u t­
ne, a w zasadzie n ie  lu ­
b ię  s m u tn y c h  o p o w iad ań , 
to  w  k a żd y m  ra z ie  pow aż­
n e , z n u tk ą  re f le k s ji,  m o­
że cza sem  z ad u m y , о г а я е т  
zaś iro n ii.  To c h y b a  wszy­
w ko  na n a jb liż sz e  ireleelA" 
ot,

K A Z IM IE R Z  iw iE G O C K I PIEŚŃ II

PIEŚŃ I
Kto mnie wołał tej nocy Kto płakał 
W ilk to byl? Czy wspomnienie jego pieśni 
potarło mnie aż do iskier? ,

Powietrze zimne otwierało skrzela 
i szła z nich pleśń nie ludzka 
lecz może wyszumiała z mchu, łubinu 
z nieodezytalnego zapatrzenia płazów

Tę pieśń znał pierwszy pies 
pierwszy koń ją śpiewał nad stekami

Która sama swoim wypełnieniem Jest 
1 nazwaniem i tym wszystkim co o niej milczy

Lecz kto mnie tu wzywał 
wilk czy oszalały od nadziei człowiek? 

Tu na tym polu gdzie kobiety co rano 
płonące włosy w piach zagrzebują 
a potem mkną 1 giną gdzieś po jarach 
nigdy nie wiadomo czego chcą ptaki 
1 czy świergot Jest głosem ich prawdy 
czy złośliwym podszeptem jakichś bogów 
Czy ziemia śni się zmarłym 
czy to wiatr kołysze próżnie po nich

Tu na tym polu dzikim od Jałowców 
zawsze coś woła jakby zmarli mówili 
imionami chwastów albo czytali 
Pieśń nad pieśniami Wołając: 
t, 0  ty, która mieszkasz w ogrodach! 
przyjaciele słuchają głosu twego: 
ozwijże mi się!1'

Tu, na tym polu nikogo nie spotkam 
może tylko swą rękę oddaloną ode mnie
0 myśl która ją we mnio zrodziła 
W dolinach dopalają się lilie 
Moją głowę podpiera, próżnia
1 rzeczy nieprawdziwe, lecz że nazwane 
istniejące 

Tyle bytów ileś wymówił nie ma 
Ucz siię rozumieć nie tylko mowę kwiatów 
ale własną mowę. A to niełatwe

Łak niełatwo jest przeczuć koniec linii krzywe] 
:tórą, idąc a nawet stojąc, przedłużasz 
aż wreszcie ujrzysz znów jej początek 
lecz to już będzie koniec.

Romuald Pionka. Kwiatu — linoryty
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Dla wielu ludzi Szwajcaria 
znana była do niedawna .je­
dynie ze wspaniałych serów 
szwajcarskich i nie mniej zna­
komitych zegarków. Gdy w 
1753 roku Francois Voltaire 
przybył do Ferney (w pobli­
żu Genewy) i miał spotkać 
się tam i Krupą bogatych 
mieszczan, długo zastanawiał 
sie natł tym, jak do nich prze. 
mówić. Wreszcie zdecydował: 
„Szanowni panowie zegarmi­
strzowie!”

O kulturze 1 literaturze te- 
go kraju wiedziało sie mało, 
albo nic zgoła. Ale oto oo 
ostatniej wojnie rozsławili 
imię swej ojczyzny dwaj zna­
komici pisarze szwajcarscy 
Fryderyk Dürrenmatt i Max 
Frisch, których utwory dra­
matyczne grano (i gra Się 
ciągle) na wielu scenach świa- 
ta i których powieści przeło­
żono na wiele obcych jeży­
ków. Mimo to wciąż jeszcze 
o Szwajcarii krąży sporo 
obiegowych opinii i to zarów­
no mówionych jak i pisa­
nych. Roda-Roda jest, na przy­
kład, autorem bardzo błyskot­
liwego powiedzonka: „Pięknie 
urodzić sie Szwajcarem, za­
szczytnie jako Szwajcar urn- 
rzeć, ale co robić w mlędzy- 
çzasieî” Ze niby życie w tej 
Szwajcarii zasobne, lecz nud­
no nie do wytrzymania. A 
przypominacie sobie państwo, 
co w „Łaźni” Majakowskiego 
mówi Iwan Iwanowicz? Mó­
wi on: „Byliście kiedy w 
Szwajcarii? A ja byłem w 
Szwajcarii. Wszędzie sami 
Szwajcarzy. Niezwykle inte­
resujące” .

Ale porzućmy żarty. Cheć 
napisania o Szwajcarii aro-

Książki
nadesłane

Robert Musil - NIEPOKOJE 
WYCHOWANKA TORLESSA, 
WL, cena zi 20,—

Stanisław Ciesielczuk — 
POEZJE ZEBRANE, LSW, ce­
na zł 26.—

Jan Kurczab — 7 ZIELO­
NYCH ZESZYTÓW, WL. cena 
zł 12.-

ALBÜM POEZJI MIŁOS­
NEJ, Iskry, cena zł 30,-

dzlła się z bardzo konkretne­
go powodu.

Przed paroma tygodniami 
przebywał w Lodzi Hans 
Zbinden, profesor uniwersyte­
tu berneńskiego i zarazem 
przewodniczący związku pi­
sarzy szwajcarskich. Wygłosił 
on dwa odczyty dla pracow­
ników naukowych: o literatu­
rze szwajcarskiej, widzianej 
w perspektywie europejskiej 
i o problemach kultury w 
stechnicyzowanym świecie za­
chodnim.

Hans Zbinden, dziś już po 
siedemdziesiątce (ur. 26 sierp- 
{jia 1893), jest człowiekiem 
wszechstronnie wykształco­
nym. studiował w Bernie i 
Zurychu orawo. ekonomię, 
historię, literaturę j religio­
znawstwo. Wiele podróżował 
po Europie i Stanach Zjedno­
czonych. Był również w Pol­
sce, o czym nieco dalej. Na 
uniwersytecie berneńskim wy­
kłada socjologię kultury, a 
od r. 1953 pełni obowiązki 
przewodniczącego związku pi­
sarzy szwajcarskich. Jest 
członkiem wielu towarzystw 
kulturalnych i naukowych w 
kraju i za granicą, m. in. bie­
rze udział w pracach komisji 
UNESCO jako kierownik sek­
cji socjologicznej. Napisał i 
wydał mnóstwo książek, a 
także przekładał z francuskie­
go i angielskiego, którymi 
to językami włada świetnie, 
o czym mogliśmy się prze­
konać niedawno. Spośród 
Łgromnej ilości lego własnych 
prac wymieńmy kilka naj­
bardziej cWarakterystycznych: 
„Technika i kultura”  (1933), 
„Walka o zachowanie pokoju” 
(1934), „Kryzys moralny świa­
ta zachodniego” (1940), „P i­
sarz w naszej epoce” (1943), 
i,Młodzież i państwo” (1952), 
„Cienie i blaski starości”
(1958), „Człowiek zagrożony”
(1959). Ostatnio najpoważniej­
sze wydawnictwo szwajcar­
skie, Francke Verlag, przy­
stąpiło do zbiorowego wyda­
jna jego dzieł, z których 
ukazały się dotychczas cztery 
pękate tomy, zawierające 
studia, rozprawy i eseje. 
Hans Zbinden jest intelek­
tualistą o żywej umysłowoścl, 
rozległych horyzontach i po­
czuciu humoru. Dwa odczyty, 
wygłoszone przez niego w Ło­
dzi, (jeden po niemiecku, dru- 
£i — po francusku) dostarczy­
ły słuchaczom wiele cennego 
materiału i podniety do dys­
kusji i rozmyślań. Jeżeli cho­
dzi o Jjteraturę szwajoarska, 
jest on zdania, że znajduje 
się ona w szczęśliwej dla sie­
bie fazie łączenia tego, co 
krajowe, własne z tym, co 
ogólne, uniwersalne. Dürren­
matt i Frisch zawdzięczają 
swoje sukcesy temu, że — 
zdaniem Hansa Zbindena — 
w swoich dziełach podejmują 
oni problemy naszej eooki, 
które 'gą również problematjii - 
naszego kraju, problemy, od 
których nie można uciec i 
których nie można ominąć, i 
ujmują je z całą ostrością, 
oryginalnością i siłą, zdolną 
poruszyć umysły współczes­
nych czytelników.

Jednocześnie Hans Zbin­
den nie ukrywa faktu 
że społeczeństwo szwajcarskie 
nie interesuje się zanadto 
swoimj pisarzami i powiedział:
,.Dopiero gdy zagranica uzna 
dzieło szwajcarskiego autora, 
dostąpi on uznania i zaszczy­
tu we własnym kraju. Podob­
nie dziele się na naszych 
uniwersytetach: na młodych 
wybitnych badaczy i naukow- 
ców zwraca się uwagę dopie­
ro wtedy, gdy imię ich sta­
nie się głośne za granicą”.

Przez wiele lat mówiło sl?
w ten sposób i o naszych 
polskich stosunkach, Jak wi­
dać, wszędzie Istnieją te same 
problemy i kłopoty.

Hans Zbinden był obecnie 
w Polsce po raz trzeci. Po 
raz pierwszy przyjechał do 
naszego kraju w 1933 roku. 
Z upodobaniem odwiedzał Hu- 
culszczyznę, gdzie dobrze się 
czuł i gdzie nade wszystko 
zachwycili go ludzie. Zapa­
miętał wiele tamtejszych zwy­
czajów, opowieści i legend. O 
Hucułach mówi, że są to 
„uczeni analfabeci” tzn. lu­
dzie mądrzy i głębocy, cho­
ciaż pozbawieni jakiegokol­
wiek wykształcenia.

Drugi raz przyjechał Hans 
Zbinden do Polski w 1939 ro­
ku. Tu, w naszym kraju, za­
stała go wolna. Powrót do 
Szwajcarii był bardzo dra­
matyczny. Przedostał sie do 
Rumunii i stamtąd, drogą 
okrężną, do Berna, w którym 
mieszka do tej pory. O obu 
swych pobytach w Polsce pi­
sał późniei w prasie szwaj­
carskiej. Zapytany, czy napi­
sze również o tegorocznej wi­
zycie w naszym kraju, od­
powiedział: „Jak najbardziej. 
Jestem pisarzem i mam na­
turalna skłonność do utrwa­
lania w słowach tego, co prze­
żywam, widzę i doświad­
czam” .

jER Z Y  TYN ECK I

„ T O R T
URO DZINOW Y“

Że „Tort urodzinowy" jest 
debiutem książkowym — t.o 
tylko formalność. Opowiada­
nia zebrane w tym tomie 
świadczą o takiej poradności 
we władaniu piórem, iż „de­
biut” oznacza w tym wypad­
ku, Iż autorka nagradzanych 
już uprzednio reportaży po 
prostu wydała swoja pierw­
szą książkę, Dlatego do tej 
recenzji nic z nieszczerej 
łaskawości, okazywanej zwy­
kle autorom początkującym 
— nie przeniknie.

Utwory zebrane w „Torcie 
urodzinowym" najlepiej na­
zywać nie nowelami ani opo­
wiadaniami, 'lecz „obrazka­
mi” . Mają one pewien rys 
wspólny z obrazkami nowe­
listycznymi pisarzy późnego 
pozytywizmu graniczącego w 
czasie z modernizmem. Po­
dobnie jak tamte, obrazki 
Ewy Ostrowskiej wywodzą się 
z prasy tygodniowej i zastę­
pują poniekąd reportaż i pu­
blicystykę razem wzięte. Od­
powiednio do wymagań ga­
tunku mają też one tezę spo­
łeczną. Owszem, to wszystko 
przywodzi na myśl prozator­
ską twórczość Konopnickiej.

Ale Ewa Ostrowska należy 
do współczesnej epoki. We 
współczesnej epoce ani mo­
dernizm, ani pozytywizm jesz­
cze nie przebrzmiały. Owszem, 
znajdują sifc one w symbio­
zie. I dzięki niej trwają.

W obrębie określonego po­
wyżej gatunku literackiego 
utwory Ewy Ostrowskiej 
zwracają na siebie uwagę, 
chętnie bym nawet powie­
dział: są dobre i zajmujące. 
Może tylko z techniki nowe­
listycznej należałoby przejąć 
nieco doświadczeń konstruk­
cyjnych. Przydałoby się wy­
raźniejsze rozplanowanie li­
tworów, klarowniejszy po­
dział na zawiązanie, kulmina­
cję i rozwikłanie narracji. 
Pomaga to uprościć styl, skró­
cić okresy, uniezależnić się 
od tzw. relata refero. W obec­
nej bowiem książce narracja 
jest prowadzona jakby ławą, 
wypowiedź jak gdyby chce 
objąć wszystko. Poszczególne 
obrazki przypominają sieć. w 
której autorka ciągnie temat 
na brzeg. Wprawdzie zawsze 
widzimy sukces, lecz niepo­
trzebnie obserwujemy wysi­
łek. Zdradza go uporczywe 
1 niemal manieryczne stawia­
nie orzeczenia na końcu okre­
su: „po dziesięciu latach... 
wreszcie nadzieję zyskał” , 
„za pokutę od Pana Boga 
spuszczoną przyjął” itd. Pol­
ska proza wyzwoliła się 1uż 
od łacińskiego szyku zdań. 
Ostrowska posłużyła się nim 
jako manieryzmem, dla za­
znaczenia, że relacja pochodzi 
od osoby postronnej. Jednak­

że relacja ta dotyczy wsi, 
nabiera niezamierzonego cha­
rakteru baśniowego i w su­
mie wywołuje wrażenie przy­
krego stawiania się autorki 
ponad opisywanymi wypad­
kami. Zapomina się o tym 
dopiero w dramatycznych 
momentach akcji.

To, że autorka motyw obo­
jętności ludzkiej potrafiła w 
prawie każdym utworze prze­
prowadzić w sposób wysoce 
dramatyczny, jest jej sukce­
sem. Obojętność ta dotyka lu­
dzi często bezradnych, lecz 
zawsze spragnionych czegoś 
lepszego: czy to w planie 
osobistym, czy społecznym. 
Przedstawia więc autorka tra­
gedie i dramaty dzieci, któ­
rych psychiczne potrzeby nie 
zostały zaspokojone, dramaty 
starców odepchniętych przez 
dzieci, które zdobyły awans 
Społeczny, borykanie się mło­
dych dyplomantów — entuzja­
stów na prowincji, porażki 
nieporadnego społecznikostwa 
młodzieży wiejskiej. Tłem 
tych dramatów i tragedii jest 
nasze miasto, miasteczka po­
wiatowe województwa łódz­
kiego i najbardziej zacofane 
rejony regionu łódzkiego. Au­
torka ma dar ukazywania w 
tym tle zdarzeń i wypadków 
wstrząsających.

Czy jednak nie korzysta z  
tego daru zbyt często? Prze­
chodzę do tezy społecznej jef 
obrazków. Z nią sprzeczał­
bym się zdecydowanie. Jestem 
przeciwny pochwale nonkon- 
formizmu, który uprawia Ewa 
Ostrowska. Za dużo w nim 
moralnego oburzenia, za ma­
ło rozwagi. Wykolejanie się 
dziewczyn z „Honoratki” od­
bywa się nie bez pewnej roli 
psychopatycznej skazy w nich 
samych, a nie tylko dlatego, 
że ich rodzice są zapatrzeni 
w przeszłość. Mogę zrozumieć 
władzę gminną, która z ceg­
ły na Dom Kultury buduje 
remizę strażacką. Nie propa­
gowałbym modelu grup mło* 
dzieżowych, które z własnych 
składek budują kino stałe, 
jeśli może trafić tam kino 
objazdowe, nawet jeśli kie­
rownik kina pobiera za  to 
pensję. Powiem więcej: nie 
starałbym sie wstrząsać czy­
telnikiem swoja wypowiedzią, 
bo my, czytelnicy, strasznie 
lubimy wstrząsające opowieś­
ci. Pozwalają nam one lepiej 
trawić, a przekonując, że my 
jesteśmy lepsi, pozwalają 
nam lepiej spać.

Takie1 jest niebezpieczeń­
stwo pochwały nonkonformiz- 
fflu, że. czyni nas ona konfor­
mistami.

Ewa Ostrowska: Tort uro­
dzinowy. Lódź 1965, Wydaw­
nictwo Łódzkie; s. 157. Cena 
zl 10—

„W O JN A  B A N A N O W A "

D e b iu ta n c k a  p o w ie ść  za - 
chodnloniem ieckiieigo  p isa ­
rz a  u k a z u je  s ię  u  n a s  
w  p rz e k ła d z ie  M arii K łos- 
G w lzdalsk ieJ w  m o m en c ie , 
g d y  ś w ia t z a g ro ż o n y  zo ­
s ta ł  p rze^  d w ie  n o w e  In ­
te rw e n c je  a m e ry k a ń s k ie  w 
W ie tn am ie  i D o m in ik a n ie . 
A k c ja  k s ią ż k i to c z y  s ię  
w  r .  1054 w  G w atem ali*  
gdz ie  a m e ry k a ń s k i k o n ­
c e rn  U n ite d  F r u i t  C o m p a­
n y  m a cza ł p a lc e  w  p rz e ­
w ro c ie  m a ją c y m  n a  c e lu  
o b a len ie  p ra w o w ite g o  rz ą ­
d u  1 p rz e k a z a n ie  w ła d z y  
c’y k ta to ro w l 1 A rm aso w l, 
Ś w iad czy  to  o  ty m , że  
a k tu a ln o ść  k s ią ż e k  n a p is a ­

n y c h  d o ra ź n ie  m o że  s ię  
ro z c ią g a ć  n a  w y p a d k i pó ź ­
n ie jsze  o b f itu ją c e  Jed n a k  
w w y ra ź n e  an a lo g ie .

A n a lo g ii ty c h  n ie  b ę ­
d z iem y  tiu z e s taw iać , d o ­
k o n a ją  te g o  z  ła tw o śc ią  
s a m i czy te ln ic y . D e b iu t 
P o p p e g o  z rę c z n ie  łą c zy  w  
so b ie  p o w ie ść  1 reportaż ,- 
z aw ie ra  w ięc  d o s ta tec z n ie  
d u ż o  m a te r ia łu  to k to g ra -  
flcznego .

C h cem y  w  te j  n o d e  
zw ró c ić  ty lk o  u w a g ę  czy ­
te ln ik ó w  n a  te  w a lo ry  po ­
w ieśc i, k tó re  p a s u ją  j ą  n a  
le k tu ry  w a r tą  p o z n a n ia . Z  
je d n e j w ięc  s tro n y  n a  In ­
te re s u ją c ą  w ai-stw ę o b y ­
cza jo w ą  k s ią ż k i, n a  rz e ­
te ln e  o sad z en ie  te m a tu  w  
k lim a c ie  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j . Z  d ru g ie j s t ro n y  n a  
k o n c e p c ję  b o h a te ra  p o w ie ­
ściow ego . A u to r  p o w ie rz y ł 
klllcu  p la s ty c z n ie  n a ry s o ­
w a n y m  p o s tac io m  ro le  
Is to tn e , a le  ic h  In d y w i­
d u a ln e  la s y  p o z o s ta ją  w  
zale-żnośol o d  w y d a rz e n ia  
w  k s ią ż c e  c e n tra ln e g o , o d  
ow ej „ b a n a n o w e j w o jn y "  
Jak  o c h rz c ili  âz ilen n lk a rze  
in te rw e n c ję  a m e ry k a ń s k ą  
w  G w atem ali. P o zw o liło  to  
Р о д р е т и  n a św ie tl ić  a g re ­

sję z  k ilk u  ró ż n y c h  p u n k ­
tó w  w id zen ia , z  ró ż n y ch  
s ta n o w is k  p o lity czn y ch . 
R ze te ln o ść  re la c j i  p isa rza  
z a s łu g u je  n a  szczeg ó ln ą  
p o c h w ałę . ;,B an a n o w a  w o j­
n a "  Jes t b o w iem  p o w ie ś­
c ią  n a p is a n ą  u c z d w ie . I  
ja k o  d o k u m e n t  a m e ry k a ń ­
sk ie j p rz e m o c y  1 Jako , co  
m o*e  je sz c z e  w ażn ie jsze , 
p ro za  d o  c z y tan ia .

K , p.

K. H . P o p p e : j,W ojna
b a n a n o w a " , W yd. „ I s k ry " ,  
1365 r „  s t r .  319, c e n a  z ł 18. 
O k ład k ę  p ro je k to w a ł Jó ze f 
W ilkoń.

t,LOS J E S T  M YŚLIW YM "

A m e ry k a n in  E rn e s t  KeH- 
log  G an n  zaczą ł p isać  w  
Г. 1944, p o  k i lk u n a s tu  la ­
ta c h  p ra c y  w  c h a r a k te r z e  
lo tn ik a  1 J e s t d z iś  au to ­
ro m  w ie lu  k s ią ż e k  m łodzie­
żo w y ch , z  k tó ry c h  k ilk a  
p rz y n io s ło  m u  rozg łos. 
J e d n ą  z n ic h  je s t  je g o  
a u to b io g ra f  łozina pow ieść  
p rz e ło ż o n a  o b co n le  n a  p o l­
s k i  p rz ez  z n ak o m iteg o  t łu ­
m a c za  H e o ry k a  K r u c z ­
k o w sk ieg o .

P o w ie ść  i.Loe Jes t myś-*

U w ym ” m ogą c z y ta ć  1 
dz iec i 1 d o ro ś li. D la  m ło ­
d z ieży  In te re s u ją c e  b ę d ą  
n ie w ą tp liw ie  s e r ie  p rzy g ó d  
w  p o w ie trz u , k tó re  m a  na 
sw y m  k o n c ie  G an n , n a j­
p ie rw  Jak o  d ru g i p ilo t, a 
p o te m  Jak o  k a p i ta n  sam o ­
lo tó w  p a sa ż e rsk ic h  I t r a n s ­
p o rto w y c h . D la d o ro s ły c h  
b ęd zie  z a jm u ją c e  p rz e d e  
w sz y s tk im  to , że  o w e  
p rz y g o d y  z o s ta ły  rz e te ln ie  
u d o k u m e n to w a n e  1 k s ią ż k a  
ro b i w ra ż e n ie  a u te n ty k u .

T rze b a  je d n a k  d o d a ć , że 
u ro d a  k s ią ż k i j e s t  z a raz e m  
JeJ s łab o śc ią . G a n n  p isze  
w y łą cz n ie  o  lo tn ik a c h  i  o  
lo tn ik a c h  w  <#fóle, c z y te l­
n ik  w ięc, k tó ry  z n a  fa s c y ­
n u ją c e  p is a r s tw o  d e  S a ln t-  
I lx y p é ry 'e g o , b ęd z ie  n ieco  
zask o c zo n y  z aw ężo n y m  w i­
dzen iem  A m e ry k a n in a . N ie 
zn ac z y  to , ż e  G a n n  n ie  
p o d e jm u je  ż a d n y c h  p ró b  
p o tra k to w a n ia  te m a tu  sze ­
rz e j ,  u n iw e rs a ln ie ] . O czy­
w iśc ie  ro b i  to , a le  p ra w d y ; 
k tó re  z te j o k a z j i  o d k ry ­
w a, b rz m ią  m n ie j w ięce j 
ta k ,  J a k  ty tu ł  Jego  k s ią ż ­
k i.

A le  w  k o ń c u  k s ią ż k a  
G a n n a  Jes t z n a k o m itą  le k ­
tu r ą  p rzy g o d o w ą . J e s t  n a ­

w e t czy m ś w ię ce j, Jes t bo­
w iem  p ro to k o łe m  p rz y g o ­
dy , P ro to k o łe m  o  c za sach , 
g d y  p o d e jm o w a n o  n ie śm ia ­
łe  piróby p rz e lo tó w  tra n s -  
k o n ty n e n ta ln y c h , a  w k o ­
m u n ik a c ji m ięd zy  A m e ry ­
k ą  i E u ro p ą  p a n o w a ły  n ie ­
po d z ie ln ie  s ta tk i .  P ow ieść  
G a n n a  Jes t w ięc za raa e m  
ja k im ś  p rz y c z y n k ie m  do  
h is to r ii  lo tn ic tw a  w  o g ó ­
le . K . F .

E rn es t K . G a n n : „L os 
j e s t  m y ś liw y m “ , W yd. 
„ I s k ry " ,  1965, s t r .  333, c e ­
n a  z l 23.

j.WlECZORY“

D e b iu t p o w ie śc io w y  A n­
n y  M ark o w e j p t. „W ieczo­
r y “  je s t  n ie w ą tp liw ie  k s ląż  
k ą  c ie k aw a . T a , m ie s z k a ­
ją c a  s ta le  w o p o lu  p o e t­
k a , w y d a ła  d o ty c h c z a s  d w a  
to m ik i, k tó re  z o s ta ły  życz­
liw ie  p rz y ję te  p rzez  k ry ty *  
kę.

W  i,W ieczorach '*  a u to r ­
k a  s ta r a  s ię  p rz e d sta w ić  
żyede m ło d e j k o b ie ty  n ie ­
ja k o  w  dw ódh  plu.s7jczyz- 
n a c h  Jed n o cześn ie , a le  w  
p ła sao zy zn ach  o d  s ieb ie

m o c n o  z a leż n y c h , w y p ły ­
w a ją c y c h  Jed n a  z  d ru g ie j. 
C o d zien n e  s p ra w y  d n ia  
p o w sze d n ie g o  n a ta rc z y w ie  
p iz y w o d z ą  n a  p am ięć  
i„ tam te  d n i" :  ła p a n e k , t a j ­
n y c h  o rg a n iz a c ji,  d n i w y­
zw o len ia , s tu d ió w  1 p ie rw ­
sze j m iło śc i.

W z a sa d z ie  1 tu  t  ta m  
b y ły  s p ra w y  n ied o m ó w ień , 
s y tu a c je  w y m a g a ją c e  re g u ­
la c ji,  p y ta n ia  p o zo staw io ­
n e  b e z  o d p o w ied zi. B o h a- 
t e tk a  p o z o rn ie  ty lk o  z n a ­
la z ła  szczęśc ie  — a le  gd z ieś  
w  p o d św iad o m o śc i pozostał, 
n ie d o sy t. O czyw iśc ie  w szy ­
s tk o  to  Jesit z b y t o so b iste , 
b y  w y c ią g a ć  z te g o  ja k ie ś  
c g ó ln e  w n io sk i,

W p e w n y c h  m o m e n ta ch ; 
k a ż d e  ży c ie  n a le ż a ło b y  ra z  
p o c z y n a ć  a b  ovo , c h o c iaż ­
b y  p o  to , b y  d o k o n a ć  b i­
la n s u  w ła sn y c h  d o ś w ia d ­
czeń .

K sią ż k a  z o s ta ła  s ta r a n n ie  
w y d a n a  p rz e z  W ydaw ni­
c tw o  Ł ó d zk ie  z p o m y sło ­
w ą  o b w o lu tą  R o m an a  P ro - 
k u le w ic za . E . I.

A n n a  M ark o w a : „W ieczo­
r y “ , W yd. W y daw nic tw o  
łó d z k ie ,  19<T5 r .  S tro n  196. 
C ena  13 zł.



Zycie Galileusza" 
w Teairze Nowym

i,Panujące idee są ideami pa 
nującej Masy“. Do Koperni­
ka panował geocentryzm w 
wyobrażeniach o świecie, czy
li twierdzenie, że nasza zie­
mia jest centrum wszechświa­
ta, a wokół nas obracają się 
słońce i pozostałe ciała nie­
bieskie. My, to znaczy zie­
mia, stoimy nieruchomi na 
przez Boga oznaczonym miej­
scu. Taka nauka, jak każda, 
miała bezpośrednie skutki spo 
łeczne. Była bowiem również 
dowodem, że geocentrycznej 
mechanice ciał niebieskich od 
powiada taki sam wieczny po 
rządek społeczny:
Gdy Wszechmogący rzeki swe 

„Niech się stanie!“ 
rozkazał słońcu spełniać jego 

vvblç,
! jako mały sługus nosić

nieustannie 
lampę dokoła ziemi

w regularnym kole. 
Bo pragnął Pan Bńg aby

od tej chwili 
w  k r ą g  potężniejszych od się 

wszyscy się kręcili. 
I  poczęli się kręcić wokoło 

ważniejszych mniej ważni 
wokoło pr/.cdnich pośledniejsi 
Jako w niebie tak i na ziemi. 

I  wokół papieża krążą
kardynałowie 

A wokół kardynałów krążą
biskupi 

A wokół biskupów krążą
sekretarze 

A wokół sekretarzy krążą
ławnicy miejscy 

A wokół ławników krążą
rzemieślnicy 

A wokół rzemieślników krążą 
ci co służą 

A wokół służby krążą
psy i kury i żebracy.

Heliocentryzm, propagowa­
ny i udowodniony przez Gali 
lousza zdegradował ziemię do 
rzędu jednego z niezliczonych 
ciał niebieskich, odebrał mu 
rangę centrum świata, nada­
ną przez Boga. Ale jeśli omyl 
ką było. oo dotychczes uważa 
no za boski porządek wsizeeh 
świata, to rewizjonizm kosoio 
logiczny obalił również tezę
0 niezmienności porządku spo 
łecznego. Ziemia nie była już 
ustalonym przez Boga środ­
kiem świata, wokół którego 
wsizysttko się kręci i na któ­
rym On na wieki wieków usta 
lii stosunki panowania i słu­
żenia.
Lecz wstał magister

Galilei
(Cisnął biblią, dobył lunety, 
rzucił spojrzenie na

uniwersum)
1 słońcu powiedział: „Stań!“ 
Ruch zmienia się w cireatio dci 
mam inne plany dlań.
Niech krąży pani wokół sługi 
nie sługa wokół pań.
To ntl dopiero bal! Ludziska 

to nie żart!
Co dzień buiniejsza służba 

na wsi oraz w mieście!
Lec* czy to grzech? Już czas 

na śmiech! I  bierz to czart!
Któż by swym własnym pa 

nem aie chciał być naresz­
cie?

Brechtowski Galileusz Jest 
zatem nie tylko genialnym 
fizykiem, ale i uosobieniem 
nadziei na nową erę w stô  
simkach międzyludzkich. Gło 
szona przez niego prawda o 
ruchach ciał niebieskich za­
przecza nauce o ustalonym 
przez Boga bezruchu ziemi i 
ludzi na ziemi. To nie żaden 
skok myślowy, lecz najprost

szy wywód: Nieruchomość 
panującego porządku społecz­
nego jest taką samą złudą, 
jak nieruchomość Ziemi we 
wszechświecie.

Odwołując przed sądem in 
kwizycji swoją naukę o obro 
tach ziemi, Galileusz, świato 
wej sławy uczony i sztandar 
postępu społecznego, staje się 
zdrajcą. Geniusz nauki, ale 
szmatławy charakter, powia­
da Brecht. Galileusz zdradził 
nie pOzomie, by móc dalej 
poznawać i potajemnie roz­
powszechniać prawdę, lecz 

faktycznie — bo się bał tor­
tur, bo chciał żyć i żreć, po­
wiada Brecht. To, że w koń 
cowej scenie Galileusz prze­
kazuje swojemu byłemu ucz 
niowi kopię swojego „Dialo­
gu” — potajemnie sporządzo­
ną ' z oryginału, który teraz 
znajduje się pod kluczem in 
kwizycji — nie jest dlą Brech 
ta dowodem, iż Galileusz się 
zmienił. Złośliwy starzec po 
prostu hołdował swojej na­
miętności myślenia i sporzą­
dzał kopię dla siebie. Sam 
akt przekazania .„Dialogu” 
uczniowi jest spowodowany 
tylko próżnością, mówi 
Brecht: by zaimponować ko­
legom po fachu. Ba, nawet 
werbalny wyrok na sobie sa­
mym:

-„Miałem jalto vczpriy jedyną 
w swoim rodzaju szansę. Za 
moich czasów astronomia do­
tarta na jarmarki. W tych zu 
pełnie wyjąDkowi/ch 'warun­
kach nieugiętość człowieka 

у mogła wywołać wielkie wslrzą 
sy. Gdybym się byl oparł, mo 
igliby przyrodnicy i fizycy 
■wprowadzić coś w rodzaju 'ii- 
p&kratycznej przysięgi leka­
rzy, ślubowania, te uiyją swej

Poddębice — Pala-сук renesansowy z XVII w.
Rys. W. Kondek

wiedzy tylko dla dobra ludz­
kości! Tak jak sprawy stoją 
dzisiaj, można mieć najwy­
żej nadzieję, że wyrośnie po­
kolenie pomysłowych i od­
krywczych Icarlów, których 
można wynająć do wszystkie­
go. Jestem głęboko przeświad 
ozony, te takie niebezpieczni 
silwo nigdy mi naprawdę nie 
groziło. Przez wiele lat bytem 
równie silny jak władza. A 
potem przekazałem moją wie 
dzę władcom, aby jej używa­
li, aby jej nie używali, aby jej 
nadużywali, jak będzie wygod­
niej * dla ich cełów. Zdradzi­
łem mój zawód. Człowieka, 
który dopuścił się takiego 
czynu, jak ja, nie można scier 
pieć w szeregach uczonych “

W tym monologu można 
znaleźć uogólnienie sytuacji 
fizyka we współczesnym świe 
oie kapitalistycznym. Również 
i z tego powodu zastała sztu 
ka napisana i ten monolog, 
który nie ma na celu wybie­
lenia Galileusza, ale potę­
pienie jego i fizyków naszej 
doby, przekazujących kapi­
talizmowi wyniki badań ato 
mowych bez względu na skut 
ki społeczne.

Słusznie reżyser przedstaw 
wienia w Teatrze Nowym, 
Tadeusz Minc, 9kreślił pe­
wne sceny — wszystkie, któ­
re mogłyby jednak świad­
czyć o ofiarności i bohater­
stwie Galileusza, jak np. sce­
nę V, w której „nawet za­
raza nie potrafi powstrzy­
mać Galileusza od kontynua­
cji badań.” Jest to zgodne 
z intencjamł Brechta, znany­
mi z obszernej relacji Kaethe 
Ruelicke *, która przytacza 
wypowiedzi dramaturga pod 
czas berlińskich prób do „Ga 
lileusza”.

Reżyseria starała się o bre- 
chtowskie przedstawienie. Ale 
gra sprzeczności między sta­
rym a nowym nie wychodzi, 
a bez tej gry ogrom zdrady 
Galileusza zostaje zmniejszo­
ny prawie do szczegółu bio­
graficznego. Teil fundamental 
ny niedostatek powstał 7. dość 
prostej przyczyny. Podczas 

gdy „stare” jest mocno a 
niekiedy świetnie obsadzone 
Wojciech Pilarski, Zygmunt 
Zintel. Janusz Kubicki — na 
przykład i t.ylko na przykład 
„nowe” jest aktorsko słabo 
reprezentowane.

Bez starannej i mocnej ob 
sady „nowego” ogrom zdra­
dy Galileusza jest ani wldocz 
ny, ani nawet słyszalny. O- 
grom tej zdrady wymaga, o- 
gromnego aktorstwa. Janusa 
JUosjńskf, J^ ry  dźwignąć 
ńni swoich barkach ciężar sztu 
ki, nie przekonuje nas, iż 
ten oto Galileusz jest cha­
rakterologicznie ofiarą dwóch 
potężnych nałogów: uży we­
nta i myślenia. Przesadzam, 
jak często, ale nie mogę ina­
czej:

Na scenie — w Teatrze No­
wym 

Nareszcie coS nowego,- 
Bo oto Galileusz 
zagrał Kłosińskiego...

LEOPOLD BECK
•  K a e th e  R u elick e  w  j,S lnn  

u n d  F o rm ” , Z w e ite s  S o n d e r­
h e f t  B e r to lt B re ch t, B erlin .

B e r to lt B re c h t „Z y c ie  G ali­
le u s z a 1’, m u z y k a  H an s  E isle r, 
p rz e k ła d  R om an  S zyd łow sk i, 
song i p rz e ło ż y ł: S t. J e r z y  Lec, 
m o tta  p rz e ło ż y ł: W ito ld  W lrp- 
sza . R eż y se r ia : T ad eu sz  M inc, 
s c e n o g ra f ia  H e n ri P o u la in .

KR O N IKA

o m m  m u . i bz

a+elew îxV‘v7l I1 клл «

J e d e n  z  m o ich  k o leg ó w  — 
p a n  z b liż a ją c y  s ię  d o  p ięćd z ie ­
s ią tk i, k tó ry  d o c h o w a ł s ię  
d w ó ch  d o ro d n y c h  sy n ó w  i m n ó - 
stiwa z w iązan y ch  z  ty m  k ło p o ­
tów  — k u p ił  so b ie  p ię ć  l a t  te ­
m u  te le w izo r. S y n o w ie  s ą  d o ­
rośli, oba j n a  s tu d ia c h  i  t ru d ­
no  z a s ta ć  ich  w  d o m u . T y lk o  
m is trz o s tw a  E u ro p y  1 m ecze  
p iłk a rs k ie  s ą  w  e ta n ie  u trz y ­
m ać  Ic h  po d  ro d z ic ie lsk im  
o k iem . S ilą  rz e c z y  m o je  o b s e r­
w a c je  n ie  b ę d ą  d o ty c z y ć  w iec  
ob u  k a w a le ró w , In te re s u je  m n ie  
jego żo n a , oczy w iśc ie  ja k o  ty p  
te lew id za . J e ś li  z d ecy d o w a łem  
s ię  Jej w ła śn ie  po św ięc ić  tę  
k ro n ik ę , to  p o  p ro s tu  d la teg o , 
że — la k  m i s ię  w y d a je  — je j 
p o s taw a  w o b ec  te le w iz ji c h a ­
ra k te ry s ty c z n a  je s t  d la  d o ść  
zn aczn e j g ru p y  ludz i.

Z o n a  m o jeg o  k o le g i to  k o b ie ­
ta , k tó ra  bez. re s z ty  p o św ięca  
s i ę 1 do m o w i. M oże d la te g o  ta k  
lu b ię  ta m  ch o d zić . W szy stk o  
ta k  z a d b a n e , d o m  fu n k c jo n u ­
je  j a k  zeg a re k , b e z  „ p u d ła " .  
D la g o śc i m iła  a tm o s fe ra  1 w  
ogó le  — u ro czo . J e s t  ty lk o  je d ­
n o  a le . P a n i  d o m u  oieirpl n a  
c h ro n ic z n y  b ra k  c za su . I  ch o ­
c iaż  a b so lu tn ie  n ie  je s t  o so b ą  
z ah u k a n ą , o d  la t  n ie  b ie rz e  do  
rą k  k s iąż k i. Z d a rz a  jed sdę Ło 
ty lk o  w y ją tk o w o . P ra s a ,  t r o ­
c h ę  ra d ia  — to  je d y n ie  je j  co ­
d z ie n n a  s t r a w a  d u c h o w a , a  1 
to  w  m a ły c h  ilo śc iach . D op'iero 
k ilk a  la t  te m u  k u p io n y  te le ­
w izo r w y w o ła ł p rz e w ró t w  je j 
życiu . M ały  e k ra n  p o s iad a  m a ­
g ię , k tó re j  t ru d n o  s ię  op rzeć . 
M im o, że o k re s  te le w izy jn e j 
„ g o rą c z k i"  m in ą ł ta m  ju ż  ta k  
d aw n o . T o też  ile k ro ć  ta m  e lę  
z jaw ię , s ły szę  n a rz ek a n ia  o 
s tra sz n y m  z ło d z ie js tw ie  c za su  
.TV. I  c h o c ia ż  n a rz e k a n ia  te g o  
ty p u  s ą  p o w szech n e , n ie  o n e  
s ta n o w ią  g łó w n y  p ro b le m .

N a  ty m  p rz y k ła d z ie  u ś w ia d a ­
m ia m  so b ie  z  c a łą  w y ra z is to ś ­
c ią : d la . iluż  to  lu d z i w  P o lsce , 
a  k o b ie t  w  • szczeg ó ln o śc i te le ­
w izja  s ta n o w i je d y n ą  ro z ry w ­
k ę . A le n ie  ty lk o  ro z ry w k ę .

4e częSito p o ja w ia j ąjcy s ię  n a  
a n te n ie .

J e d n y m  z  n a jc ie k a w s z y c h  r e ­
p o r ta ż y  n a d aw a n y c h  o s ta tn io  
p rzez  te le w iz ję  b y ł re p o rta ż  
dw uczęśc io w y  „W  d o lin ie  Wi­
s ły " . S c e n a r iu sz  i re ż y se ria  
A le k sa n d ra  M a łach o  w sk lego j 
z d ję c ia  R o m an a  P e try c k ic g o . 
P ro g ra m  p o d w ó jn ie  a t r a k c y jn y :  
ze w zg lęd u  n a  c ie k aw e  z d jęc ia  
i  in te re s u ją c y  k o m e n ta rz , TO;
00 w  n im  b y ło  szczeg ó ln ie  c en ­
ne, to  w sp ó łg ra n ie  h is to ry c z n e j 
p rz e sz ło ś c i. z iem  p o ło żo n y ch  n a d  
W isłą  i  te ra ź n ie jsz o śc i. Ż yw a  
le k c ja  h is to r ii  o d n a jd y w a n e j w  
z a b y tk a c h  a rc h ite k to n ic z n y c h ; 
m u z e a ln y c h  e k sp o n a ta c h , ry c i ­
n a c h  1 resatlkl p rz e sz ło śc i w  
ży ciu  o b e cn e g o  p o k o le n ia , w  
je g o  p ra c y , o b y c za ja c h . D aw - 
n o ść  w y p ie ra n a  p rzez  n o w e  
życic , b u jn e , p o tę żn e , p e łn e  ro z ­
m a ch u . R zeczow y  k o m e n ta rz  
w y ja śn ia ł d z ie je  h is to ry c z n e  łą ­
cząc je  z  o p isem  g e o g ra fic z ­
n y m  i In fo rm a c ją  o chW lll b ie ­
ż ąc e j. T o  s ło w o  w y ja śn ia ją c a  
p o d a n e  b y ło  z ro z u m ia le , p ro ­

s to , b ez  u p ię k sz e ń  i  n iep o -

J e d y n e  1 b a rd z ie j luib m n ie j 
u lu b io n e  ź ró d ło  in fo rm a c ji  1 
śTOdęk d o k s z ta łc a n ia . W łttónie 
w  ty m  tk w i n a jw ię k sz a  p o tęg a  
te lew iz ji. I  tu ta j  też p o jaw ia  
s ię  p a ra d o k s  k ry ty k i  z a jm u ją ­
c e j s ię  m a ły m  e k ra n e m . O  te ­
lew iz ji w  o g ó le  p isze  s ię  u  n a s  
s to su n k o w o  n ied u żo . J e ś l i  s ię  
ju ż  je d n a k  p isze , to  w y łą c z n ie
o p ro g ra m a c h  rozryw ikow ych . A 
gdzie  c a ły  p ro g ra m  p u b lic y ­
s ty czn y , p ro g ra m  p o p u la rn o ­
n a u k o w y  — p a n o w ie  k ry ty c y ? !  
O lb rzy m ia , c ze k a ją c a  n a  p e n e ­
tra c je  d z ied z in a . I  n a  p ew n o  
n ie  m n ie j in te re s u ją c a .  C hoćby 
n a  p rz y k ła d  sam  p ro b le m  r e ­
p o rta ż u . N ie b ag a te ln y  — ja k o  
z ag a d n ie n ie  i  ilościow o, b o  ja k -

tirzebnej e g z a lta c ji.  A  ró w n o ­
c ze śn ie  in te re s u ją c o . M ie jsce  n a  
p o e ty o k o ść  zo staw io n o  o b ra z o ­
w i. B y ło  w ięc  ta k ż e  p ię k n o  
n a d w iś la ń s k ie g o  k ra jo b ra z u .  
R ep o r ta ż  u k a z y w a ł k ilk a  tw a ­
rz y  d o lin y  n a d  W isłą : ob licze  
ro ln icz e  i p rz e m y sło w e , s ta rc z e  
1 m łodzieńcze . W y k o rz y sta n o  
w  n im  o s iąg n ięc ia  „ D z ie n n ik a  
te le w izy jn e g o " . T y le , że  in fo r­
m a to r  i k o m e n ta to r  w  je d n e j 
o so b ie  n ie  b y ł z a m k n ię ty  w 
k a b in ie  s p e a k e ra ,  lecz  w ę d ro ­
w a ł ra z e m  z k a m e rą . W ten  
sp o só b  A le k sa n d e r  Małachrvw=M 
s tw o rz y ł re p o r ta ż  z e  w szech  
m ia r  u d a n y  i g o d n y  n a ś la d o w ­
n ic tw a , P rz y je m n e  po łączy ł 
u m ie ję tn ie  z  p o ż y tecz n y m . D o­
l in ę  n a d  W isłą u k a z a ł n ie  ty l ­
k o  w  sp o só b  in te re s u ją c y , a le  
ta k ż e  n ie z m ie rn ie  p o u c za ją c y .

R ep o r ta ż  te le w iz y jn y  u m o ż li­
w ia  m ilio n o m  te lew id zó w  p o d ­
ró ż  w  c za s ie  ty lk o  częśc io w ej 
p o ś re d n io  — p o p rz e z  zab y tk i, 
d o k u m e n ty , o p o w ia d an ia . Z a  to  
o liia ro w u je  im  a u te n ty o z n ą  p o d ­
ró ż  w  p rz e s trz e n i — b ez  d e ­
w iz  1 k ło p o tó w  z  p a sz p o rte m . 
P rz y k ła d e m  — n ie d a w n y  p ro ­
g ra m  „W zy w am y  n a  p o k ła d  

•.pilotai** B y ł to  re p o r ta ż  z  p o r­
tu  ry s k ie g o . R ygę  z a p re z e n to ­
w an o  n a m  w  p rz e p ię k ­
n y c h  z d ję c ia c h  p o rto w y c h . №>1 
see  in fo rm a c ji  i k o m e n ta rz a  
z a ję ły  tu ta j m a le ń k ie  w y w ia ­
d z ik i p rz e p ro w a d z a n e  n a  g o rą ­
co  p rz e z  m łodą , u ro c z ą  s p e a -  
k e rk ę . C ałość  u ro z m a ic o n a  w y ­
s tę p a m i m a ry n a rs k ie g o  zespo łu  
a r ty s ty c z n e g o  i k w a r te tu  r y s ­
k iego . O ba  z e sp o ły  ż eg n a ły  w 
te n  m iły , m e lo d y jn y  sp o só b  
o d p ły w a ją ce  w  m & rze s ta tk i;  
R ep o r ta ż  le k k i, c ie k aw y , d o w ­
c ip n y .

☆  ★  ☆
P r o te s tu ję  p rz e c iw k o  d y s k ry ­

m in a c ji p ro g ra m ó w  p u b lic y s ty ­
c zn y c h  i p o p u la rn o n a u k o w y c h  
w  k ry ty c e  te le w iz y jn e j. P rz y ­
n o szą  b o g a tą  tre ś ć  1 c ie k aw ą ; 
s w o is tą  d la  te le w iz ji p o e ty k ę . 
C h y b a  i p ro g ra m  ro z ry w k o w y  
m ó g łb y  s ię  o d  n ic h  też  tro c h ę  
n auczyć ,

K TV

o m m  р о ж  j żle
Nia re sz c ie  p o ja w ił s ię  w  p o lsk ie j 

k in e m a to g ra f i i  f ilm  — w y d a rz e ­
n ie . F ilm , o  k tó ry m  w a r to  p isać , 
o  k tó ry m  w a rto  d y sk u to w a ć . 

F ilm . k tó ry  n ie s ie  c ie k a w e  p ro p o z y c je  
fo rm a ln e . F ilm  u ja w n ia ją c y  n iew ą tp liw ie  
w ie lk i ta le n t re ż y se ra  1 Jak że  rzad k i 
u n a s  n ie s te ty  w  k in e m a to g ra f i i  fa k t. 
że te n  re ż y s e r  m a d użo  do p ow iedze­
n ia  o w sp ó łcze sn y m  św iec ie . D o sk o n a ły , 
w n ik liw y  film  p sy ch o lo g icz n y . J e s t  n im  
„W A LK O W ER ” S k o l i m o w s k i e g o .  
A k c ję  film u  u m ie jsco w ił re ż y s e r  w  
P ło ck u  K o m b in a t, budow a., k o lo sa ln e  
z m ia n y  i k o n tr a s ty ,  now i lu d z ie , n o w e  
ż y c ie  tw o rz o n e  z d n ia  n a  dz ień , od 
p o d s taw . S k o lim o w sk i w y k o rz y s ta ł  do 
m a k s im u m  te  s y tu a c je .  U ja w n ił sw ó j

d u ż y  ta le n t  w  p o d c h w y ty w a n iu  c h a ­
r a k te ry s ty c z n y c h  s y tu a c ji .  zac h o w ań . 
W szy stk iem u  n a d a l to n  u o g ó ln ie n ia  fi­
lozo ficznego . J eg o  film  c ec h u je  p a sja  
w  o b a la n iu  p rz y ję ty c h , t ra d y c y jn y c h  
w a rto śc i. P rz y p o m in a  w  ty m  F e llin ie ­
go. A le n ie  ty lk o  w  ty m . S k o lim o w sk i 
p o d o b n ie  Jak  w ło sk i re ż y s e r  w ycziulony 
je s t  na o b ra z , f a k tu rę  fizy czn ej rz e ­
czy w isto śc i i p o tra f i  n a sy c ić  go m a k sy ­
m a ln y m  d y n a m izm em . B ogactw o  w i­
z u a ln e  i p o d te k s tu  filozo ficznego  Jest 
g łów ną  cech ą  te g o  f ilm u . S k o lim o w sk i 
lu b u je  się  w  k o n tra s ta c h ,  w  a r c y d e k a -  
w ych  p o łąc zen iach  ró ż n y ch  o b ra z ó w  ze 
so b ą  d ro g ą  m o n tażu ; w  u k a z y w a n iu  
d ro b n y c h , a le  ja k ż e  w y m o w n y c h  ge­
s tó w . Obole w ie lk ie g o  ro z m a c h u  w  n a ­

s tę p s tw ie  o b ra z ó w  m a m y  te ż  b o g a tą  
s tro n ę  p la s ty c z n ą  ka 'żdego z  n ic h . B a r­
dzo c iek aw e  są  n ie k tó re  k o m p o zy c je  
p rz e s trz e n n e , u k s z ta łto w a n ia  a rc h i te k to ­
n iczne. W szystko  to  sp ra w ia , że film  
ten  p o s iad a  n a re sz c ie  ta k  o c ze k iw a n e  u 
nas p ię tn o  in d y w id u a liz m u . N acze lną  
zasa d ą  o rg a n iz u ją c ą  ca ły  film  Jes t ży ­
w iołow ość. O na to  w ła śn ie  p o d y k to w a ła  
„ W a lk o w ero w i”  fo rm ę : c h ro p o w a to ść , 
f ra g m e n ta ry c z n o ść , p e w ien  ch ao s , chw i­
lam i n o n s z a la n c ję . O na też  sp ra w iła , że 
o d rz u c ić  trz e b a  w  o d n ie s ie n iu  d o  p o s ta ­
ci tra d y c y jn e  o c en y  w a rto ś c iu ją c e . K a­
te g o rie  ;,zły — d o b ry ”  n iczego  tu  n ie  
w y ja śn ią . S k o lim o w sk ieg o  in te re s u je  
se n s  Is tn ie n ia , s z u k a n ie  sam e g o  s ieb ie . 
F r a p u je  go  lu d z k ie  p o czu c ie  s łab o śc i.

z o b o ję tn ien ia ; b ezs iln o śc i. S tą d  g łę b ia  
p sy ch o lo g iczn a  f ilm u . S zczęśliw ą  o k o ­
liczn o śc ią  d la  film u  Jes t fa k t ,  że  S k o ­
lim o w sk i je s t  ró w n o c z eśn ie  s c e n a rz y ­
s tą , re ż y se re m  i o d tw ó rc ą  g łó w n e j p o ­
s tac i. S tą d  c h y b a  b ie rz e  s ię  p o  czę­
ści jeg o  o ry g in a ln o ść .

„ W a lk o w e r” to  w sp a n ia ła , p rz e b o g a ta  
o p o w ieść  o c z ło w iek u  p rz e g ra n y m , o 
czło w iek u , k tó ry  ży c ie  sw e  o d d a l w a l­
k o w ere m . W p isan ie  ta k ie j p s y c h ik i — 
d o d a jm y : c z ło w iek a  m ło d e g o  — w  tło  
p o tężn eg o , z  d n ia  n a  dz ień  ro z ra s ta ją ­
cego s ię  k o m b in a tu  b y ło  p o m y słe m  
„ s z a ta ń s k im ” , sp o tęg o w a ło  e k sp re s ję  1 
d o d a ło  n o w ą  o to czk ę  f ilo zo ficz n ą : m y śli 
o lu d z ia ch , k tó rz y  n ie  p rz e g ra li.

e c  H e rc u le s  c o n tra  p lu re s ” . C h y ­
b a  w  m yśl te j w ła śn ie  z asa d y  
film  „W Ł O SZK I I M ILO SC " p rz e ­
czy p rz y s ło w iu  „ je sz c ze  s ię  tak i 

n ie  n a ro d z ił, co  by  w sz y s tk im  d o g o d z ił” . 
B o  Jeśli Jeden  n ie  s p ro s ta  w sz y s tk im  
g u s to m , to  m oże  k ilk u  p o tra f i to  u c zy ­
nić?  F ilm  „W łoszk i i m iło ść "  re ż y s e ro ­
w a ło  a ż  11 re ż y se ró w . K ażd y  z  n ic h  
p rzy g o to w a ł Jed en  f r a g m e n t f ilm u . C e­
low o m ów ię f ra g m e n t, bo  n ic  k a ż d a  z 
je d e n a s tu  części m a  e r a  ra k  t e r  now eli 
f ilm o w ej. N ie k tó re  b a rd z ie j p rz y p o m in a ­
ją  re p o r ta ż  n iż  k in o w ą  fa b u łę . Z re sz tą  
c a ły  film  n a ce c h o w an y  je s t  dość  m oc­
no  p ię tn e m  d o k u m e n ta liz m u . W y p ły n ę ­

ło to  z  g łó w n eg o  za ło że n ia , k tó re m u  
p o d p o rz ą d k o w an e  s ą  w sz y s tk ie  części. 
S tan o w ią  one film o w ą  re a liz a c ję  n a jb a r  
dz ie j ty p o w y c h  lis tó w  p rz y c h o d zą c y ch  
od w ło sk ich  k o b ie t do  ró ż n y c h  ty g o d ­
n ik ó w  1 m ó w iący ch  o  sp ra w a c h  m iło ­
ści. R ea liz a to ro m  n a leży  się  u z n a n ie  za 
z n ak o m ity  w a rsz ta t — film  fa k ty c z n ie  
s p ra w ia  w ra ż en ie  d o k u m e n tu , n ie  m a 
w n im  „ g ry " , an i ja k ie jk o lw ie k  sz tu cz  
n ości. C zu jem y  J ak  g d y b y  k a m e ra  n a  
g o rąco  ła p a ła  o k ru c h y  a u te n ty c z n e g o  
lu d zk ieg o  ż y d a .  „W łoszk i i m iło ść "  to 
film  o d w ażn y . W sw o ich  lis ta ch  k o b ie ­
ty  szc zerze , b ez  o g ró d ek , a  c za s e m  z 
ro z p a cz ą  z w ie rz a ły  s ię  z  n a jb a rd z ie j

d raż liw y ch  sp ra w ; K łopotów . F ilm  za­
ch o w ał tę  szc zero ść  p rz e ch o d z ą cą  m ie j­
s cam i w  szo rs tk o ść . P o tr a f i ł  b ez  osło ­
n e k  1 p ły n ą c y ch  s tą d  d w u z n acz n tk ó w , 
bez n iez d ro w ej sensacji,, w  sp o só b  ta k ­
to w n y  p o k azać  sp ra w y  in ty m n e  i d raż  
llw e. I w ła śn ie  ów  d o sk o n a le  p o d ra b ia ­
n y  d o k u m e n ta llz m  p o d k re ś la  je szcze  
d ra m a ty c z n o ś ć  u k a z y w a n y c h  k o n flik tó w . 
J a k  gdy b y  re ż y se rz y  chcieli pow iedzieć , 
że n a sz e  ży c ie  je s t  w y s ta rc z a ją c o  d ra ­
m a ty c zn e . F ilm  „W łoszk i i m iło ść ”  po ­
ru s z a  sp ra w y  o g ó ln o lu d z k ie . P o ru sz a  w  
sp o só b  p rz y s tęp n y , z ro z u m ia ły  d la k a ż ­
dego . J e s t  z u p e łn ie  in n y  n iż  k o m e d ia  
i ,F ra n c u zk a  1 m iło ść ” ; d o  k tó re j  n a w ią ­

z u je  1 ty tu łe m , i u k ła d e m  poszcze­
g ó ln y ch  części. N ie  zn ac zy  to , że po­
zb aw io n y  je s t  c a łk o w ic ie  h u m o ru . W 
f ilm ie  „W łoszk i i m iło ść "  — ja k  w  życiu  
— z n a jd z ie m y  o b o k  tra g iz m u  kom izm ; 
o b o k  su ro w o śc i, o sch ło śc i tre ś c i  ró w ­
n ież  m e lo d ra m a t. T en  film  o  k o b ie ta c h  
łączy  w so b ie  p a s ję  d e m a s k a to rs k ą  z 
In te n c ja m i w y ch o w aw czy m i. I d la teg o  
p o w in n i go  o b e jrz e ć  p rz e d e  w sz y s tk im  
m łodzi. W łaśn ie  d la te g o , że m ów i o 
s p ra w a c h  t ru d n y c h  w  sp o sń b  p rz y s tęp -  
ny- na ic h  m ia rę .



■ WEDŁUG ŚW IA­
DECTW współczesnych 
mu ludzi, Balzac nie na­
leżał do mężczyzn nazbyt 
atrakcyjnych. Raczej 
wprost przeciwnie. „Mial 
włosy czarne, duży 
brzuch” , „jadł jak 
wieprz” „ubierał sit} 
z wyjątkowo złym 
smakiem". Był do­
syć brzydki i „ponad 
miarę brudny” . Nigdy 
porządnie uczesany „skra 
piał ubrania wodą ko- 
iońską, ale ich nigdy nie 
czyścił” . Mały i gruby, 
pretensjonalny d śmiesz­
ny, opowiadał kiepskie 
dowcipy, z których śmiał

(de zawsze pierwszy. Tru 
dno w tak namalowa­
nym portrecie doszukać 
się rysów wielkiego 
twórcy „Komedii ludz­
kiej” , subtelnego p?ycho 
loga i obserwatora.

Niektórzy oceniali Bal 
zaca na podstawie jego 
wad. np. próżności i  od­
mawiali mu wartośoi cha 
rakteru. Byli i tacy, któ 
rzy go rozumieli i podzi 
wiali: Hugo. George 
Sand, Heine, Stendhal.

W oczach środowiska 
w którym się obracał, 
szkodziło mu przede 
wszystkim niskie pocho­
dzenie społeczne. Ojciec 
pisarza nazywał się.,. 
Bernard-Franęois Baissa, 
zaczynał swą karierę ży 
clową od roli pastucha. 
Potem zaopiekował się 
nim dobrotliwy proboszcz 
i przyjął do chóru koś­
cielnego. Mając lat 19 
wylądował w Paryżu. 
Był kolejno republikani­
nem, bonapartystą, roja- 
listą, człowiekiem prawa 
i człowiekiem interesów. 
W r. 1793 dzięki dosta­
wom dla armii zdobył 
majątek. Mając lat 50 
już jako Balzac zaczyna 
żyć z renty i to żyć bar 
dzo dobrze w spokojnym 
Tours. W 20 lat później 
nazywa się już de Bal­
zac. Czyż nie jest on 
najbardziej balzakowską 
ze wszystkich postaci 
„Ludzkiej komedii” ?

Po swych chłopskich 
przodkach odziedziczył 
Balzac upór i zawzię­

tość, P is a ł  tłlc, jak oni 
uprawiali ziemię, w tru 
dzie i zaciekłości. W no 
cy, nad ranem, do po­
łudnia. Potem poprawiał 
to, co napisał. Do dziś 
jeszcze w okolicach Tarn 
i Aveyron żyją chłopi
o  nazwisku Baissa. Bal­
zac, tak jaik jego ojciec, 
też mógł być jedną z po 
stad „Ludzkiej kome­
d ii" .  G r a ł  komedię w ży 
oiu d pisał komedię.

Miał wielu wrogów 1 
mało przyjaciół. Kochał... 
kochał oczywiście panią 
Hańską, albo też jej po 
stać stworzoną we wła­
snej imaginacji.

Taki był portret Ho­
noriusza Balzaca, syna 
pastucha z La Nougayrie, 
monarchisty i katolika 
dla interesu, mieszczucha 
z urodzenia, mieszczucha 
z powołania, z pieniędz­
mi w głowie ale nie w 
kieszeni, człowieka stwo 
rzonego jakby właśnie po 
to bv napisać „Komedię 
ludzką” , dzieło w któ­
rym nic z epoki i jej in 
stynktów, nie zostało za­
gubione. Z perspektywy- 
czasu Balzac może się 
wydać nie tyle pisarzem 
kreującym swój świat, 
ile badaczem obserwują­
cym d rejestrującym o- 
braz świata.

I  mimo wszystko, ten 
człowiek pochłaniający he 
ktolitry kawy, piszący 4 
powieści rocznie, piszący 
mozolnie, nocami, musi, 
mimo swych wad i sła­
bości, budzić podziw dla

swej wielkośoi, wielkoś­
ci, która przerosła tych 
którzy z niego szydzili.

Jego powieści stanowją 
wierno zwierciadło epoki. 
Dla bohaterów Balzaca, 
podobnie jak dla samego 
pisarza, najważniejszy 
jest pieniądz. „Wiesz, że 
jestem większym finansi­
sta niż pisarzem” — pi­
sał Balzac do pani Hań­
skiej. Na szczęście rzecz 
się miała odwrotnie, Ale 
prawdą jest, że tworzył 
raczej dla pieniędzy niż 
dla sławy. Twierdził, że 
książka jeät właściwie to 
warem, takim samym jak 
inne. Był wielkim reali 
sią. Realizm jego klasy 
pozwolił mu na to. Pod­
kreśla to Andre Wurmser 
w swojej najnowszej 
książce, którą wydaje 

Gallimard zatytułowanej 
„Nieludzka komedia” , 
mówiąc, że „istnieje ścis­
ła zależność między rea­
lizmem jego rodziny i 
klasy, a realizmem 
powieści Balzaca. Pa­
radoksalnie rzecz bio­
rąc — dodaje — właś­
nie dlatego że należał do 
burżuazji, stał się wielki.”

Był więc twórcą I zara 
zem bohaterem stworzo­
nego przez siebie dzieła, 
dzieła, które przetrwało 
swych bohaterów. „Chcąc 
nie chcąc — powiedział 
Victor Hugo nad grobem 
Balzaca — autor tego 
ogromnego i niezwykłego 
dzieła należy do potęż­
nego rodzaju pisarzy re­
wolucyjnych” .

■ TRZEMA WYRÓŻ­
NIENIAMI zakończył sie
w Moskwie, pierwszy w 
Związku Radzieckim, fe­
stiwal zespołów jazzo­
wych. W imprezie zorga* 
n!zowanej przy udziale 
Komsomołu i Związku 
Komoozytorów wzięło u- 
dział 14 zesoołów spośród 
30 zgłoszonych do elimi­
nacji wstępnych.

*  Z MIĘDZYNARODO- 
WE.I WYSTAWY „Inte- 
erafik” Andre Toussaint, 
Belgia — drzeworyt.

K i o ,  c o ,  k i e d y ? relacje
niedyskrecje

CAŁY ŚWIAT UROCZYŚCIE OBCHODZI 700 
ROCZNICĘ URODZIN DANTE ALIGHIERI, 
AUTORA „KOMEDII” , KTÓREJ PEŁNE 
PODZIWU POKOLENIA CZYTELNIKÓW 

NADAŁY PRZYDOMEK „BO SK IE J” .

■ W TURYNIE odby- 
ło się spotkanie poety 
radzieckiego Jewtuszenki 
z dziennikarzami zachod­
nimi. Odpowiedzi Jewtu- 
szenki na stawiane mu 
pytania agencje określają 
jako ..pewne siebie I 
ostre jak dawniej” . „Na 
Zachodzie — powiedział 
w czasie tego spotkania 
Jèwtuszenko — przedsta­
wia się sprawy tak. ja- 
kobym w ciągu ostatnich 
dwu lat prowadził żywot 
prześladowanego. Tak, 
przeżyłem ciężkie chwi­
le. Ale były to, napraw­
dę, najsicześliwsze lata 
mojego życia. Naoisaiem 
mnóstwo wierszy” .

N  CHARLES DE GAUL.
LE napisał słowo wstepne 
do pamiętników radziec. 
kiego dyplomaty Sergde- 
ja Winogradowa, który w 
latach 1953 do 1Я65 był 
ambasadorem ZSRR w 
Paryżu. Książka jest o- 
czywiście sensacją wyda­
wniczą.
■ RADZIECKI TURBO. 
ŚMIGŁOWIEC przywiózł 
do Bordeaux wystawę 
francuskich arcydzieł г 
leningradzkiego Ermitażu 
i Muzeum Puszkina w 
Moskwie. Wartość dzieł 
sztuki, wizytujących
Francje ubezpieczono na 
50 milionów dolarów.

■ HANS HELLMUT 
KIRST, autor „Nooy ge­
nerałów”  właśnie za tę 
książkę otrzymał — jako 
pierwszy Niemiec — ame 
rykańską nagrodę literac 
ką im. Edgara Allana 
Poe.

■ ZNANY FRANCUSKI
• PISARZ Jules Romains
w wywiadzie udzielonym 
francuskiemu radiu na- 
zwał epokę, w której ży­
jemy „czasem strip-teasu 
cielesnego, duchowego i 
umysłowego”.

И W PARYŻU odbywa 
się Międzynarodowy Kon 
gres Kompozytorów. Co.
dzienne, trzygodzinne kon 
certy i recitale nagrywa­
ne są przez 24 przedsię­
biorstwa i radiofonie. Na 
podstawie tych nagrań 
przyznana będzie końco­
wa Wysoka Nagroda Kon 
gresu.

■ W „TYGODNIU POE­
Z J I”, urządzonym w Spo 
leto w dniach od 26 
czerwca do 2 lipca, weź­
mie udział Ezra Pound i 
Salvatore Quasimodo.

* • •
Od zakończenia wojny 

ukazało się we Włoszech 
aż 47 książek - pamiętni 
ków. mówiących o dzie­
jach włoskiej armii eks­
pedycyjnej, walczącej na 
froncie wschodnim. Nie­
mal wszystkie te książki 
mają charakter demaska­
torski, antyfaszystowski i 
antywojenny, ale najda­
lej pod tym względem 
idzie nowo wydana auto­
biograficzna powieść Cri- 
stoforo Negri pt. „Długie 
karabiny”.

Negri — uczestnik kam 
panii na Wschodzie — w 
sposób wstrząsający opo­
wiada historie tego epizo­
du wojepnégo. Okrucień. 
stwa Niemców, patrioty­
czna postara ludzi ra­
dzieckich, wreszcie roz­
pacz i zwątpienie Wło­
chów, oto kanwa na któ.

rej ukazany zostaje pro­
ces odradzania się świado 
mości politycznej faszy­
stowskiego żołnierza i o- 
ficera. Bo właśnie żoł­
nierz i oficer faszystow­
skich dywizji, walczą­
cych na Wschodzie miał 
po powrocie dn kraju w 
roku 1944 stać się przy­
wódcą ogólnonarodowej 
walki partyzanckiej we 
Włoszech. I tak no. puł­
kownik dowodzący iedno 
stką, w której służył Ne­
gri, powiedział mu jesz- 
cze w roku 1943: „Jeśli 
tylko uda nam się wró­
cić z tego piekła, zażada- 
my w Rzymie, by sołaco- 
no rachunek krzywd i 
zbrodni” . W roku 1944 o- 
baj oficerowie spotkali 
się w partyzantce.

■ W DOROCZNYM 
KONKURSIE TELEW I­
ZYJNYM W WENECJI
nagrody Eurowizji za 
rok 1964 otrzymali:

*  za piosenkę — Pe- 
tula Claro,
w dziale operowym
— Szwedka Birgit 
Nilsson,

*  w dziale rozrywko­
wym — francuski 
komik Henry Sal­
vador,

*  w dziale baletu — 
Francuzka Janine 
Charrat oraz para 
niemiecka A. E. 
Kessler,

^ za najlepsze telewii- 
zyjne aktorstwo — 
Włoch Parolo Stop. 
pe.

DZIEŁO JAMESA ROSENQTJISTA, zatjfułowa- 
ne „F-U1“ ma wymiary 30 m x 3 m. Prawda, 
że imponujące? Ameryka uwielbia rzeczy najwięk­
sze i ekscentryczny artysta-plastyk dobrze o tym 
wiedział. Było, co prawda, trochę kłopotów ze znale- 
aieniem odpowiedniego wystawcy, ale wreszcie roli 
tej podjął siię sprytny Wioch Leo Castelli, i tak 
>to Nowy Jork mógł wreszido ujrzeć gigantyczne 
t.F-lll", dzieło na miarę Michała Anioła.

Malowidło Składa się z 61 części, które — jak 
stwierdził James Roeenqudst — można sprzedawać 
oddzielnie. Aluminium, plastiik, drzewo, płótno, 
tkaniny ozdobne, plakaty reklamowe, części pa­
rasola, wreszcie farby olejne, gwasze, tempery 
1 laki. Co to wszystko przedstawia? Oczywiście — 
„F-111“ . A fragment tej znakomitej ртасу mo­
żesz, Czytelniku, obejrzeć na naszej reprodukcji. 
Wspaniałe, prawida? I chyba warte 60.000 dolarów 
jakie zapłacił za „F- lll” pewien nowojorski kolek­
cjoner?

килтикштлпи w
PO N IE D Z IA Ł E K

Teatr Ziemi Łódzkiej gra 
komedię sowizdrzalską Ko­
mana Brandstaettera „Mar­
chołt". Jest to zręcznie 
zrobione, eksponujące wą­
tek plebejskl w naszych 
dziejach narodowych wi­
dowisko, które nadaje elę 
doskonale na sceny objaz­
dowe, gdzie zapewne

wśród szerokich kół pu*
b llo zn o śc l w zb u d za  h u r a ­
g a n y  ś m ie c h u  1 o k la sk ó w . 
Z a s łu g u je  n a  u w a g ę  po­
m y s ło w a  re ż y s e r ia  Cze­
s ław a  StaezewBlkiego 1 d o i  
b ra  g ra  z e sp o łu  z e  św ie t­
n y m  J e rz y m  S ta sze w sk im  
w  ro l i  ty tu ło w e j ,

W T O R E K

W K lu b ie  D z ie n n ik a rz a  
o g lą d a liśm y  in te re s u ją c y  
film  d o k u m e n ta ln y  o w al­
k a c h  w y zw o leń czy ch  K u r­
dów . Z d jęc ia  w y k o n a li 
d z ie n n ik a rz e  fran c u scy . 
K u rd o w ie  wailczą o sw ó j 
b y t  n a ro d o w y  Już  od c z te r ­
d z ie s tu  p o k o le ń . N iew o lę  
te g o  w o jo w n iczeg o  n a ro ­
d u  p rz y p ie c z ę to w a li A n g li­
c y , k itórzy z ab ie g a li o 
ź ró d ła  n a f to w e  M oesułU  1 
K e rk u . W w y n ik u  p rz e ­
ta rg ó w  trz y n a s to rm  Ilon  ow y 
n a ró d  k u rd y js k i  z o s ta ł  po­
d z ie lo n y  m ię d z y  czitery 
p a ń s tw a :  S y r ię , T u rc ję ;  
I r a n  i  i r a k ,  k tó re m u  p rz y ­
p a d ła  n a jw ię k sz a  czę ść  z ie ­
m i K u rd ó w . Ż y jąc y c h  n a

w sc h o d n im  te ry to r iu m  arab 
s k lm  K u rd ó w  łączy  г Ara­
b a m i ty lk o  je d n o  — w sp ó l­
n a  re llg ia , islam, natomiast 
d z ie li w»zy»tlko: Język:* 
o b y c za je , t r a d y c ja ,  W 1984 
ro k u  rz ą d  I ra c k i z a p e w n ił 
K u rd o m  ró ż n e  prawa a u ­
to n o m  icz.ne, k tó ry c h  Jed ­
n a k  n ie  p rz e s trze g a ł. O be­
c n ie  zn ó w  w  g ó ra c h  K u r-  
d y s ta n u  to c z y  sdę o tw a r ta  
w a lk a  p rz e c iw k o  g w a łc i­
c ie lo m  p o d s taw o w y c h  praw 
n a ro d o w y c h  K u rd ó w . W 
o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s a ­
m o lo ty  a rm ii  Irac k ie j b o m ­
b a rd o w a ły  i  o b rz u c iły  b o m  
b a m l n a p a lm o w y m i m ie j­
sco w o ść  k u r d y js k ą  D u h ak .

SKODA

N a k ład e m  f i r m y  D o u - 
b le d a y  u  Coanp, w  No-, 
w y m  JoT ku  u k a z a ła  s ię  
a n to lo g ia  połskiei) poezjtl 

p o w o je n n e j p o d  ty tu łe m  
„ P o s tw a r  P o lish  P o e try " ;  
w  k tó re j  z am iesz czo n o  
w ie rsze  w y b itn y c h  p o e tó w  
p o lsk ic h  od  L eo p o ld a  S ta f ­
fa  a ż  p o  U rszu lę  K ozioł.

Z n a jd u je m y  w  te j  a n to lo ­
g ii m ię d z y  in n y m i p o e z je  
J a ro s ła w a  Iw asz k iew ic za ; 
M ieczy sław a  J a s t r u n a ;  
Z ib ignlew a H e rb e r ta  i  In . 
Z  p o e tó w  łó d z k ic h  z n a laz ł 
s ię  w  „ P o s tw a r  P o lish  
P o e try "  w ie rs z  J a r o s ła w a  
M arita  R y m k iew icza  „ S p i­
n o z a  b y ł  pszczo łą"*  •

CZW A RTEK

W śró d  rećertzeńit ów  i  
w śró d  b y w a lcó w  te a t r a l ­
n y c h  to c z y  s ię  s p ó r  o 
K rzy sz to fa  ChatnCn, o d ­
tw ó rc ę  ro li K a lig u li w  
sz tu c e  A lb e r ta  C am u sa  
„ K a lig u la "  g ra n e j w  T ea ­
trz e  im . J a ra c z a .  R ed a k ­
to r  W ład y sław  O rło w sk i 
p rz y z n a jąc . ż e  C h am iec  
p o tra k to w a ł p o s ta ć  K a li­
g u li w  sp o só b  g łęb o k o  
p i- .e m y śla n y , z a rzu c a  a r -  v  
ty ś c le  p e w n e  p rz e ry s o w a ­
n ia , „ Z im n a  lo g ik a  K a li­
g u li p rz y b ie ra ła  c h w ila m i 
fo rm ę  z b liż o n ą  d o  o b łą ­
k a n ia ' '  p is z e  O rło w s k i, 
O tóż , ta  „ z im n a  lo g ik a "  
b y ła  w ła śn ie  w b łąk ań cza t 
S zk o d a , że  r e d a k to r  O r­
ło w sk i n ie  m ó g ł w id z ieć  
S o lsk ie g o  w  r o l i  K a lig u lt 
w  s z tu c e  K a ro la  H u b e r ta

R oztw orow sik iego i T a m  d o ­
p ie ro  w id z ie liśm y  p o s ta ć  
p s y c h o p a ty  c o  s ię  zo w ie l 
S ądzę, p rz ec iw n ie , Ze C ha­
m iec  b y l z b y t p o w śc ią g li­
w y  w  g e s ta c h  i  »Iow ach; 
z b y t  „ n o rm a ln y "  Jaik n a  
filo zo fa-sza leń c a , A le  moZa 
p o d  w p ły w e m  re c e n z ji  a r -  
ly s ta  z m ie n ił k o n c e p c ję ?  
J a  -o g ląd a łem  p rz e d s ta ­
w ie n ie  po  p re m ie rz e  p ra ­
so w e j 1 sąd z ę , ż e  C h am iec  
u  t r a f i ł  p rz e d e  w sz y s tk im  
w  zam y sł C am u sa , d la  
k tó re g o  e k s p e ry m e n ty  z w y  
ro c tn la łeg o  d e s p o ty  n a  
t ro n ie  b y ły  p re te k s te m  a r ­
ty s ty c z n y m  d o  o d s ło n ię c ia  
m o ra ln y c h  1 filo zo ficzn y ch  
p e rs p e k ty w  n a  ty ra n ię  
g w a łcą c ą  e le m e n ta rn e  z a ­
s a d y  w sp ó łży c ia  m ię d zy  
lu d ź m i.

Р1Д Т Е К

i, D z ien n ik  p a n n y  s łu ż ą ­
c e j"  z n ak o m iteg o  B u n u e la  
ro z c z a ro w a ł n a sz ą  p u b lic z ­
ność, k tó ra  w y ch o d z i z 
k in a  z  u c z u c ie m  n ie d o sy ­
tu .  B o g a te  ś ro d k i a r ty ­
s ty cz n e  n a g ro m a d z o n e  w  
ty m  d z ie le  ffim oiw ym  s ą  
n iep roponaj analn lle  ś wllet- 
n e  w  p o ró w n a n iu  z  w y n i­
k ie m , Jak i o trz y m u je m y  
p o  z a n a liz o w a n iu  w ra ż e n ia

i  w n io sk ó w  к ca ło śc i 
o g lą d a n eg o  fU m u. C h c ia ło ­
b y  s ię  p o w ied zieć , że  gó­
r a  u ro d z iła  m y sz . R ów ­
n ie ż  g ra  u ta le n to w a n e j a r ­
ty s tk i  J e a n n e  M b reau  
p rz y n o s i zaw ó d  Jej w ie l­
b ic ie lo m . R az  p o  ra»  z a ­
d a je m y  so b ie  p y ta n ie ,  ozy  
to  p a n n a  s łu żą c a , c z y  
k s ię ż n ic z k a  w  p rz e b ra n iu  
p o k o j ówtklT

SO B O T A

P ra w d o p o d o b n ie  n ie  z aw ­
sze  n a le ży c ie  d o c en ia m y  
p ra c ę  ró ż n y ch  k o m is ji  T o­
w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o l­
sk o -R ad z ie c k ie j. O k azu je  
s ię , ż e  fo rm y  te j  p ra c y  
s ą  b a rd z o  ró ż n o ro d n e . N a 
p rz y k ła d  K o m is ja  P e d a g o - 
g ic z n o -M o d z ie ż o w a  p r z y  
Z a rz ą d z ie  Ł ó d z k im  T F P -R  
m oże p o c h w a lić  s ię  re z u l­
ta ta m i,  k tó ry m i z a in te re ­
s o w a ł s ię  W ydział P e d a g o ­
g ik i U n iw e rsy te tu  W arszaw  
sk leg o . J a k  w iadom o , p rz y  
sz k o ła c h  is tn ie ją  S zk o ln e  
K o ła  P rz y ja c ió ł  Z w iązk u  
R ad z ieck ieg o . W iodące  — 
Jak  to  s ię  d z is ia j m ó w i — 
czy li p rz o d u ją c e  K oła  
S z k o ln e  o rg a n iz o w ały  w 
m in io n y m  ro k u  szk o ln y m  
z a ję c ia  p o ra d n ic z e  w  lo ­
k a lu  T P P iR . ZeW ranl d y s ­
k u to w a li n a d  w y b o re m

pro lb lem ów ; n a  p rz y k ła d :
O rg a n iz a c ja  w ie cz o ru  poe­
z j i  ra d z ie c k ie j ,  lu b : W J a ­
k i  sp o só b  p o p u la ry z o w ać  
o s ią g n ię c ia  R ep u b lik  R a­
d z ie ck ic h ?  W ieczo rów  ta ­
k ic h  o d b y ło  s ię  od  1 p e ś -  
d z ie rn lk a  u b . ro k u  d o  ma­
j a  b r .  o k o ło  trz y d z ie s tu .  
N a Jed en  z  w ie cz o ró w  
p rz y je c h a ła  g r u p a  m ło­
d z ieży  z C horzow a. T eg o  
ro d z a ju  Im p rezy  w y rab ia *  
Ją  in ic ja ty w ę  i  s a m o rz ą d ­
n o ś ć  m ło d y c h  u c ze s tn i­
k ó w . W y d zia ł P e d a g o g ik i 
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ie ­
go  z a in te re s o w a ł s ię  ty m  
ro d z a je m  p ra c y  w  T P P -R  
łó d z k im  z a ró w n o  ze w zglą­
d u  n a  n ie s p o ty k a n ą  w  in ­
n y c h  m ia s ta c h  fo rm ę , Jak  
i  z e  w z g lęd u  n a  w y so k i 
po z io m  d o b re j ro b o ty .

N IE D Z IE L A

M o ja  r a d a  n a  n ied z ie lę  
d la  Sz. C zy te ln ik ó w  N o ta t­
n ik a  K u ltu ra ln e g o : C h cia ł­
b y m  z a in te re so w a ć  P a ń ­
s tw a  k w a r ta ln ik ie m  a m e­
ry k a ń s k im  w  Jęz y k u  po l­
sk im  p o s ia d a ją c y m  d e b it  
u  n a s  w  k r a ju ,  N azw a  
k w a r ta ln ik a  „ T e m a ty " . W 
n u m e rz e  13 ,,T e m a tó w "  z 
19«3 r o k u  z n a jd u je m y  n ie ­
zw y k le  in te re s u ją c e  s tu ­
d iu m  K e n n e th a  B uirkego 
p o d  ty tu łe m  „ D e f in ic ja  
c z ło w iek a " . D e fin ic ja
ta ram i; „C z ło w iek  to. zw ie­

rz ę  p o s łu g u ją c e  s ię  s y m ­
b o lem , sy m b o l s tw airza jąće  
1 sy m b o lu  n a d u ż y w a ją c e " ;  
B u rk ę  z w ra ca  u w a g ę , t e  
d a w n ie jsz e  d e f in ic je  ty p u  
„ d w u n o g l z w ie rz  lą d o w y 1' 
(A ry s to te le sa )  c zy  |* е я -  

p ló re  sitw onzenie d w u n o ż ­
n e "  (S p inoza) s ą  n ie a d e ­
k w a tn e . p o n iew aż  zaw ęża­
j ą  h o ry z o n t s p ra w y  d o  
s fe ry  ru c h u , A le  po  cóż 
re fe ro w a ć ?  T o  n a le ż y  i 
w a rto  p rz e cz y ta ć .

i
A BY STA RCH
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Przedstawiam  
Państwu  
opowiadanie  
którego nie 
pozwoli l i  mi  
zreal izować  w IV

Z a p u k a n o  do d rz w i w  sobo 
tę  d o k ła d n ie  o g o d z in ie  dz ie  
w ią t e j  d w a d z ie ś c ia  w ie cz o ­
re m . P o  g o d z in ie  ó sm e j z a z w y  
c z a j n ik t  im  n ie  s k ła d a ł  w i ­
z y t. M is s  M e l is s a  s p o jrz a ła  
n a  s w o ją  s io s trę , a le  ta  t y l ­
k o  w z ru s z y ła  r a m io n a m i. Z a  
d n a  z n ic h  n ie  o c z e k iw a ła  
gości, a  n a w e t  g d y b y  ta k  
b y ło  o b ie  w ie d z ia ły b y  o 
tym. M ia ł y  z w y c z a j  m ó w ie ­
n ia  sob ie , je ż e li k tó ra ś  z 
n ic h  s p o d z ie w a ła  s ię  z n a jo ­
m y c h . P rz e s trz e g a ły  tego n ie  
p isa n e g o  p r a w a  i m oże d la ­
teg o  w  id e a ln e j  zgodz ie  p a n ­
n y  M e l is s a  i  C la r a  W e s to n  
s p ę d z iły  pod je d n y m  d a ch e m  
trz y d z ie ś c i la t .

Zapukano znowu. Miss 
Clara pomyślała, że może 
ktoś z biura firmy Weston 
Lumber and Supply Co, któ 
rą obie siostry odziedziczy­
ły po swoim ojcu.

— Pójdę otworzyć — po­
wiedziała Clara. Zapaliła w 
przedpokoju światło i otwo 
r z y ła  drzwi.

Do mieszkania wtargnęli 
dwaj mężczyźni.

— O co chodzi? — spyta­
ła Clara.

— Czy był tam kto? — 
zwrócił się niższy do swo­
jego kompana.

— Nie.
Clara spojrzała na wyso­

kiego, nienagannie ubranego 
mężczyznę. Wydawało jej 
się, że go zna, ale nie mo­
gła sobie przypomnieć gdzie 
go widziała.

— Proszę wyjść!
— Chwileczkę — powie­

dział wysoki. — Mamy do 
psyii interes.

— Zawołam policję — za­
groziła Clara.

— Nie radzę.
Niższy zbliżył się do niej 

I dopiero teraz Clara zau­

ważyła w jego ręku pisto­
let.

—• George zna się na tym* 
Miss Weston — powiedział 
wysoki. — Lepiej przejdźmy 
do siostry.

Weszli do pokoju.
— Ci panowie są z elek­

trowni. Już byli u nas kilka 
dni temu. Czy znowu coś 
siię zepsuło? — zapytała Me­
lissa.

— Talc — odparł George.
— Niepotrzebnie tracicie

WADE H. M OSBY

Г ze
p a n u
powróżyć?
czas: U nas jest wszystko 
w porządku. Chyba Clara 
już panom mówiła — ciągnę 
ła dalej Melissa.

— Oni nie są z elektro­
wni. To... bandyci.

— Dobrze, że pani wie o 
co chodzi. George nie użyje 
broni, będzie trzymał pisto­
let w ręku aby przypomnieć 
paniom, że sprawa jest po­
ważna i pilna. A teraz u- 
siądźmy.

To nie było zaproszenie. 
Clara wzruszyła ramionami 
i usiadła na sofie obok sio­
stry. George zaczął rozglą­
dać się po pokoju, wreszcie 
usiadł w  fotelu.

— Co was tu sprowadza?
— spytała Clara.

— Pieniądze, Miss Weston
— powiedział wysoki męż­

czyzna zapalając papierosa. 
Clara zauważyła, że nie 
zdjął rękawiczek. — Wydaje 
mi się, że starszym paniom 
pieniądze nie są już potrze­
bne. Wiemy, że pieniądze są 
za tym obrazem w sejfie.

—- I macie zamiar go o- 
tworzyć? Dlaczego nie zro­
biliście tego podczas swo­
jej pierwszej wizyty?

— Ostrożność nigdy nie 
zaszkodzi — uśmiechnął się 
John.

— Wobec tego otwórzcie 
•— zniecierpliwiła się Clara.

— Nie. Jedna z was zrobi 
to szybciej.

— A jeżeli my tego nie 
zrobimy?

— Nam się nie spieszy. 
Poczekamy — John rozparł 
się w fotelu. — Nie chcie­
libyśmy używać siły, ale je­
żeli zajdzie potrzeba... znaj­
dą was dopiero w poniedzia 
łek;

Powiedział to ostrym to­
nem i Clara z trudem opa­
nowała strach. Po chwili 
odpowiedziała :

— Nie mamy zamiaru o- 
twierać sejfu.

— Obie na raz nie — uś­
miechnął się leniwie John
— wystarczy, jeżeli to zro­
bi jedna z was.

Spojrzał na pistolet tkwią 
cy w 'dłoni Georga. Melissa 
zaczęła płakać, a Clara obję 
ła ją ramieniem i przyci­
snęła do siebie. John był 
bardzo zadowolony.

— Scena jest naprawdę 
wzruszająca. Słabość i siła, 
lew i jagnię — zaśmiał się.

Zapanowała cisza przery­
wana jedynie płaczem Me- 
lissy.

— W tym domu rządzi 
Miss ,Clara i wszystko tylko 
od niej zależy — ciągnął da 
lej John.

Melissa przestała płakaćj 
wytarła chusteczką oczy i 
spojrzała na zegar.

— Oczekujecie kogoś? — 
spytał John.

— Nie.:, już dziewiąta trzy 
dzieści, a my o tej porze za­
wsze pijemy herbatę—

— Zawsze o dziewiątej 
trzydzieści pijecie herbaitę?
— zdziwił się. — Jesteście 
niewolnicami przyzwyczaje­
nia. Dom, biuro, rozkazy 
Miss Clary, pieniądze nagro 
madzone w sejfie — 1 her­
bata zawsze o dziewiątej 
trzydzieści. Wszystko jak w 
zegarku.

— Śmieszy to pana....
— Nie, zupełnie — odiparł 

John. — Napijemy się herba 
ty — może będzie to miało 
jakiś wpływ na przyśpiesze­
nie decyzji i wreszcie otwo­
rzycie nam sejf.

— Może panu powróżyć?
— powiedziała Melissa.

t,Zaczarowany las", — Fot. E. Haneman

— Z fusów? — spytał. — 
Dobrze. George, idź z panią 
do kuchni. Ja  tu zostanę z 
Miss Clarą by jej dotrzymać 
towarzystwa.

— Po chwili Melissa przy 
niosła herbatę i zaczęła ją 
nalewać do filiżanek.

— A teraz wróżymy — po 
wiedziała i nachyliła się nad 
filiżanką siostry. — Widzisz 
jak ułożyły się płatki herba­
ty? Tworzą znak zapytania. 
Oznacza to, że niebawem bę 
dziesz musiała szybko na 
ooś się zdecydować.

John zaśmiał się ironicz­
nie. George pochylił się nad 
stołem aby lepiej widzieć 
dno filiżanki.

Melissa zwróciła się do nie 
go.

— Teraz panu, Mr. Geor­
ge. Boże, przecież pan nie 
ma fusówl Wrzucę panu 
trochę.

Melissa podeszła do sie­
dzącego Georga i z całej 
siły uderzyła go dzbankiem 
po głowie. Dzbanek rozle­
ciał się w kawałki, a George 
osunął się na podłogę.

John usiłował zerwać się 
z fotela, ale w tym momen­
cie Clara zalała mu oczy 
herbatą, a kiedy przetarł 
je — zobaczył, że Clara trzy 
ma w ręku pistolet Georga.

— Nie strzelaj! — krzyk­
nęła Melissa. Clara spojrza­
ła na nią ze zdumieniem.

— On stoi na moim ulu­
bionym dywanie, a przecież

wiesz jaik trudno jest usu- dzwonimy na policję — po 
nąć krwawe plamy. wiedziała Melissa i podeszła

— To prawda — zgodziła do telefonuj 
się Clara. Może pan prze­
sunie się w stronę ściany... Przełożył:
O tak, dziękuję.

— Lepiej będaie jeżeli za- ROMAN GORZELSK1
....... i........u....................................................................... i.........
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Mała Sala
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T e a t r y
„Wicek 1 Wacek” , 1 spektakl 
„Pan Geldhab” , 2 spektakle 
„Osiem Kobiet” , 2 spektakle 
„Życie Galileusza” , 1 spektakl

OPERA 

OPERETKA 

FILHARMONIA

„Drewniana Miska” , 2 spektakle 
„Indyk” , 2 spektakle 
„Garść piasku” , 1 spektakl

„Kaligula” , 3 spektakle 
„Ostatnia stacja” , 2 spektakle 
„W  pustyni i w puszczy” ,

4 spektakle 
„Ania z Zielonego Wzgórza” ,

„Dziady” , 1 spektakl 
„Ktoś nowy” , 1 spektakl 
„W 80 dni dookoig świata” ,

2 spektakle
„Fik l Mik w Zaczarowanej 

Zatoce” — 5 spektakli 
„Latające dziewczęta” ,

4 spektakle

700 — 
1200  —  
800 — 
400 —

400 — 
350 — 
150 —

1.950 —
1.300 —
2.000 —

1.300 —

668 — 
6 68 —

100%
80%
65%
60%

100%
75%
75%

100%
100%
100%
100%

100%
100%

823 — 62%

„Legenda Bałtyku” , 2 spektakle

„Bal samotnych” , 6 spektakli

2 koncerty absolwentów 
PWSM w Łodzi

2.195 — 
1.466 — 
1.013 - 

4.952 -

100%
83%

• 85% 

■ 74%

Cyfry procentowe oznaczają stosunek widzów do 
miejsc na widowni.

820 — 75% 
ilości

PRZECZYTA) w TrĄMWA) U *PRZ£Q¥TAI w PoCIACU*PrZ£G&TA) u  PENlŸSTYf

Lewym 
okiem

Z CZEGO TU SIĘ SM1AC?

Nie zamierzam tutaj oburzać sie i gorszyć) za 
duży to byłby honor dla tych młodych osób, któ­
rym na niczyim talk nie zależy, faùc na wywołaniu 
oburzenia i zgorszenia. Jeśli już chcecie mać imię 
impulsu, leżącego u potfstaw tego felietonu/ to 
brzmi ono raczej: politowanie.

Dumni jesteśmy z tego, że Łódź stała sie je­
dnym, z największych ośrodków akademickich w 
kraju. Nie bardzo to wprawdzie rzuca się w oczy, 
larajobraz naszych ulic — nawet w bezpośredniej 
bliskości wyższych uczelni — różni sie od takiego 
na przykład Krakowa, gdzie młodzież akademicka 
jeist. wyra&ną, nadającą ton, sympatyczmą grupą 
społeczną. Łódzki student nie chce być rozpoznany/

nie podziela widocznie naszego ojcowskiego uczu­
cia dumy. Czapek studenckich nikt nie nosij 
nie ten fason. Najunjżej plastycy mają swoje bro­
dy i obszarpane swetry. Nie uwidzisz grupy zato­
pionych ■ w dyskusji młodzieńców, jak na krakow­
skich Plantach lub na placu przed warszawskimi 
Wizytkami. Żadnym elementem swego zachowa­
nia studentka i student nie zdradzą pozycji, z któ­
rą tyleśmy kiedyś wiązali zaszczytu i prawdziwe­
go szczęścia.

Podejmuje sie owszem próby uwyraźnienia) na­
dania jakiegoś oblicza tej wielotysięcznej części 
mieszkańców naszego miasta, zamanifestowania jej 
obecności. Próby wysmażane przy biurkach, wtór­
neV naśladowcze. Różne upupiające przebieranki ł 
marsze z okirzifkami, zupełnie takie same jak w 
przedszkolach, Zakalia i Juwenalia Lubelskie, To­
ruńskie, Oksztyńskie, Częstochowskie i Łódzkie. 
Wyciąga sie z teatralnych rekwizytorni brudne ko­
stiumy od Sarn i od Lam, byle jakie, wyznacza 
sie funkcyjnych, tych co pierwsi, tych drugich; 
trzecichi przednich i tylnych. Młodzież, wycią­
gnięta wreszcie na światło dzienne, idzie, niesie 
tramparenty i lorzyczy.

O czym ten krzyk i te napisy? Ot, na przykład

panienki niosą duży transparent: r,Oddam cnotę 
za dwa złote". Powtarzam: nie gorsze sie. Zol mi 
tylko tych panienek. Co chciały powiedzieć swoją 
publiczną deklaracją? Co ośmieszyć? Jeszcze raz 
przekonać podrywaczy, że ich rycerskie skrupuły 
są zbędne, że senannienie międzyludzkich stosun­
ków, o czym wiele już zapisano kartek niebieskich 
i innych, postępuje zbyt wolno, jak na dziewczę­
cy gust? O czym chcą nas przekonać inne pa­
nienki, z transparentem: „Niech żyją globulkiI" 
Że nareszcie jakiś rozsądny wynalazek dla ulże­
nia clężikiej djoli młodzieży?

Już nawet nie pytam, jak widzicie,■ co to wszy­
stko ma wspólnego z dwudziestoleciem istnienia 
Uniwersytetu, Łódzkiego, a przecież właśnie to 
dwudziestolecie miało być uczczone między inny­
mi szumnym pochodem młodzieży przez miasto. 
Nie pytam, bo oczywiście wiadomo, że nie ma 
nic wspólnego. Ale, kochani-, gdzie dowcip, gdzie 
pomysłowość?

Chciano wzbogacić program uroczystości roczni­
cowych i jednocześnie dać możność wyżycia się 
młodzieży. Tak to się zdaje nazywa się w języku 
„działaczy". No i macie. Niech żyją globulki! Kto 
się śmieje?

Ja sie nie śmieje. ĆWIEK
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